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, .Wychodzi codziennie o godzinie 1-ej po południu z wyjątkiem 
U dziel i dni świąt cznych. "

l in u u B<Ut;A R t D AKCJI I EKSPEDYCJA ul. Cborążczyzna 31. 
>h, “ 'NISTRaCJA ul. Podw ale 3. — Egzemplarze gazety do na- 
> 3  w Ekspedycji ul. Chorążczyzua 31, w biurze dzienników S. 
, '^OŁOWSKi 1 SKA Jagiellońska 7, w biurach dzienników i traf i- 
ach. — Listy należy Tankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty. — Konto P.K.O. Nr. 141 690. 
Telefon Redakcji Nr. 178 - -  Telefon Administracji Nr. 73.

Cena egzemplarza 
w miejscu 

i na prowincji

P R E N U M E R A T A :
miesięcznie

we Lwowie bez d o s t a w y .....................................................  440 — Mk.:
we Lwowie z d o s t a w ą   500 — Mk.
z przesyłką pocztową w Polsce . . . . .  . . . .  500 '— Mk.
z przesyłką pocztową w innych państwach ................ 650 — Mk.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracja „Gazety Lw ow -: 
skiej“, Lwów, ulica Podwale 3, w godzinach od S—2 i b — 7 i biuro 
S. Sokołowski i Ska ulica Jagiellońska 7.

\

T ra k ta t  w  R apałlo  b y ł b ły sk iem , k tó ry  w in ien  
naWe.t n a jbardz ie j za sp a n y m  i za p ęd z o n y m  w  po - 
2oni za  fo rtuną , o b y w a te lo m  P o lsk i o tw o rz y ć  
°CzT- D la  n iew ielu  ty lko  ludzi b y ł p o tw ie rd z e -  
n*em z d aw n a  u sta lo n y c h  p o g ląd ó w  na u łe b ea p ie— 

.tz eń st\y o  ro sy jsk o -n iem ieck ie , z a g ra ż a ją c e  sta le  
J za w sze  n iepod leg łości n a sz e j O icz y zn y .

D ziś ch y b a  n ik t już co do  tej s p ra w y  n ie 
zYwi ża d n y c h  w ątp liw o śc i.

Jeże li by li po-przednio w  P o lsc e  ludzie, k tó rz y  
ładzili R ząd o w i n aszem u  o p rze ć  się o R osję (ja­
kąkolw iek , bo lszew ick ie j nie w y łą c z a ją c ) , jeżeli 
byli inni, k tó rz y  u w a ż a li z a  poży teczne, zb liżen ie 
s 'ę  d o  N iem iec — to  dziś je d n y m  i d rug im  w y ­
trą c o n ą  zo s ta ła  podstaw ia, na k tó re j budow ali, 
sw e o rien tacje .

N iem cy  i R d sia , n a w ra c a ją c  do tr a d y c y j­
n i ,  od  stu lec i u p raw ia n e j po lityk i, ’ o p a r ły  się 
W zajem o siebie. I będzie  "teraz w y lu d n io n a  R o- 
sia dla N iem iec u p rag n io n y m  te re n em  ekspansji, 
k tó ry  z a s tą p ić  im  m oże na d łu ż sz y  czas  u trac o n e  

ko lo n ie , a dla R osji b ęd ą  N iem cy  d o s ta rc z y c ie la -  
łni b ron i i1 am unicji, a e ro p lan ó w , lodzi 'podw od­
nych  i g azó w , in s tru k to ró w  w o jsk o w y c h  i oficc- 
rów , uczonych  te o re ty k ó w  i tech n iczn y ch  w y k o ­
n aw có w . W  icli rę c e  dostan ie  się  w  p rz e w a ż n e j 
c zęści ek sp lo a tac ja  n a tu ra ln y ch  b o g a c tw  Rosji.

pozw oli im w y ró w n a ć  pon iesione p o d cz as  w o l­
ny  s t r a ty ;  oni za le ją  R osję  sw o im i tanim i fa b ry ­
katam i, co  jej za stąp i, na raz ie  zw ła sz c z a , zrujaio- 
V;an ą  w ła s n a  w y tw ó rc z o ś ć  p rz e m y s ło w ą . D ą ż y ć  
będą  do skup ien ia  ko lon izacji sw o je j na p e w n y c h  
o b szarach , tw o rz ą c  p o tę ż n e  g ru p y . jaw n y m i i ta j­
nym i nićm i zw ią za n e  ż  d a w n ą  o jczy zn ą , a s ię g a ­
jące ekspansją , z razu  ty lk o  h an d lo w ą , a późn iej 
i P o lityczną, dalekich  sz lak ó w  Azji. Jednein  s ło ­
w em  im perializm  niem iecki z n a la z łsz y  no w y  
Punkt zaczep ien ia , ro zw ija ć  się m oże na tru p ie  
R osji bu jn ie  i szero k o .

T y m  p e rsp e k ty w o m , k tó re  n iew ą tp liw ie  
■'otwierają się p rzed  w y o b ra ź n ia  p o l a k ó w  n ie­
m ieckich, jako  że m yśl n iem iecka u jm o w a ć  z w y ­
k ła  w sz y s tk o  w  p e rsp e k ty w a c h  dalek ich , ty m  
P e rsp ek ty w o m , jako  kam ień  na d rodze , le ży  P o l­
ska, jak  od z a ra n ia  dzie jów  s ta ła  z a p o rą  nie- 
1 Piecki em u p o ch o d o w i n a  w sch ó d , a  po su w an iu  
się M o sk w y  na 'zachód.

i D ą ż e n ie  za tein  do p rz y w ró c e n ia  bezpośredn ie j 
S ran icy  -m iędzy N iem cam i a R osją znajdzie od tąd  
uzasadn ien ie  sw o je  nic 'ty lko  w  chęci o d z y sk a n ia  
p row ln ji u trac o n y ch  p rzez  jedno  i d rugie m o c a r­
s tw o . na sk u te k  pon iesionych  k lęsk , lecz i w  k o - 
n iecznośc iach  bezpośredn iego , są s ie d z tw a , tak  
u ła tw ia jąc eg o  z a ró w n o  ek sp an sję  han d lo w ą , jak  
em igrację ży w io łu  n iem ieckiego , k tó re g o  sz y b k i 
P rz y ro s t n a tu ra ln y  nie m oże już d z iś  zn a leźć  u j­
ścia w  za o ce an o w y ch  ko loniach .

P rz y m ie rz e  ro sy jsko -n iem ieck ie , jaw n e czy  
■ tajne, jes-t w ięc  dla P o lsk i zapow iedz ią , n ieuniknio- 
■nych w p ro s t, ciężkich  s ta rć  w o jen n y ch . •

J S p o łec ze ń s tw o  n asze  w in n o  się z ‘tą  m yślą  
.osw oić- z ż y ć  z nią n iejako i ca łą  s w ą  po litykę  
• z a ró w n o  zag ran iczn ą , jak w ew n ę trz n ą , u k ła d ać

w  św ie tle  p rom ieni teg o  z ło w ro g ie g o  b ły sk u , 
k tó re  jak św ia tło  d a lek ieg o  re f le k to ra  na ziem ię 
n a szą  p a d ł ź  R apallo .

Alę. sp o łe cz eń s tw o  nasze z w y k ło  in te re so ­
w ać  się  ty lko  n ieb ezp ieczeń stw em  bliskiem , z w y ­
k ło  p y ta ć  ty lk o , czy  w  ty m  roku  b ęd z iem y  m ieli 
w o jn ę?

O cz y w iśc ie  o p o w ie d z  ‘—  ń ie  ła tw a !
Ze s tro n y  R osji, k tó ra  je s t k ra je m  s tr a s z li­

w y c h  n iespodzianek , n ie b ez p iec ze ń stw o  w o jn y  
g roz i k ażd ej chw ili; w ła d c y  R osji, g d y b y  ja k ie ­
ko lw iek  w z g lę d y  dem onicznej ich p o lityk i n a k a ­
z a ły  im  za  p a rę  m iesięcy  w ojnę ż  P o lsk ą , z  p e ­
w n o śc ią  pak tem  genueńsk im  k rę p o w a ć  się nie 
będą. Co się  ty c z y  N iem iec, a p rzy n a jm n ie j ■ obec­
nego  n iem ieckiego  rzą d u , u jaw n ia  on n ie z w y k łą  
w s trze m ię ź liw o ść  i ro zw ag ę . W idocznie, zd e ­
c y d o w a n y  je s t podjąć ty lk o  ak c ję  doskonale  
p rzy g o to w a n ą . 1 ty lko  w  najbardzie j sp rz y ja ją c y m  
m om encie.

.  A le to  dla b y tu  P o lsk i tem  s tra sz liw sz a  
g roźba!

I nie ty lko  — P o lsk i.
Z a ró w n o  L itw a , Ł o tw a , .Estonia, Fimlaridia, 

jak  ca la  g ru p a  w ięk szy c h  i m n ie jszych  p a ń s te ­
w ek, p o w s ta ły c h  z ro zk ła d u  A ustrii i T urc ji, zn a j­
du jąc się w  tem  sam em , Co P o lsk a  po łożen iu , 
m niej je szc ze  od niej p o siad a ją  sił i za so b ó w .

T y lk o  u tw o rze n ie  z nich w sz y s tk ic h  p o tę ż n e ­
go w a łu , k tó ry  od B a łty k u  po A d ria ty k  'i M orze 
Ś ródz iem ne legnie m iędzy  N iem cam i a R o sją  1 
m ając  w  odw odzie  'F rancję, s ta n o w ić  b ęd z ie  is to t­
nie p o w a ż n ą  sile  — m o ż e  b y ć  w  E uropie g w a ra n ­
cją pokoju, a dla P o lsk i i p o zo s ta ły ch  p ań s tew e k  
E u ro p y  śro d k o w ej g w a ran c ję  b y tu . Na d ro g ę  tę 
w e sz ła  już n a sz a  po lityka  z a g ran ic zn a  'i n ie w ą t­

p liw ie n a le ż y  się  n a jw y ż sz e  u zn an ie  R ząd o w i 
•i M in& trow i, k tó ry  ją  za in ic jo w ał i z a p ew n e  k o n ­
ty n u o w a ć  i p o g łęb iać  zam ie rza

Ale p rze zo rn e j po lityce  zag ran iczn e j P o lsk i 
n ie  o d p o w iao a  p o s ta w a  sp o łe c z e ń s tw a  po lsk iego  
i Sejm u. T on  ży c ia  n aszeg o  nie m a tej pow ag i, 
k tó ra b y  h a rm o n iz o w a ła  z p o w a g ą  po łożenia .

O to  w  m om encie, k tó r y  p o w iu ieab y  z a d e c y ­
d o w ać  o n asze j w e w n ę trz n e j spójni, z lać  w s z y s t­
kie d ążen ia  w  jeden  p o tę ż n y  n u r t w oli do  żyoia, 
do p a ń s tw o w e g o  is tn ien ia  na św ieeie  —  w idzim y  
dokoła m izern e  sz ac h erk i p a rty jn e , og ran iczan ie  
sp ra w y  publicznej do w alk  w y b o rc z y c h , k tó ry c h  
b ru ta ln e  scen y  p o zn ań sk ie  są  sm u tn ą  p rz y g ry w k ą .

W id zim y  pan o szen ie  się  p ty w a in y c h  egotz- 
m ó w  ponad  św ię ty  in te re s  P a ń s tw a  V  w y to c z o ­
nej na forum  se jm o w e w a lc e  o m onopol ty to ­
n iow y.

W idzim y , iąk ro zn am ię tn ia ją  się „ p rz e d s ta w i­
ciele narodu**, g d y  p rzy c h o d z i im o ich fab ry k i 
w a lc zy ć  'z O jcz y zn ą !

A n ie m a w  Sejm ie, n i obok  Sejm u n o w o c z e sn e ­
go S karg i, k tó ry b y  przyipom niał, że g d y  b ęd ą  
„cieśniić i k u rc z y ć  m iłość O jcz y zn y  w  sw oich  

‘dom ach i- p o je d y n k o w y c h  p o ży tk ach ... nąstąpl- 
p o s tro n n y  n iep rzy jac ie l i b ęd ą  bez  O jc z y z n y  1 
K ró les tw a  sw eg o  w y g n a ń c y  w sz ę d z ie  nędzni 
i w zgardzen i*1 itd .

Nie k ie ru jem y  tych  s łó w  pod  a d re se m  jednego  
ty lk o  s tro n n ic tw a , jednej w a r s tw y ,  jednego  obozu 
po litycznego . W s z y s tk ie  on e  w  zaciek łe j pogoni 
za ine resem  o so b is ty m , in te re se m  partii lub k la sy  
tra c ą  z oczu to n a jw y ż sz e  dobro , bez  k tó reg o  
idą w  n iw ecz  nie ty lko  idealne w a rto śc i n a ro d o ­
w e, a le  i w sz y s tk ie  „p o jed y n k o w e pożytki** o b y ­
w ate li. H . C.

Z W IE D ZA N IE  M IA STA .
(m g.) G oście u czes tn icz ąc y  w  Z jeździe ze ­

b ra li  się  w cz o ra j o godz. 9 ran o  p rze d , ra tu sz em , 
sk ą d  zaw iez iono  ich na p iać  T a rg ó w  W schodn ich . 
Z w iedzono  p an o ram ę R a c ław ick ą , o raz  o b e jrzan o  
pobieżn ie p aw ilo n y  w y s ta w o w e  w  to w a rz y s tw ie  
p rezyd ium  m ia s ta  i d y re k to ró w  T a rg ó w  W schód . 
T u rsk iego , G ros sm arni a  i O rz ech o w sk ieg o .

Z a ró w n o  po łożen ie  p lacu , jak  i w zn iesione 
p rz e z  in s ty t. T a rg . budynki, w zb u d z iły  z a c h w y t 
gośc i polskich  i francusk ich , k tó rz y  w y ra ż a li  się 
z w ielk iem  uznan iem  o ich o rgan izac ji. P o  doko­
naniu p a ru  zd jęć  fo tog ra ficznych  g ro n a  z w ie d za ­
jących  i po  w izy c ie  w  M iejskich  Z ak ład ach  sie ­
ró t p rzy  ul. R adeck ie j, po śp ie szo n o  do ra tu sz a , 
gdhde o b ra d o w a ły  sekcje  Z jazdu, m ianow icie : 
p ra w n o -a d m in is trac y jn a , sk a rb o w a , ro zb u d o w y  
m iast i 'Ogólna.

f

O B R A D Y  S E K C JI P R A W N O -.4D M IN IST R A C .

N ajliczn ie jsza ta  sekcja o b ra d o w a ła  w czo ra j 
ran o  i popołudniu  w  sa li R a d y  m iejskiej pod 
p rze w o d n ic tw em  p p . Ja w o ro w sk ie g o , Z aw a d zk ie ­
go i C h lam tacza . D r. D w ern ick i re fe ro w a ł sp ra w ę  
s ta n o w isk a  sa m o rz ąd u  m iejsk iego  w  o s ta te czn e j

j o rg an iz ac ji u s tro ju  adm in istraeypnego  R zeczy p o - 
1 spo litej.

Na p ro p o zy c ję  P. Z aw ad zk ieg o  z W a rsz a w y  
sekcja  u c h w a liła  p rz e d ło ż y ć  na p lenum  w n iosek  
na p rz y s tą p ie n ie  do M ięd zy n a ro d o w eg o  Z w iąz k u ' 
m eró w , do k tó re g o  zap ro s ił Z w iązek  m iast poi- ■ 
skieh p rez . G illy. C elem  Z w iązku  jest s tw o rz y ć  i 
u trz y m y w a ć  łą cz n o ść  m iędzy  n a ro d a m i p rzez  
w za jem ne, poznanie się z w y łą c z e n ie m  polityk i e- 
konom icznej, spo łecznej, relig ijnej i sk a rb o w e j,' 
p o ró w n y w a ć  p ra w o d a w s tw o  aldrninfotrącyjne 
p a ń s tw  re p re z e n to w a n y c h  Z w iązk ó w  i dąży ć  do 
udoskonalen ia u s ta w , ro zw ijać  z a sa d ę  sam o d zie l­
ności gm iny, w s k a z y w a ć  gm inom  ich n o w e  z a d a ­
nia w  k ie ru n k u  dem okracji i p o m ag ać  do u s ta le ­
nia p o w szech n eg o  pokoju .

N astępn ie  z a s ta n a w ia n o  się nad  o rd y n ac ją  
w y b o rc z ą  do R ad  m ie jsk ich  na p o d sta w ie  re fe ra ­
tów. pp. Z aw a d zk ie g o  i Ja w o ro w sk ie g o . W  d y sk u ­
sji p rzem aw ia li pp. Popierl, W ałów ko i S zp o tań sk i, 
popołudniu  z a ś  pp. S ikorsk i, S zem ie lew icz , M e y -1 
sel, L o ew e n h erz , W e re sz c z y ń sk i i U ziem blo . P o ­
n ie w a ż  do g ło su  zap isa ło  s ię  je szcze  17 m ó w có w , 
w y b ra n o  , z pow odu  spóźn ionej p o ry  trze ch  m o -j 
w có w  g en e ra ł mdcli, ' dla w y ra ż e n ia  z a p a try w a ń
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- r*etóeKtije m y ś lą c y c h  Krup, t, j. pp. E ie licrta , K or- 
■ nera. i K ozłow sk iego , w  końcu ponow nie  zah ie - 

raii g łos re feren c i. G łó w n ą  kwtóstją sp o rn ą  b y t 
wiek. w y b o rc ó w  i w y b ie ra ln y ch  do R:ul gm in- 
r y d i .  W  g ło sow an iu  w ię k szo ść  o św ia d cz y ła  się 
za. czy n n em  p raw em  w y b o rc ze m  d l a ’ ob y w ate li i 
o b y w a te le k , k tó rz y  ukończy li .?! lat życia, tal-że 
dla an a lfab e tó w . o raz  za b ternem  p ra w e m  w y ­
b o rczem  dla tych , k tó rzy  m ają 2? lat życia i u- 
m ieją c z y ta ć  i p isać  po po lsku . W y b o ry  m ają by ć  
p o w sz e d n ie , bezp o śred n ie , tak ie, ró w n e , p ro p o r­
cjonalne, bez ró żn icy  płci.

Z p ra w a  w y b o rc z e g o  k o rz y s ta ją  o b y w a te le  i 
o b y w ate lk i, k tó rzy  w gm inie g ło s o w a n a  m iesz­
k a ją  jeden  rok. W y b o ry  m ają się o d b y w a ć  co ,6 
lat.

W  sp raw ie  o rd y n ac ji .w y b o rcze j do S ejm u o- 
b ra d o w a n o  dziś rano . ,

i
II. SEK C JA  SK A R B O W A

pod p rze w o d n ic tw em  pp. R żew sk ieg o , B rze z iń ­
sk ieg o  i Z ielińskiego z a s ta n a w ia ła  się nad  sp ra w ą  
ro z b u d o w y  sk a rn o w o śc i i m ejsk ie i. R e fe ra t w y g ło ­
si! dr. Z ieliński, k o rre fe ra t p. T o r. — N astęp n ie  na 
te m a t p o d a tk ó w  pośredn ich  i ich zn aczen ia  dia 
f inansów  .m iejskich  p rzem aw ia li pp. K oby łeck i i 
B rzezińsk i. P rz y ję to  w  ty c h  sp ra w a c h  sz e re g  r e ­
zolucji do p rzed ło żen ia  Z jazdow i.

III. SEK C JA  R O Z B U D O W Y  M IA ST  
m ia ła  na. p o rządku  dz ien n y m  - s p ra w y  m ieszk an io ­
w e, budow lane  i zd ro w o tn e . P rz ew o d n ic zy li pp.: 
K rzym iński, R einer i Tooplitz. \Y  im ienin L w o w a 
u czestn iczy li w  posiedzeniu  d y r . O kręg . U rz , .23d.ro 
w ia dr. M ikołajsk i i f izyk  dr. L eg e zy ń s tó . R efe ro ­
w ali pp. T oep litz i dr. B ogucki. S ekcja  ro z p a try ­
w a ła  sz e reg  p o s tu la tó w  m iast w  sp ra w a c h  pod ję­
ciu ru ch u  .budowla/nego, s to su n k ó w  k an a liz ac y j­
nych , ap ro w izac ji i t. d.

W . SEKCJA O G Ó LN A .
O b ra d y  tej sekcji o d b y w a ły  się w  sali M agi­

s tra tu  pod p rze w o d n ic tw em , pp. S zczep ań sk ieg o , 
Ś liw ińsk iego  i di*! Ih idzińskfei-T ylrck iei. Z ag ad n ie ­
nia szkoioo-ośwtar<>vve i ochrona m atk i i dziecka 
by ły  p rz e d e w sz y s tk ie m  p rze d m io te m  ob rad .

*
P R Z Y JĘ C IA  I W Y C IE C Z K I.

W  p rze rw ie  m ied zy  ob radam i sekcji o d b y ło  
się  w hotelu K rakow sk im  u rząd zo n e  p rz e z  Z w ią­
zek  B a n k ó w  śn iadan ie  dla u cz es tn ik ó w  Z jazdu.

D ziś gośc ie  zw iedzą  W y so k i Zam ek i m iej­
skie. Z a k ła d y  p rze m y sło w e . P rezy d iu m  m iasta  
L w o w a  za p ro siło  u czes tn ik ó w  Z jazdu na w y c ie ­
c z k o  do B o ry s ła w ia , D ro h o b y cza  i 'i ru sk aw ca .
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P o d ró ż  P re z y d e n ta  Minisf:rów<
r N ow y S ącz . (PA T .) — P rz y b y w a ją c e g o  s a ­
m ochodem  z K ra k o w a P re z y d e n ta  M in is trów  p. 
P o n ik o w sk ie g o  w ita ła  lu d n o ść  p rzy ili oćA jcb  
m ias t i m ia s te cz ek  en tu z ja s ty czn ie . U w jazdu  do 
m ias t w zn iesiono  w szęd zie  b ram y  tryum falne , 
p r z y  k tó ry c h  g ro m a d z iły  się tłu m y  z m uzyką i 

■ sz ta n d a ra m i. — W  W ieliczce  s ta ro s ta  M c y zn e r, 
'w y g io s il k ró tk ą  m o w ę p o w ita ln ą , a m u zy k a  g ó r­
n ików  odegrała, hym n n a ro d o w y . Z eb ra ła  się m ło­
dzież w sz y s tk ic h  szkół, p rzed  k tó re j sz p a le re m , 
p rze sze d ł P re z y d e n t M in istrów : P an u  P re zy d e n ­
tow i to w a rz y s z y ł w  p o d ró ż y  W o jew o d a  G ałeck i 

M k u ra to r  O w ińsk i. W  W ieliczce P re z y d e n t M ini­
s tró w ,In fo rm o w a ł sie o stanie:! szk ó ł m ie jscow ych . 
Z a ró w n o  w  W ieliczce, jak i w D obczycach ..-w y­
s tą p iła  n d e leg a c ja  ludności • ży d o w sk ie j ze s z ta n d a ­
r a m i ,  ha k tó ry c h  w y o b ra ż o n y  b y t O rz e ł P o lsk i, 
o ra z  um ieszczone nap isy  w  języ k ach  polskim  i 
•hebrajskim . W  M yślen icach  o b sy p an o  sam ochód  
P a n a  P re z y d e n ta  k w ia tam i. Z pow odu m a n ifes ta ­
cji po d rodze  p rzy ja zd  do N ow ego  S ącz a  opóźnił 
się i n as tąp ił po zw oln ien iu  m ło d z ieży  szko lne j i 
rozejściu  sie delegacji, o czek u jący ch  p rzy b y c ia  
P a n a  P re z y d e n ta  S ta ro s ta  p. K ep ińsk j i paseł 
m ie jsco w y  C w rkow sk i w y jechali n a  sp o tk an ie  do 
g ran ic  p ow ia tu  i to w a rz y sz y li ca ła  d rogę aż  do 
g ran ic y  pow iatu  n as tęp n e g o , t. j. g ry b o w sk ieg o .

W  G ry b o w ie  p. s ta ro s ta  D ziewoński i ks. k a ­
nonik S o lak  w itali P a n a  P re z y d e n ta  w śró d  tłu ­
m ó w  m ie jscow ości ludności. Na g ra n ic y  pow iatu  
gorlick iego  s ta ro s ta  S trze lb ick i cz ek a ł z delegacją

n a  sam o ch ó d  P a n a  P re z y d e n ta  i p rz y je c h a ł w'T«tz 
z ni-m do G orlic, gdzie licznie z e b ra n a  ludność z 
o rk ie s trą  na czele p rz y w ita ła  P ana P re z y d e n ta  
o w acy jn ie . P a n  P re z y d e n t zw ie d z ił zn iszczone 
m iasto , specjaln ie b u d y n ek  g im nazjum  m ie jsco w e­
go, poczcm  udał się na nocleg  do G łkinrka M a- 
rjam ipoiskiego. T irtaj w  k asy n ie  p rac o w n ik ó w  Z a­
k ładu  „ K a rp a ty “ u rząd zo n o  na c z e ść  gości rau t, 
k tó ry  p rz e d łu ż y ł się do późnej nocy. P a n - P r e z y ­
den t og ląda ł w z o ro w o  u rzą d zo n e  za k ła d y  m e ta ­
lu rg iczne i rafinerię , o ra z  d o m y , w zn iesione w  o - 
sta tnrcli czasach  dla pcrsona lu  ad m in is trac ji i ro ­
botnik ów .

■ Ja s io . (PA T.) W  drodze  do Tasla z a trzy m a ! 
;się,: P re z y d e n t  M in is trów  w  B ieczu, gdzie o g ląd a ł 
s ta ro ż y tn ą  k a ted rę , k lasz lo p  ,..0Q. R yfounaiów : f 
dom , w  k tó ry m  urodził się M arcin  Kromer-. —• 
W iazd  do J a s ia  nastąp i! o godz. 11. Na spo tkan ie  
P a n a  P re z y d e n ta  w y jech ali m ie jsco w y  s ta ro s ta  p. 
L eszczy ń sk i i b u rm is trz  m iasta  dr. W ilusz . P rz e d  
g m a ch e m  s ta ro s tw a  u s ta w io n a  b y ła  g w ard ia  n a­
ro d o w a  z D em b o w ca w  tra d y c y jn y c h  s tro jach  hi­
s to ry c z n y c h  z raku  1831. k tó ra  na p o w itan ie  P r e ­
z y d e n ta  oddała  sa lw y . M ow ę p o w ita ln ą  w y g ło s ił 
b u rm is trz  p. d r .  W ilusz, poczem  P re z y d e n t M ini­
s tró w  odb y ł w izy tac ję  g im nazjum  m ęsk iego  i żeń ­
skiej sz k o ły  w y d z ia ło w ej. O godz. 12 w  po łudnie 
-nastąp iły  audiencje w. gm achu  s ta ro s tw a , poczem  
w  G orlaioW icach pod Ja s ie m  u .m a rsz a łk a  po­
w ia tu  W ro c zy ń sk ie g o  o d b y ło  się. śn iadan ie  na 
cześć  P a n a  P re z y d e n ta  M inistrów .

W y ja ś n ie n ia  M in is tra  S k irm u n ta ,
K rak ó w . (PA T .) 25. V. o  godz. 7 po  po łudn iu  

o d b y ł pan M in ister S tó m u n jt konferencję  z p rze d - 
.s taw ic ie lam i p ra s y  k rak o w sk ie j. k tó ry m  udzielił 
n as tęp u jący ch  in form acji o p rzeb ieg u  i w y n ik ach  

i konferencji gen u eń sk ie j:
W ś ró d  p u n k tó w  z a w a r ty c h  w  rezolucji, u- 

' chw alonej w  C annes, a d o ty c zą ce j konferencji 
! genueńskiej,- dw a p unk ty  n a su n ę ły  p ew ne o b aw y  
.i g ro z iły  w p ro w a d ze n iem  pod o b ra d y  konferencji 
,sp raw , k tó re  ze sam ą konferencją, n o sz ą c ą  n a z w ę  
'kon fe rencji ekanjom icztro-finansow ęj nie m ia łyby , 
nic w spó lnego  i k tó re  m o g ły b y  się na tej kon­
ferencji o-kazać n iebezp ieczne . P u n k ty  te  są  n a­
s tęp u jące :

I. O parc ie  pokoju na trw a ły c h  p o d sta w ac h , 
2. P rz y w ró c e n ie  zaufamia w za jem n eg o  m iędzy  
naro d am i. Jeżeli się z w a ż y , jak  m glisto  b y ły  te 
p u n k ty  sfo rm u ło w an e  i jak w ielk ie n ie b ez p iec ze ń ­
s tw o  dla konferencji m ogło s tad  w y n ik n ą ć , to  
p rzeb ieg  i w y n ik i, konferencji n a ło ży  u zn a ć  za  

.dodatn ie . D elegacja po lska m ia ła  p rz e d  so b ą  z a ­
danie dość  tru d n e . W  g łów nej sp raw ie , w  sp ra - 

2w ie ro sy jsk ie j, oko ło  k tó re j o b ra c a ł jae ca ły  
p rzeb ieg  n arad , zadan iem  delegacji po lsk iej b y ło  

'nie . dopuścić  do z e rw a n ia  i gdyby niemożliwe

było  osiągnięcie porozum ien ia , p rz y c z y n ić  się do 
tak iego  zakończen ia  konferencji i tak iego  w y jśc ia  
z sy tuac ji, k tó re,by  zapew niły ' pokój i p o zo s taw iły  
p e rsp e k ty w y  po rozum ien ia  w  p rz y s z ło ś c i . , To 
zo s ta ło  osiągnięte .

P a k t o n ie ag resy w n o śc i m iał, jeżeli idzie c? 
R osję, m niejsze zn a cz en ie  dla P o lsk i i m niej by ł 
jej p o trz e b n y , p o n iew aż  R osja m a w  s to su n k u  do 
P o lsk i dalej idące zobow iązan ia , w y n ik a jąc a  
z tra k ta tu  poko jow ego , z a w a r te g o  w  R ydze . 
P a k t ten  jednak  jako  zo b o w iązan ie  ogólne, do­
ty c zą ce  w sz y s tk ic h  p a ń s tw , b io rący ch  udział 
w  konferencji, m a zn aczen ie  p o w aż n e . M a on 
zo b o w ią z y w a ć  na p rzec iąg  4 m iesięcy  po  u k o ń ­
czeniu  n a ra d  e k sp e r tó w  w  H adze. Jeżeli z w a ż y ­
m y, że k o n ferenc ja  ta  rozpoczn ie  się p ra w ie  za 
m iesiąc  i p o trw a  za p ew n e  3 m iesiące , to w y n ik a  
s tąd , że palet ten  o b o w ią z y w a ć  b ęd z ie  na p rze -  
piąg p rzy n a jm n ie j S m iesięcy . W  ten  sposó-b p o ­
kój do końca br. zositał zap ew n io n y . W y n ik  ten 
m o ż e m y  u w a ż a ć ' za  dodatn i i na rok  b ie żą cy  
m o żem y  w sk u te k  tego  p a trz e ć  z ca ły m  spokojem .

P o ro zu m ien ie  ogólne z R o sją  nie dosz ło  do 
sku tku , bo  nie siy ch an ie  tru d n a  je s t rz e c z ą  do­
p ro w a d z ić  do porozumienia m ięd zy  dwoma s y ­

stem am i k o m u n is ty czn y m  i k ap ita lis ty c zn y m  i v 
ram ach, panu jącego  w  R osji sy s tem u  k o m u n in ty ^"  
■nego tw o rz y ć  u rządzen ia  kap ita listyczne- Są ;5 
trudności o lb rzym ie. K onferencja  genueńska #- 
świadornił-a je tym  w szy s tk im , k tó rz y  nie oosc 
jasno  zd a w a li sob ie z nich sp raw ę . R zeczoznaw ­
cy , k tó rz y  się zb io rą  w  H adze, będą już te raz  t® 
tru d n o śc i jasno  w idzieli i p rzez  to będą moS** 
ła tw iej zna leźć  d rogę do ich rozw iązan ia .

Za jedną  z n a jw ażn ie jszy ch  rz e c z y  u w aż 
śm y, a b y  w  cz as ie  konferencji genueńsk ie j u ł r z P  
.marne z o s ta ło  porozum ien ie  m iędzy  p ań s tw a011* 
k tó re  m aja b ro n ić  pokoju E u ro p y . S zło  nam  o P ^  
rozum ienie m ięd zy  en-tentą z jednej, a Polska 
i M atą E nksnta z d rugiej s tro n y . T o  z o s ta ło  o?-:"' 
gn ie tc . N iebezp ieczeństw o , g ro żące  porozu-mteń]11 
fran cusko -ang ie lsk iem u  zo s ta ło  usunięte . Op-P® 
ang ielska i f ra n c u sk a  s tw ie rd z a ją  dziś jasno j 
g łośno , żc poroziMniertie m iędzy  te m i . państw am i 
je s t dziś b a rd z ie j zab ezp ieczo n e , niż p rze d  o tw a r­
ciem  konferencji.

Jeżeli idzie o s to su n ek  P o lsk i d-o M ałej £ti- 
te n ty , (o m uszę s tw ie rd z ić , że porozum ienie , tn ie  
cfzy P o lsk ą  a M ałą E n te n tą  b y ło  sta le  i kon­
se k w e n tn ie  p rz e p ro w a d z a n e  p rzez  obie stropy- 
W jńnłkjem  tego  po rozum ien ia  b y ł p o w ażn y  
w p ły w . o s ią g n ię ty  na p rze b ieg  ca łe j konferencji 
p rzez  P o lsk ę  i M afą F .ntcntę i d o d atn ie  jego w y ­
k o rz y s ta n ie  w  p rzeb ieg u  cakii k-twlferewcjl 
W p ły w  te n  rzu ca liśm y  n a  szalę, g d y  szło- o 
siągn ięcie  n aszy c h  g łó w n y ch  z a d a ń : n iedopusz­
czenie i-o rozluźn ien ia  się s to su n k ó w  m iędzy  A n­
glią a  F ra n c ją  i n iedopuszczen ie  .do rozbic ia si? 
konferencji. W p ły w  n asz  w  ty ch  sp ra w a c h  uja­
w nił się n ie jed n o k ro tn ie  i dał sp o d z iew a n ą  rezu l­
ta ty - W s z y s c y  ro z jech a liśm y  się  pod w rażen iem  
ako rdu  poko jow ego  i z p e rs p e k ty w ą  w zn o w ien ia  
ro k o w ań  z R osją .

Jeże li idzie o nasze  s p ra w y  polsk ie..-to  d w ie  
k w estie , m ianow icie : s p ra w a  G alicji w schodn iej 
i W ilna b u d z iły  p e w n e  o b aw y . Is to tn ie  b y ły  p ró ­
b y  w p ro w a d z e n ia  ty ch  spraw-' na konferencję . 
W sk u te k  jednak  n aszeg o  silnego s ta n o w isk a  i po­
parcia., jakie u z y sk a liśm y  dla teg o  s ta n o w isk a , 
nie dosz ło  do ro z p a try w a n ia  „tych s p ra w  na k o n ­
ferencji. J

■_s fitostłwek P o lsk i do w szy s tk ich  ą i^ń s tw . bro- 
r-ąćyćh Ttdizjał w  'kon fe rencji, u ło ż y ł się w  sensie  
dodatn im . P orozum ien ie- n asze  z F ra n c ją  . b y ło  w' 
czasie  konferencji i fest o b ecn ie  siln iejsze, -.niż 
k iedyko lw iek . Z Anglia m am y  obecnie w ię k sz y  
k o n ta k t i sp o ty k a m y , sie ze s tro n y  ang ielsk iej t  
w iększern  zrozum iem  cm , o raz  z p o w aż n e  m za in ­
te re so w a n ie m  się w  sp ra w a c h  g o sp o d a rc zy c h . 
Z .W io c h a m i łą c z y ła  nas na konferencji w sp ó ln o ść  
in te resó w , p o n ie w a ż  i one p ra g n ę ły  pom yślnego  
zak o ń czen ia  obra-d konferencji. P o d  ty m  w zg lę ­
dem  w ied z ia ły  one. żc m ogą n a  nas  liczyć. D o­
datnim  te ż  fak tem  je s t dla n aszy c h  s to su n k ó w  z 
W łocham i, -podpisanie tr a k ta tu  h an d lo w e g o  pol­
sk o -w ło sk ieg o . k tó re  n as tąp iło , w p ra w d z ie  nie na 
sam ej konferencji, a le  p o d czas jej trw a n ia . Z p a ń ­
s tw am i bałtyckiem u p o z o s ta w a liśm y  w  bliskich 
sto su n k ach  i sz liśm y  z w y k le  razem . P o ro zu m ie­
nie. z k tó re rn  u d a liśm y  się n a  ko n feren c ję  b y ło  
fak tem , k tó ry  w  w a ru n k a c h  o rg a n iz a c y jn y c h  kon ­
ferencji po g ad a?  w ielk ie zn aczen ie  i dia- nas  i dia 
p a ń s tw  b a łty ck ich . S to sunk i z N iem cam i b y ły  na 
konferencji b a rd z o  og ran iczo n e , pon iew aż Niem-r 
c y  b y ły  poza w ięk szo śc ią  n a ra d  p o lity czn y ch . 
Je d n a k ż e  poza ko n feren c ją  m iatem  p a rę  sp o tk ań  
7. p rzedstaw ńctelam i N iem iec i z  ro z m ó w  ty c h  
sk o n s ta to w a łem , że istnaefą p e rsp e k ty w y  podjęć 
cśa ro k o w ań  w  sp ra w a c h  p o litycznych  i g o sp o ­
d a rc z y c h . o ra z  w  ca łym  szereg u  sp raw , k tó re  
w o b e c  za  w ą tp ią  u m o w y  gó rn o śląsk ie j b ęd z ie m y  
m usieli ro z s trz y g n ą ć .

S tosunk i n asze  z so w ie tam i u k ła d a ły  się ro z ­
m aicie i zm iennie. Z p oczą tku  so w ie ty  o c z e k iw a ły  
od n a s  w ięk szeg o  p o d trz y m y w a n ia  ich żąd ań . 
B y ło  to  n iem ożliw e ze  w zg lęd u  na to. że, nie 
m og liśm y  z a p rz e c z y ć  innym  sw oim  zo b o w ią z a ­
niom , m ie liśm y  bow iem  porozum ien ia  i zo b o w ią ­
zan ia  ta k że  w o b ec  irm y d i g rup. Nic m ogliśm y 
b y ć  a d w o k a tam i so w ie tó w , tam  jc-drjr.k, gdzie 
m ogliśm y w y w ie r a ć  w p ły w  ła g o d zą cy , tam  
w p ły w  ten w y w ie ra liśm y  i w  spraw ne ro sy jsk ie j. 
P om im o  dw óch  no t a g re sy w n y c h , na k tó re  b y ­
łem  zm u szo n y  udzielić  d w u k ro tn ie  o d pow iedz i, 
so w ie ty  u z n a ły  później n a sz e  s ta n o w isk o  i nie 
w y s tę p o w a ły  a g re sy w n ie  w oboc  nas. P rz e d s ta ­
wiciele sowietów podnieśli kilka ró żn y c h  kw est?,
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c. , K a s ’c debaty  nad paktem  o nieaiakow aui 
. 2 0 *JTl G ów nie o sp raw ę band . partyzancki 

u Pi o waclzc nie kontroli w  pasie pogranicznym , 
vszełkie jednak popraw ki w  tej m ierze zostały  
fcrziteone. R ozstaliśm y się z przedstaw icielam i 

w e tó w  w siostunkath popraw nych.
Z neu tra lnym i, a p rzede .w szystk rem  zc S zw aj- 

Hoiand-ją .i S zw ec ją  p o zo s taw a liśm y  p rze z  
Ł'« i czas  w  d o b ry ch  s to su n k ach . 

t . O praw y dJa nas d raż liw e , a m ianow icie  kwc- 
Sl'a G alicji i W iłna z o s ta ły  od rzu co n e , a  rac ze j 

yco fano  z  korifcTettcji, dzięki jasnem u s ta n o ­
w isku delegacja polskiej i silnem u p oparc iu  na- 
Sz5ch sp rzy m ierzeń có w - Nie dosz ło  n a w e t do 
1 oz-prawy w  podkom isji po litycznej nad  k w estia , 
czy  Lonziiisja ta  j.est k o m p e ten tn a  do ro z p a try w a -  
11]a tej sp ra w y , bo taki cel miał-o zśo rm u lo w am e 
vn-iiOsków liew skiego  i uk ra iń sk ieg o . S p ra w y  tc, 

Z osta ły  w y co fan e , zanim  podkom isja  niem i się 
J-Tięła i nie p rz y s z ły  w caic  pod 
ferencji.

Ogólne wrażecue z. całej konierenejt mogę 
streścić w  ten sposób, że odjechaliśm y pod w ra- 
zen;em akordu pokerow ego. Jeżeli się uniknęło 
Srożącyeh niebezpieczeństw’, to ciiociażby naw et 
n 'e uduło się osiągnąć celu ostatecznego, należy 
uzrtać to  za fakt dodatni. Istn ia ły  iKJważnc oba- 
y y< że konferencja się rozbije, co-by stw orzy ło  
fstotnie. pow ażne niebezpieczeństw o. I>o rozbicia 
ftT o  nie doszło i końcow e w rażenie konferencji 
b y io akordem  pokojowym .

t r z y  ty g o d n ie  rz e c z o z n a w c y  m ają  się1 ze - 
; fa ć  w  H adze, a b y  ro z p a try w a ć  te  sam e  k w estie , 
k tó re  b y ły  p rzed m io tem  o b rad  genueńsk ich , to 
'^ s t  d łu g ó w  ro sy js id eh , p o życzk i i k re d y tu  d la 

°®ii i w ła sn o śc i p ry w a tn e j  o b cb k ra jo w có w  w* 
°sji. Ż y c z y ć b y  so b ie  należało , b y  s p r a w y  tc  

R ozpatryw ane  fcyfy p ra w n ie  i rze czo w o , a b y  nie 
y ło  po lityk i w  n a ra d a c h  hask ich . T a  m yśl p rz y ,  

św ie ca  la  p ra w ie  w sz y s tk im 1*, g d y śm y  s ię  ro z ­
jeżdżali.

o b ra d y ^ k o n -

Dyskusjja w Izbie gmin 
nad expose L. Georgea.

L ondyn . (PA T .) W  dyskusji ja k a  się w yw ,ią- 
IZ5--ła w 1 Izb ie  gm in p o  p rzem ów ien iu  L lo y d a  G eo r- 
Be’a  o św ia d c z y ł Asqttifch, że  uznaję c a łą  donio­
sło ść  podp isan ia u m o w y  g w ara n c y jn e j na 4 m ie­
siące, zazna-cza'' jednak , że uprzedn io  już  p a ń s tw a  
z a a n g a ż o w a ły  się w  sposób  w ięc e j z u p e łn y  p rze z  
P ak t Ligi N aro d ó w  .D alej A squith  p o d k reś la  n ieo- 
beon-ość w  G enui p rzed staw ic ie li Stanów-- Z jedno­
czo n y ch  i p e łe n  r e z e r w y  u d z ia ł F ran c ji. Zdaniem  
■toowcy o d b u d o w a ekonom iczna E y ro p y  z a le ż y  od 
^P rzedn iego  ro z w ią z a n ia  s p ra w y  odszk o d o w ań , 
o ra z  w za jem n eg o  z a d łu ż en ia  p a ń s tw . N astęp n y  
m ó w ca  C lynes, d e le g a t p a rtii ro-botniczei, o św ia d ­
cza, że  n ie  m a  za  z łe  F rancji, iż  dom aga się. tego* 
co iej p rz y p a d a  na m ocy  tra k ta tu , podp isanego  
'ró w n ież  p rz e z  Apglję. C ly n es  k r y ty k o w a ł t r a k ­
ta t, ja k o  tak i i dodał, ż e  nie m ożna by ło  p rz e w i­
dzieć z a w a rc ia  tra k ta tu  n iem ieck o -ro sy jsk ieg o . 
P a r t ja  ro b o tn icza  n ie u zn a je  zu p e łn ie  o d m o w y  
P łacen ia  d łu g ó w , dom aga się  jednak , a b y  rz ą d  w  
d a lsz y m  ciągu u s iło w a ł p o ro zu m ieć  się z R osją . 
W  dalszym  c iąg u  d y sk u sji 'lord Ceci! sk o n s ta to ­
w a ł, ż e  w ynik i k o n ferenc ji genueńsk ie j w  z a k re ­
sie ek o to o m ic tan o -fb an sn ^ y r.t n ie  staix>w5fV rz e ­
c z y w is te g o  p o stę p u . K onferencja  nie w ply-itęta 
też  na po lepszen ie  się s to su n k ó w  fran cu sk o -au - 
S ieiskicłi. Z e rw an ie  p o ro zu m ien ia  z  F ra n c ja  s ta n o ­
w iło b y  p ra w d z iw ą  k lęskę , lecz zdaniem  m ó w cy , 
n a w e t sam  w y ra z  „ z e rw a n ie "  nie pow inien  by ć  

‘u ży w a n y . —  Zdaniem  Cecila u m o w a  n iem iccko- 
;ro sy jsk a  p o siad a  w ie lką  don io sło ść . L lo y d  G eorge 
w o d p o w ied z i n a  o św ia d c z e n ia  n to w c ó w  zazn-a- 

Icza, że k o n ferenc ja  g en u e ń sk a  -nie u zn a ła  tra k ta -  
:tu niem ic ck o -  r o sy jsk  ie go , o ra z  p o w ta rz a  o św ia d ­
cz en ie  z ło żo n e  w  Germi, że w sp ó łp ra c a  z F ra n c ją  

'S tanow i fila r gm achu  pokoju eu ropejsk iego . N a­
w iązu jąc  do p rze m ó w ien ia  lo rda  C ecila L loyd  
G eorge  s tw ie rd z a , że n iem ożliw e je s t u siłow an ie  
w sp ó łp ra c y  z F ra n c ją  b ez  o k azan ia , jej po p arc ia  

.w  spraw ne -odszkodow ań i b ez  zg o d y  n a  p ak t w  
• sp raw ie  obTony jej g ran ic . W  zakończen iu  L loyd 
_ G eorge podkreśla  w sp ó ln e  w ysiłk i /. F ra n c ją  w  
.p ra c y  w  ce lu  za p ew n ie n ia  pokoju eu ro p e jsk ieg o  
.■w takim  sa itty ra  zw iązku,, w  jakim  o b y d w a  n a ro ­

d y  w sp ó łp ra c o w a ły  n a d  o b ro n ą  E u ro p y  w o b ec  
najazdu  niem ieckiego . —  P o  p rem ierze  zdbra-t 
g ło s  m in iste r w o jn y  E v an s . O św ia d c z y ł on, że 
Anglja p o z o s ta n ie  w ie rn a  sw oim  p rzy jac io ło m  i 
nie zapom ni n igdy o  k rw i p rze lane j w spó ln ie  n a  
po lach  b itw y . Je d n o cześn ie  jednak  Angija z d e c y ­
d o w an a  .jest w sz c z ą ć  w sp ó łp ra c ę  z innym i n a ro d a ­
mi, a to  w  oclu p o le p sze n ia  sy tu a c ji g o sp o d a r­
czej E u ropy . — Na raz ie  —  p o w ied z ia ł m in iste r 
—- m am y pok ó j z a p ew n io n y  na 8 m iesięcy . T e r ­
min ten  będzie  m ożna  n ie w ą tp liw ie  p rzed łu ży ć .

tnwsMsuBMreBW

Wyjazd Braiiastu do Paryża.
B u k a re sz t. (PA T .) — Bra.tianu w y jec h a ł do 

P a ry ż a  w  sp raw ie  konsolidacji d łu g ó w  Rum unii. 
P o d ró ż y  tej przypisu ją p ism a  rum uńsk ie  w ielk ie 
znaczen ie.

P a ry ż .  (PA T.) W  w y w iad z ie  z p rz e d s ta w i­
cielem  ,,E xce ls io ra?' o św ia d cz y ł B ratiam i. żc p rzy  
•uwzględnięnin odpow iedn iej skali F rancja  i  Ru- 
lmrnja, nas tro jo n e  .iednakow o poko jow o , zna jdu ją  
się w  w a ru n k a c h  b a rd z o  po d o b n y ch . N astępn ie 
•Bratiami w y ra z ił  n a jw y ż sz e  uznan ie  d!a B e n esz a , 
N incz icza  i S k irm u u ta , k tó rz y  sp raw ili, że w  
cz as ie  ro k o w a ń  genueńsk ich  p a n o w a ł duch  łączn o ­
ści i so lidarności m ięd zy  m a łą  en ten fą  a  P o lsk ą .

Rozbrojenie Wrangla,
K rw a w e u t a r c z k i  z  w o j s k a m i  bułgarskremS

W sz y s tk ie  o d d zia ły  arintji gen-. W ra n g la  w  li­
cz b ie  20.000 z o s ta ły  już ro zb ro jone  p rz e z  w o jsk a  
rz ą d o w e . D o sz ło  do k rw a w y c h  u ta rc ze k , p rz y  
k tó ry c h  p a d ło  w ielu  zab ity ch  z o b y d w u  stro n , — 
C a ły  sz tab  sofijski arm ji gen. W ra n g le  zo s ta ł a 
re sz tó w a n y , m ię d zy  innym i gen. K utiepow .

W ięk szo ść  a re sz to w a n y c h  o fice rów  w y s ła n o  
do K onstan tynopo la . A fera W ra n g io w sk a  w B uł 
g a rji z o s ta ła  w  ten  sposób  z likw idow ana . V / 
k ra ju  panu je  spokój.

W rangel  da j a  Francj i  w  z a s t a w  o k r ę ty .

F ra n cu sk ie  m in is te rs tw o  m a ry n a rk i o g ła sza  
listę o-krętów  ro sy jsk ich , zn a jd u jący ch  się w  por 
cie B iz e rty , k tó re  gen. W ra n g e l o d d a ł F rancji, ty ­
tu łem  za s ta w u . J e s t  to  c a ła  fio ty ła  (28 o k ręó w ), 
z ło żo n a  z  jednego  p an c e rn ik a , d w óch  k rąż o w n ik ó w  
k ilk u n astu  to rp ed o w c ó w , p a ru  ła m a c z y  lodów  
i t. p.

Badanie stosunków 
w Zagłębiu borysławskiem,

B o ry sła w . (AW.) Wczoraj p o ;o u d n :u przy­
były do Borysławia zjed- oczone komisje sejmowe 
ska towa i przemydowo-bandlowa pod przewodni­
ctwem posła D amanda. w składzie -36 posłów. Na 
obiedzie wydanym przez gminę Zagłębia Bo ysili­
wskiego .podnoszono sprawę wypłaiy naieżytoś-ri z .  
opę br ttową, oraz kwestję przyznania gminom tu­

tejszym prawa eksp odacji t. zw. !apaczek ropiiv ch “ 
Przedstawiciel Ministerstwa przemysłu i handlu w 
odpowiedzi na orzemówienia przedstawicieli gmin 
oznajm ił ,  że Rząd już przygotował ustawę, wedl. 
której naleźytości za ropę bruttową będą przez 
R z ąd  wyi łacans w wysokości pełnej wartości ropy. 
Oczywiście decyzja w tej sp awie należy do Sejmu.

—  Minister skarbu dr. Jerzy  Michalski z po­
wodu wypadku śmierci w rodzinie, w yjechał do Kra­
kowa.

—  Z Ossol neum. Znany w szerokich kołach, 
naszego m iasta dr Marian L inde, c ,arge d'affaireb' 
w Bukareszcie, złożył do dyspozycji Zakładu narodo­
wego im O ssolińskich w6 Lwowie znaczną i wolę na 
nowe wydanie „Siow nika" Sam uela Bogumiła Lin­
dego. Sprawą tą, w ym agającą niezwykłej staranności
i aługicn lat pracy, zajmie się specjalny kom itet re­
dakcyjny, złożony z najwybitniejszych naszych języ­
koznawców.

•— Odłożenie Odczytu. Z p wodu sesji dele­
gatów  w Związku m ias , dr. Bud Jńska-Tylicka zm i- 
szona byia odłożyć odczyt swój p. i.: .K ob ieta  a po­
lityka" do niedzieli.

W niedzielę o godz. 11 przed prłudniem  w 
■'.sil Tow. politechnicznego znana działaczka war­
szawska, człon i i ni Rady miejskiej w W arszawie, dr. 
Budzińska - Tylicka omówi tem at, w obecnej chwili 
tak niezm iernie in teresujący i ważny.

Kobiety interesuj ,ce się zagadnieniam i społe- 
cznemi, pow nny tłum nie posp ies yć tia odczyt.

—  Uroczyste otwarcie salonu wiosennego 
edb .dzie  się w niedzielę dnia 28 maja 1922 o gcd :. 
11 przedpo u d n itm . w PaNcu Sziuki na Placu po- 
wystawowym . Pr.em ów ienie członka dyrekcji Tow. 
Sztuk Pięknych p. T adeusza R bkcuskiego otw orzy  
wystawę składającą się z kilkudziesięciu wiei ich 
kompozycji i prac a rt. mai. pref. Kazi u e r .a  S ichul­
skiego, wys a.cy zbiorowej ar . mai. Marcelego ifa- 
rasim owi z a , li znych prac artystów  nńejscowych 
I zamiejscowych o:az w ystawy pryw atnej kolieiicji

A ltenberga, składającej się z kilkunastu pra 
csłonitów „sztuki".

—  O d c z y t p c n !edziałkc'.«’y p. W achm a Stu-, 
unickiego o zabytkach i pejzażu m iasta VTna, zapo­
wiedziany przez Kasyno i Kolo liter -artj s obudzi! 
•iiaczne zain teresow an e. Przeźrocza z przep;.sznycn' 
zdjęć Bułhaka —  to prawdziwe dzieia sztuki, które 
zdobyły już sobie dobrze zasłużoną rław ę. Dochód( 
z odczytu na fundusz budowy pom irka Mickiewic a. 
.v Wilnie. Karty w stępu po 3 0 0  i 100 M. wydaje 
sekreterjat.

— Dzień kw iatka , zapow iedziany na czwartek 
i cz rwca, powiedzie się deskonzie. Ce! je g o : ze ­
branie funduszu  na in ternat dla głuchoniem ych, nikt. 
więc chyba nie cofnie się przed ofiarowaniem  z: 
swe i strony  na rzecz tak zbożną bodaj kilka mareli. 
Przygotowaniem  „dnia kwiacka" zr.jmtiie się grono 
pań i parów  p rd  kierunkiem  kom itetu, złożonego 
z pań: W ojewodziny Grabowskiej, generałow ej Lame- 
zanowej, red. Lzs' ownickiej i prez. Neumannowej, 
ora2 pp. Ignacego Dembowskiego, radcy Swobody i 
radcy Żeleskiegc.

—  Obrady w kolejowych sprawach Dryfo- 
wo-pmwozowych Z W arszawy donoszą. że\ 23 i 
24 b. m. odbył się tam że Zjazd dyrektorów  wydzi:.- 
■'ow handlow ych wszystkich dyrekcyj pcDIPch kolei 
państw owych przy w spółudziale delegatów departa- 
m :n tu  p rzew ozow o-taryfow ego M inisterstw a kolei 
żelaznych. Zjazd ten stanow ił dalszy ciąg zjazdu od­
bytego z końcem ubiegłego miesiąca w Poznaniu, 
które to  zjazdy zainaugurow ane zostały w ubiegłym 
roku we Lwowie podczas odbywających się podów­
czas Targów w schodnich. Tematem obrad były wnio­
ski dążące do ujednostajn ienia praktyki w dziedzin ie: 
tapyfowo -przewozowej na całym obszarze polskiej 
sieci g le jo w e j i wprow adzenia jednobtego p ostępo ­
w ania przy wykonyw aniu służby handlowej. Ponadto 
zastanaw iano  się nad zaprow adzeniem  uproszczeń i 
udogodnień w poszczególnych działach tejże służby , 
zarówno w kom unikacji osobowej, jak i towarowe;, 
w którym  to kierunku powzięto liczne uchwały z 
uzgodnieniem  in teresów  skarbu kolejowego i publi­
czności. Następny Ziazd wyznaczony na dzień S cze: w-
a b. r. w W ilnie, pośw ięcony będzie li tylko opra­

cowaniu jednolitej instrukcji dla odpraw y i przewozu 
przesyłek tow arow ych.

Ofiara. Związek właścicieli kinoteatrów  we 
Lwowie złożył dla repatrjan tów  i Sybiraków 3 0 .000  
M , za co zarząd lwowskiego okręg. T. P. C. K 
składa serdeczne podziękowanie.

—  Na budowę drugiego dom u techników  zło­
żyli uczestnicy Zjazdu Związku m iast r.a obiedzie 
wydanym przez Związek banków  w piątek, 26 b. m 
kw otę 170 210  marek polskich i 150  m arek niem

—  Podział Kasy g w a re c tw a . Kasa gwarectwa 
w Tarnow skich Górach, licząca 2 1 0 .0 0 0  członków, 
z powodu podziału Górnego Śląska będzie p>>dzielo- 
ną na polską i niemiecką. Siedzibą polskiej części

K R O N I K A .
Kalendarz." Nieddela T8 maja. Rz.-kat.: 6 pc 

Wielk. —  Gr.-kat.: 6 SS. Otec. —  Słowiański ;
Jarom ira.

Poniedziałek, 29 maja. R z.-kat.; Maksymil- 
jena. —  G r.-kat.: Modesta. —  Słowiański: Bogu­
sława. _____

—  Uroczystość dekoracji grobu (Decoration
aay) poległych w obronie naszych Kresów Wscho­
dnich tizech lotników Amerykanów odbędzie się we 
wtorek dnia 30 maja b. r. o godz. 10 '30  na cmen­
tarzu obrońców Lwowa. Reprezentowane będą wła­
dze cywilne, wojskowe i municypalne, oraz dzialwt 
szkolna. Nd utoczysiość ziadą się  też aelegaci Ame­
ryki z wizystkich dzielnic Pol ki. Pożądany jaknajŁ|K asy  będą nadal Tarnowskie Góry, niemieckiej zas_ 
iczniejs y współuuz al wszystkich Lwowian. iGJiwice. Część polska Kasy obejmować będzie 160 0 0 0
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członków, niemiecka 50 .000 . Z liczby 160 u rzędni 
ków tej Kasy pozostanie w polski-j służbie 75.

—  P o lsk ie  I m .  p rzy jac ió ł T ru s lta w c a  zo­
stało założone n i  podstaw ie zal.-galizowanych sta­
tutów  z siedziba we Luou-ie. Celem jego jest po ­
pieranie rozwoju Truskawca wszelkimi sposobami 
w statucie przewie! danymi, uzyskanie dla członków 
możliwych udogodnień i towarzyskie zbliżenie gości. 
Członkowie zwyczajni płacą IGO Mk. wpsoweg*
i 10G Mb. rocznie, a członkowie w spierający płacą 
większą kwotę przez si.b ie  deklarowaną. W alne zgro­
madzenia odbywają się we Lwowie lub w Truskawcu. 
Interesenci zechcą się zwracać do prof. Hudymy w 
Truskawcu lub do prezesa Tow. M, Paszkudzkiego 
we Lwowie.

—  Pierwszy kongres stenografów polskich
w Warszawie. Dnia 5 i 6 lipca b. r. odbędzie się 
w gmachu Politechniki warszawskiej pierwszy kon- 

’ g:es stenografów  polskich system u G abehberger-Po- 
liński. Obrady kongresu dotyczyć będą w prow adze­
nia nauki stenograf;! jako też historji, teoiji i me­
tody nauczania stenografii do program u nauk śre- 

.dnich  szkól ogólno krztałcących.
(U) Pr28WÓZ sp iry tu su  W myśl rozpo rządze­

nia M inistra skarbu oraz zarządzenia M inistra ko- 
•leji żelaznych przyjm ują od 15 maja b. r. stacj 
kolejowe przesyłki sp iry tusu  i wyrobów wódezanych 

.jak likierów, rozohsow , nalewek spirytusowych, 
rumu i t. p. do przewozu tylko wówczas gdy za- 

lO p a tr z o n e  są świadectwem prziw ozow em , wystawie** 
nem przez organy skarbowe Świadectwa te mają 
zawierać firmę wysyłającego i odbierającego, m e jsc i 
przeznaczenia, wagę i i l t f 1 w litrach i wydaje się 
je po uskutecznieniu przewozu odbiorcy w raz z 1- 
stam i p zewozowemi Nr beczkach i skrzyniach za­
w ierających przesyłki sp iry tusu  i w ytworów wód- 
czanych ma być oznaczoną lirm a nadawcy oraz za­
w artość przesyłki w litrach lub flaszkach. Przesyłki 
,przyjęte do przewozu wbrew  tym  w arunkom  ulegają 
-zatrzym aniu przez organy ska bowe lub policyjne.

—  SdW jeckie S zaobark i. Wypadki kom prom i­
tujące dygnitarzy sowieckich, przewożącycti z Rosji 
fałszow aną walutę do państw  sąsiednich , są corąz 
częstsze. W ostatn ich  dniach na dworcu ryskim  za­

trzy m an o  jadąca do Berlina żonę I itw inowa, Dłacącą 
za b ilrt fałszowanym i 500  rublówkam i łotewskiem i, 
.które otrzym ała od sekretarza poselstw a sow :eckiego 
w Rew!u. P. Litwinową wypuszczono za poręczeniem  
tow arzyszącego jej posła w Rydze, Jurjew a.

— W alka z ośmiornicą. W porcie Tacoma 
(nad Oceanem Spokojnym), na zachodnim  wybrzeżu 
,Stanów Zjednoczonych, nurek, pracujący pod wodą, 
napadnięty  był w tych . dniach przez potw ornego 
giowonoga, ośm iornicę. Potwór . ow inął jedno ze 
■swycn ogromnych, ośm iu ram ion dokoła nurka, wy­
wijając zaś drugierni, poprzerywał rury, dostarcza­
jące  nurkowi pow ietrza tudzież przewodnik telefonu. 
łNa szczęście, marynarze, czuwający w łodzi, z któ­
rej nurek opuścił się do wody, spostrzegli szybko 
przerw anie rur powietrznych i dru u telefonicznego 
i domyślili się, że nurek znajduje się w niebezpie­
czeństw ie. Szybko więc wyciągnęli go liną, która 
'był obwiązany, na powierzchnię wody, a razem 
z nim potwora, nie puszczającego swej ofiary.

poobcinać potworne ram iona, ściskające nurka, ktćr J k t ó r y  je s t dla w szy s tk ich  d rugą  O jczyzną . 
stracił już przytom ność i odzyskał ją dopiero p o b iw s z y  ap o sto lsk ieg o  b ło g o sław ie ń stw a , powrócił 
d-ugich usiłow aniach.

K om unikaty .
—  Komitet obywatelski „Tygodnia dzieci T. O 

M “ uprasza panie o łaskawe w pisyw anie się na 
lis y wyłożone w biurze gł. T. O M ul. Koralnickn 
I. 5, I. p., celem objęcia w odpowiednich dla siebie 
miejscach i czasie sprzedaży odznak przy stolikach 
w d n ii ih  zbiórkowych 4, 5 i i l  czerwca b. r. Li­
sta będzie zam kniętą 31 b. m.

— .T egoroczne kolonje lecznicze T. O. M. dl? 
wschodniej Ala' p >Uki urządzane centralnie, wyjadą 
do Bolechowa i Rymanowa 1 lipca f 1 sie rpn ia  1922.
Pisemne podania o przyjęcie w term inie do 15 czerw­
ca b r. należy wnosić z W ojewództwa lwowskiego 
do biura gł. T. O. M. ul. K oralnkka 6, z Woje­
wództw stanisław ow skiego i taruopolskiego do tam ­
tejszych biur filjalnycb T, O. Al, (prezydja sądów 
okręgowych. O p la ta  wynosi 18 .000 Al. od dziecka 
Pewne ograniczone zniżki, ew ent. zupełne zwolnienia 
od tej opłaty przewidziane. D:ieci funkcjonariuszy 
państw owych m ija  pierwszeństwo przyjęcia T egoro­
czne kolonje wypoczynkowe T. O. M. urządzają po­
wyższe 3 biura oddzielnie.

— B ogi i ce le  now ej sz tu k i. W niedzielę 
dnia 28 b. m odbędzie się w salach Tow. Sztuk 
Pięknych (ul. Dzieduszyckich ! 1, Gmach Muzeum 
Przemysłowego) odczyt Konrada W inklera, autora 
dzieła o formizmie p. t. „Drogi i cele nowej sztuki* 
poezem nastąpi otw arcie salonu i sprzedaż prac za­
miejscowych i zagranicznych ekspresjonistów .

—  W a h e zgrom adzen ie Polskiego Tow. filo* 
logicznego o .bęńzie się dziś, w sobotę, 27 b. m., o 
godzinie 4 popo udniu  w sali VII. U aiw e;sytetu 
(ąm ach stary).

—  K issa  SO iem nie końcowe p róby- sobota 
i poniedziałek, Uk zwykle.

Wotaui uteracko-ariystyuzne.
Repertuar Teatru Miejskiotjff.

Początek przedstawień o godz. ? ‘30 wieczorem.
Dziś, w sobotę popołudniu „Krakowiacy i gó­

rale*; —  wieczorem ,.W małym dom ku“, dram at w 
3 aktach Rittnera (pierwszy gościnny w ystęp Ordon- 
Sosuowskicj). —  Ju tro . w n edzielę o godz. 1 1*50 
Wielki koncert symfoniczny, pod dyrekcją Oskara 
Nedbal3; —  popołudniu „Dzieje salonu*, komedia 
w 3 aktach Fijałkow skiego; —  wieczorem „Sprze­
dana narzeczona1*, opera w 3 aktach, Smetany (dy- 
rygn je  0*kar Nedbal). —  W poniedziałek „W ma­
łym dom ka“ , d ram at w 3 aktach Rittnera (gościnny 
występ O rdon-Sosnowskiej).

Repertuar Teałru M alaga (ul. Gródecka 2).

Dziś, sobotę, niedzielę, poniedziałek i wtorek 
„Jed n a  i d ruga“ , kom edj2 w 3 ąktach Kallasowej.

Repertuar Teatru Sow aśai.

Dziś, w sobotę „Dudek*, farsa w 3 aktach 
Feydeau. —  Ju tro , w n ed<ielę popołudniu „Szał 
miłości*, operetka w 3 antach; —  wieczorem „Roz-

Przy pomocy siekier i n o /ó w  zdołano w reszciewódka *. operetka (gościnny występ W. Kaweckiej).

T E L E G R A
POW RÓT MINISTRA SKIRMUNTJl 

DO WARSZAWY.
W arszaw a. Dziś o godzinie 9 ‘20 przybył tu 

Minister spraw zagranicznych SUirmcnt w towarzy­
stwie dyrektora dep. politycznego p. Kajetana Mo­
rawskiego i sekrfąrza p. Romera. Na dworcu powi­
tali Ministra : Ministrowie Stesłowicz, Narutowicz, 
Wiceminister Strasburger, ora. Wojewoda Sołtan. 
W imieniu nieobecnego Prezydenta Ministrów przy­
był p. Mieczysław Babiński, a z M inisterstwa' spraw 
zagranicznych przybyli: dyrektor dep hr. Stefan
Przęździccki, wszyscy dyre torswie dep., oraz t ia z .l -  
nicy wydziałów. Ciało dyplomatyczne reprezentowali 
posłowie Francji, Belgii, Szwajcarji, Austrji, Czech, 
.‘Finlandii, Holaridji, Hiszpanji, Sęrbji i charges d’af- 
faires węgierski.

NA L E P  A M N E ST JI.
Lwow. (AW.) Korespondent nasz z pogranicza 

tiad Zb.uezem donosi: W związku z ogłoszeniem
Iposelstwa sowieckiego w Warszawie pomieszczonern 
w prasie polskiej w sprawie amnestji dla emigran­
tów po i tycznych z R osi daje eię zauważyć na po­
granie;, u Zbroczą silny ruch reeroigracyjny do Rosji. 
Re migranci, głównie żydzi, Rosjanie, a częściowo

-akże Ukiaincy usiłu ją  p u ed o sw ć  się przez koi- 
don, graniczny z pominięciem drogi legalnej, prze­
kraczając granicę nocą w odcinku Skaiy, Husiatyna 
i Podnołoczysk. Po przedostaniu się za kordon re­
em igranci ci lozsżeizają tam kłamliwe wieści o 
Polsce celem zjednania sobie władz sowieckich. 
W związku z tym ruchem  reem igracyjoym  w zm ocnio­
no czujność naszych władz pogranicznych.

K O N C R E S  EU C H A R Y STY C ZN Y .
R zyra . (FA T .) Stefami. P a p ie ż  o tw o rz y ł w e 

śfo tię  26-ty  m ię d z y n a ro d o w y  k o n g res  e u c h a ry ­
s ty c z n y  w  obecnośc i 30.000 w ie m y  cli, ora:: 200 
k a rd y n a łó w  i c ia ła  d y p lo m a ty czn eg o , a k re d y to ­
w a n e g o  p rz y  W a ty k a n ie . O iciec  św ., k tó re g o  z e ­
b ran i pow ita li e n tu z ja s ty c zn ie , udzieiił b ło g o sła ­
w ie ń s tw a  uczestn ikom  kon g resu , poczem  k a r d y ­
na ł V anutólli, jako  n a js ta sz y  cz ło n ek  św ię teg o  
C ollegium , o d c z y ta ł ad re s , w y ra ż a ją c y  życzen ie , 
a b y  k o n g res  p rz y c z y n ił się do w zm ocnien ia  idei 
po jednania w śró d  ludów  i pokoju św ia to w eg o . 
N astępn ie  w y g ło s ił O jciec św . p rzem ów ien ie , w  
k tó re m  w sk a z a ł, że k o n g res  je s t p oczą tk iem  
pow sssedm ego uspoko jen ia  i p o w ro tu  do B oga. 
P a p ie ż  p o w ita ł uczes tn ik ó w  k o n g resu  w  R zym ie ,

pap ież do sw y c h  ap a rta m e n tó w .

P R Z E Ś L A D O W A N IE  D U C H O W IE Ń S T W A  
W  R O S JI.

M oskw a, (P A T .)W  P e te rsb u rg u  oddano 
sąd  za  p rze c iw d z ia ła n ie  ro zp o rządzen iom  sowi*' 
tó w  w sp ra w a c h  ce rk w i 8-400 duch o w n y ch  P1”3'  
w o s ła w n y c h , z prof. N ow ickim  na czele.

K A T A S T R O FA  K O L E JO W A .
E ilw ese. (PA T .) R adio . L iczba z a b d ty o h j 

c iężk o  ran n y ch  w  k a ta s tro fie  w  Blttm au P°^ 
W iedniem  w y n o s iła  oko ło  250 osób.

PO ŻY C ZK A  AM ERYKAŃSKA DEA NIEM IEC.
E ilw ese . (PA T .) R adio. K om isja M organ3 

ro zp o c zę ła  d o k ła d n e  bad an ie  sytuacji finansow ej 
N iem iec, co  p o trw a  5— 6 tygodn i. B a d an e  byc 
m ają nastetpujące p u n k ty : 1) O kreślen ie  ź ró d e ł po- 
m oęąńczych niem ieckich  i zdo lności ptrodukcy.in® 
N iem iec; 2) O zn aczen ie  sum  odszkodow aw czych* 
k tó re  N iem cy m o g ą  te ra z  zap łac ić ; 3) W p ły w  0 ' 
ktspacji sprzym ierai>nyoh w izgłędnie w p ły w  saftk' 
cji n a  zdo lność  p ro d u k cy jn ą  Niem iec.

IR LA N D JA  NA W U LK A N IE.
L ondyn. (PA T .) R eu te r. P o ło że n ie  w  Dubli* 

nie je s t ciąg le b a rd z o  po w ażn e . D o ty c lK z as  a* 
re sz tó w a n o  348 . o só b  z p artji rep u b lik ań sk ie j %v 
Uf s fe rze . G riffit i D ugan  w y jech a li do Anglji u3 
k o n ferenc ję  z C hurchillem . C ollins w yjeżĄ ża do 
Anglji w  późn iejszym  term in ie.

N O W Y  K O N G R E S  N A R O D Ó W  W SCH O D NICH * 
R zym . (PA T .) W o b e c  n ie o s ią g n ięd a  p rze z  kon­

g res  n a ro d ó w  w schodn ich  zam ie rzo n y ch  celów, 
po stan o w io n o  z in ic ja ty w y  delegacji A n g o ry  W 
o s ta tn ie j chw ili zo rg a n iz o w a ć  w  G enui d rugi kon ­
g res, w  k tó ry m  w z ię lib y  udziaf*obecnf w  Genui 
p rze d s ta w ic ie le  rz ą d ó w  w schodn ich  t. j. A ngory. 
P ers ji, republik  kaukask ich , o ra z  Rosji i Ukrainy* 
P o sied zen ia  k o n g resu  ro zp o czn ą  się w  d n ia ch  nah 
b liższych .

S A M O L O T E M  N A O K O Ł O  Ś W IA T A .
Leafield. (PA T .) 24. V. W  dniu św ię ta  itnpe" 

rjum  b ry ty jsk ie g o  w y ru s z y ł w  p o d ró ż  n a p o ­
w ie trz n ą  naoko ło  św ia ta  m a jo r B lankę  w  to w a ­
rz y s tw ie  dw óch  lo tn ików .

K u r s y  g i e t i e w e .
Lwów, dnia 27 maja 16*30

Markł niemieckie 
Franld francuskie 
Franki szwajcarski#
Funty sterllngi 
Wiedeń
Korony niem.-auptr.
Korony czeskłe 
Praga .wyplata 
Lei 
Liry
Budapeszt
Paryż
Berlin
Dolary amerykańskie 3953  

kanadyjskie 3875  
Zurych Marki polskie

Tendencja w dolarach słabsza, w markect 
niemieckich bez zmiany, w kor. czeikich nieco sil 
niejsza.
Uwaga: Pierwsza cyfra wskazuje kurs młot

macyjny, druga, w nawiania, kurs nleoG 
cjainej giełdy.

13*60 ( 1 3 8 0 — 1 4 0 0 )
365 (000— 000)

764 l— )
1790O  (— — )
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40— 00  (40— 43)

75 — 00  (77*25— 79*00) 
0 0 — 00*00 ( 7 8 0 0 — 79*5) 

(00— 004)0) 
206 (— )
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— (OOODO— 000*00) 

(13-75— 13-95): 
•3995 (4 0 4 0 — 4060)
3915  (—)

00*00

Rozgrywki w piłkę neźńą w o jslh w y ch  drużym 
sportow ych.

R ozgryw ka, m iędzy drożynam i 26 pp. i 5 pap. 
dnia 28 maja godz. 6 popoł.

Rozgrywka między drużynami 26 pp. i 4 0  pp. 
dnia 4 czerwca gotte 6 popol.

Rozgrywka między drożynami 19 pp. i 5 pap.' 
dn a 5 czerwca godz. „6 popoł.

Rozgrywka między drużynami 40 pp. i 5 pap.* 
11 czerwca god*. 6 popoł.

Rozgrywka między drużynami I9 p p . i 26 pp 
dnia 15 czerwca godz. 6 popoł.

Każda rozgrywka odbywa się na boi«ku 19  
p. p. na Cytadeli. Przygrywa orkiestra wojskowa. 
Cena wstępu po Mk. 2©0, 100, £0  i 20.



JADW IGA TOMICKA.

„Wiekuiste dążenie 
naprzód, naprzód!“

(Stefan Żerom ski — „W iatr od 130: 2 3 “).

II.
S zh r c z a sy , a  ro b o ta  S m ę tk o w a  na s ło w ia ń ­

sk ich  z iem iach  sz a la ła . Ja d  z d ra d y  w  senca. szcze­
pił podszezor w  a c z  czarn y . P ły n ę ło  m o rze  k rw i, a 
n ie jed n o k ro tn ie  w ła d a c z  ty c h  ziem  —  sam  w ro g a  
do se rc a  k ra ju  p rz y z y w a ł  d la  b ra n ia  p o m s ty  za  
sw o je  u ra z y , dla p rz e p ro w a d z e n ia  sw o ich  z a m y ­
s łó w , d la  sy cen ia  w łasn e j p y c h y . A w ró g , b e z  
w zg lęd u  n a  to, jak ie  b y ło  jego  m iano —  S a s , N ie­
m iec, c z y  k rz y ż a k , b y t  s ta le  ra b u s ie m  p o d s tę p ­
n ym , chciwym i i srog im . N a js ro ź sz y w  ze s ro g id i 
b y ł k rz y ż a k , k tó re m u  S m ętc k -k u n ig as  z  d u sz y  
b ra ł s ło w a : „P ę d ź  stad  s ta d o  ludzkie w  im ię J e ­
z u sa  C h ry s tu sa , w  im ię d o b ra  i cn o ty , w  unię 
p rze b acz en ia  i m iłości, w  im ię o d p u szczen ia  g rz e ­
chu  i zapom nien ia  wiary, pal siedziby  w  tmdizie 
rą k  sk lecone, z a o rz  ziem ię, gdzie s ta ły . N iechaj 
n o w y  p rzy ch o d z ień  o s ia d a  n a  popiełisku . N iech sta  
nie szub ien ica  m ięd zy  lądem  a m orzem . N iech nie 
o b sy ch a  w  g n u śn y m  sp o czy n k u  tw ó j m iecz nagi. 
N « ch  s try k  tw ó j z a w sz e  będzie  w y p rę ż o n y " . — 
H erm ann  B alk  z p rz e ra ż e n ie m  p a trz y ł  w  s tra s z n e  
oczy  S m ętk a -k u n ig asa , bo  „ w e  w zro k u  ty m  b y ła  
sum a w  sobie, is to tn a  w ła s n a , zu p e łn a  du sza  H e r­
m a n n a  B a lka . T o  jego  w ła s n a  du sza  z z e w n ą trz  p a  
t r z y ła  m u w  o czy " .

W śró d  w a lk  i k rw i ro z le w u  w iec zn y  w y siłe k  
cz ło w iek a , a ż e b y  „ w y ła m a ć  ze  siebie is tn o ść  inną, 
p o n a d z w ie rz ę c ą  i p o n ad iu d zk ą  —  an ie lską" — 
trw a ł, m ało  w id o czn ie , lecz  s ta le  p o su w a ją c  lu d z­
ko ść  k u  jej ce lom  k o ń co w y m . T a k  o to  p an o szą , 
W y sz k o  Z anik  T rz e b ia to w sk i, w c iąg u  s tu le tn ieg o  
ż y w o ta  sw e g c  szed ł p rz e z  boje, n ie szczęśc ia , k lę ­
ski i s tra c h y , p o d n o sz ąc  się w  sw oje j ludzkiej g o ­
dnośc i, sp rze c iw ia ją c  się d jabeistw -u ży c ia  ziem ­
skiego, p o d stę p n y m  kuszen i om  S m ętk a . S zed ł z  
w ia rą  w  d o b ro  n a jw y ż sz e  i u k re s u  ży c ia  osią - 

.g n ą ł -szczęśliw ość  spoko ju  —  nie znał trw o g i 
i p rz e d  śc ie rc ią , m im o iż b a rd z o  życ ie  m iłow ał. —
■ P rz e d e w sz y s tk ie m  k o c h a ł p ra c ę  n a  ro li —  b a r ­
dziej niż s ła w ę  w o jen n ą , niż z w y c ię s tw o  i tryum f..

TtO D OR DOSTOJEWSKI. 6J

MAŁY BOHATER.
Przekład z rosyjskiego.

„ ' A a - (C iąg  da lszy .)

M łodz ien iec  u k a z a ł się n a re szc ie . S p ieszn ie  
n ac ią g a ją c  ręk a w iczk i, sz ed ł ze  sp u sz cz o n ą  g ło w ą  
po s topn iach  g anku  i podn iósł oczy  dop ie ro  w te ­
d y , k ie d y  w y c ią g n ą ł b y ł ręk ę , a b y  ch w y c ić  za 

.g rz y w ę  kon ia , a le  n ag le  k o d  s ta n ą ł dęba . M łody  
cz ło w iek  o d s tą p ił w s te c z  i ze  zdz iw ien iem  p o p a ­
tr z y ł  n a  dzik iego  kon ia , k tó r y  c a ły  d rża ł, jak 
Hść, c h ra p a ł ze  z ło śc i i  dziko  wodzi? n ao k o ło  n a ­
lanym i k rw ią  o cz y m a , co chw ila  p rz y s ia d a c ie  na 
zadzie  i p o d n o sz ąc  p rz e d n ie  nogi, ja k b y  z b ie ra ł 
się u lecieć  w  p o w ie trz e  i u n ie ść  z so b ą  obu  sw y c h  
k ie ro w n ik ó w . GkwMe m ło d y  cz ło w ie k  s ta ł zu p e ł­
nie oszo łom iony , p o tem  lekko  z a c z e rw ie n io n y  ? 
tro c h ę  zm ieszan y , po d n ió sł o czy , o g lą d n ą ł się 
i p o p a trz y ł n a  p rz e s tra sz o n e  p an ie .

—  Koń b a rd z o  d o b ry  — p o w ied z ia ł n ib y  do  
siebie — i sąd zę , że  jeźdz ić  n a  nim  m usi b y ć  
b a rd z o  p rzy jem n ie , aie ... a ie ... w ie  p an  co, ja 
jednak  nie po jadę —  zak o ń czy ł, z w ra c a ją c  się  do 
n asze g o  g o sp o d a rza .

— A ja  p rze c ie ż  u w a ż a m  p an a  za  d o sk o n a łe , 
go jeźdźca , daję s ło w o  — o d p o w ied z ia ł u ra d o w a ­
n y  w łaśc ic ie l sz a lo n eg o  konia , g o rąco  i n a w e f  
z w dzięcz-nością śc isk a ją c  d ło ń  sw eg o  gośc ia  —=■ 
w łaśn ie  d la tego , że p an  od  p ie rw sz e g o  razu  do­
m yślił się, z ja k ą  dziką b es tią  m a m y  do cz y n ie ­
nia-! C z y  pan  u w ie rz y , ja, k tó ry  23 la ta  s łu ż y łe m  
w  h u z a ra c h , m iałem  p rz y ie n m o ść  już trz y  ra z y  
leżeć  na ziem i z jego  łask i, to  je s t ty le  ra z y , 
ałe razy  w sia d łem  n a  te g o  d arm o z jad a . T a n k re -  
dzae, roóti p rzy jac ie lu , to  nic tw e j m ia ry  ludzie! 
T w ó j jeździec, to  jak iś  Iłja M urom iec, k tó ry  sie- 
daa te ra z  w e  w si Karacr.?«?wra.e i czeka , aż  ci. 
z ę b y  w y p ad n ą . No, o d ^ w w f e i ć  go : dość  mit
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I u ro d z iła  się  tam , w  dalek im , bez k o ń ca  p rz e ­
s tw o rz e , c z y  w  d u sz y , n ieskończen ie  d ług ie  dnie, 
na tej ziomd sn u jące j — m o d litw a : O d w ró ć  ju ż  od  
ludzi w o jn ę  !"

In n y  p o g ro m c a  S m ętk a , b ra t Iw o , sz lachcic  
z p o m o rsk ieg o  rodu  R ozw arów . nie m ia ł w ą tp li­
w o śc i co  d e  >tego is tn ien ia : „W sz y sk o , co k o lw iek  
z la t p ra d a w n y c h  s ta ło  w  hidzżcej p am ięc i i k lech  
dzte, co  s ię  z d a rz y ło  za  c z a s ó w  śwtedkie.i b r. Iw ona 
w łóczęg i w  o b ozach , co  zasszlo czasu  p o b y tu  w  
k la sz to rz e , cokko iw iek  niewtsfcrzymaayrn w a r te m  
biegło w  oczach  ż y w o  w id zą cy c h , m iało d lań  je­
den sen s w spó lny" —  to  b y ł o n  i jeg o  sp ra w k i; to  
też  śc ig a ł go  i p rz e ś la d o w a ł z c a łą  zac ię to śc ią . 
B ra t Iw o, św ia d ek  n ie p ra w o śc i i z b ro d n i k rz y ż a ­
ków  i ich z a d ę ty  w ró g , p o c z y ty w a ł m oc ich „za  
ob jaw ien ie  się na ziem i te j  p iek ieł podspoda»ch“ . 
T w ie rd z ił, iż k rz y ż a c y  „p rz ez  pyclię  i żąd ze  
wcbłonęSi w  sieb ie  w sz e lk ie  daabełstw o  ludzkiej 
n a tu ry  i  sam eg o  d jab fa  p rz e w y ż sz y li w  zepsucśu". 
W sk-utek tego w a lk ę  p rze c iw  k rz y ż a k o m  u w a ż a ł 
za sz cz y tn e  p o sła n n ic tw o  i z m iłością w ielką w y ­
ciąga! ram iona k u  P o lsce , od  k tó re j w y c z e k iw a ł 
w y b a w ie n ia  o jczy ste j k ra in y  od  d iabelsk iej p r z e ­
m ocy . S iłą  sw ą  m o ra ln ą  k rz e p ił sze reg i k ró la  
K az im ierza . A za ś  jego z w y c ię s tw o  n ad  k rz y ­
żakam i p rze p e łn iło  rad o śc ią  se rce  p o m o rsk ieg o  
za k o n n ik a  i b ieg ł on z w ia s to w a ć  p rz e ja sn ą  n o w i­
nę w y z w o le n ia  u k o ch a n e j z iem icy  — w sz y s tk im  
jej dzieciom .

Z naczen ie m o rza  dla ro z w o ju  ludzkiego , dla 
postępu  —  jasną linją wiije się p rz e z  w sz y s tk ie  
rap so d y  „ W ia tru  o d  m o rza " , n igdzie jednak  nie 
w y stęp n ie  z t? k ą  w y ra z is to śc ią , jak  w  dzie jach  
Jama z Kołira. Ż eg la rz  -to b y ł „ w s ła w io n y  na m o ­
rzach  pó łn o cy " , o d u sz y  m ocnej, w y k o ły sa n e j n a  
b ezm ia rach  ocean u , o d u sz y  p ra g n ą ce j zm ag an ia  
się z n ieb ezp ieczeń stw em  i z tru d em . Ś w ia t p ó ł­
n o cn y  p o c iąg a ł go  do  sieb ie  n ie p rz ep a rty m  u  no­
kiem  —  k o ch a ł jeg o  g ro ź n y , ta jem n iczy  m a jes ta t. 
„Z ży ł się  z ta m ty m  dniem  sz a ry m , trw a ją c y m  
d ziew ięć  (m iesięcy , aczk o lw iek  budził w  se rc u  o - 
b łą k a ń c z ą  tę sk n o tę  za czem ś n iew iadom em , nie- 
jpojętaro  s traco n em ".

W is ła  w yprow ąd iz iła  go z dom u rodzinnego  
pod T orun iem , k o c h a ł tę  rz e k ę  — „m ia ł ja  i c z u ł 
ja  w  sobie.... ten  p rą d  s iły  w iek u isteg o  d ążen ia  
n ap rzód  —  n a p rz ó d 11"

N am iętn e  p rag n ien ie  poznan ia  p rzez  n ikogó

ludzie s tra s z y ć . Z b y te czn ie  ty lko  w y p ro w a d z a li  
—  d o k o ń czy ł z zad o w o len iem , z a c ie ra ją c  rętce.

T rz e b a  dodać, że T an k re d  nie p rz y n o s ił m u 
najmniefcizej k o rzy śc i, ty lko  d arm o  o b ro k  jad ł. 
W  d o d a tk u  s ta ry  h u z a r  s tra c ił  p rz e z  n iego  s ła w ę  
k o n ia rza , bo za p ła c ił ba jeczn ą  cenę zą , c o p ra w d a , 
p ięknego ... d a rm o z ja d a . T e ra z  p rze c ie ż  b y ł z a ­
c h w y c o n y  tern, że jego T a n k re d  wie s tra c ił go­
dności, sp e sz y ł je szc ze  jed n eg o  je źd ź ca  i zd o b y ł 
sob ie w  te n  sp o só b  n o w e  w a w rz y n y .

—  Ja k  to, pan  n ic je d z ie ? !  — k rz y k n ę ła  -blon­
d y n k a , k tó re j konieczn ie b y ło  p o trze b n e , a b y  jej 
c a v a iie re  s e rv a n te  ty m  raz em  b y ł p rz y  niej — . 
C z y  p a n  tc h ó rz y ?

— D alibóg , że  tale — odp o w ied z ia ł m ło d y  
cz łow iek .

—  I pan m ó w i se r jo ?
P ro sz ę , c z y ż  pani chce, ab y m  sob ie k a rk  

sk ręc ił...
—  N iechże p an  p ręd z e j s iad a  n a  m ego  konia., 

p ro szę  się  nie bać, 011 b a rd z o  spoko jny . M y  się  
z a trz y m a m y , p rz e s ie d la ją  m om enta ln ie . J a  sp ró ­
b u je  d o sią ść  p ań sk ieg o  ko n ia . N ie m oże być, ż e ­
b y  T a n k re d  b y ł ta k  n ieg rzeczn y .

P o w ied z ian o  —  zrob iono . C zaro d z ie jk a  ze ­
sk o c zy ła  z  s io d ła  i d o p o w ied z ia ła  o s ta tn ie  zdanie, 
już s to jąc  p rze d  nam i.

- —  O , pan i nie zna. T a n k re d a , jeśli m yśli, że 
on pozw oli o siod łać  się pan iuem  n iegodnem  sio ­
dłem . Ja  z re sz tą  nie puszczę  pani na z łam anie  
k a r k u !

— Ano, m oże ty , p ła k sa , ch c esz  sp ró b o w a ć ?  
P rz e c ie ż  ta k  c h c ia łe ś  jech ać  - -  z a w o ła ła  śm iesz ­
ka, z a u w a ż y w s z y  m nie i w sk a z a ła  na T a n k re d a . 
T y  n ap e w n o  je s te ś  n ie  tak i. jak... a le  cóż tu  m ó ­
w ić —  z n a n y  b o h a te r  i b ęd z iesz  się w stydził, 
s tc h ó rz y ć ; z w ła sz c z a , jeśli na p a n a  b ę d ą  p a trz y li, 
p ięk n y  paziu  — dodała , sp o g lą d a jąc  p rze lo tn ie  na 
pan ią  M., k tó re j ek w ip a ż  s ta ł najb liżej ganku .

N ien aw iść  i chęć ze m sty  z a le w a ły  mi se rce ,
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niezbadantych ta jn ik ó w  św ia ta  p o la rnego  p o p y ­
cha ło  g o  do o c ra z  n o w y c h  w y  p raw . L ecz w s łu ż ­
bie n a  cu d z y ch  o k rę ta c h  —  'zdobyw ał jerco z ło to  
za sw o ją  p racę , za ś  o w ę d ró w k a c h  i o d k ry c ia ch  
m o n y  b y ć  nśe m ogło . I .oto za  w y s łu ż o n e  p ien ią­
dze buduje Jan  z  K olna w ła s n y  o k rę t. A ze s t ru k ­
tu rą  s ta tk u  z n a ł się — „m oże lepiej, n'iż z d u szą  
sw ą  w łasną* .

Z ab ra k ło  w sz a k ż e  z ło ta  w  kalec ie  n a  dokoń­
czenie d zie ła  i w ó w c z a s  p rze k o n a ł się m arzy cie ! 
— jak  b a rd z o  był sam io toym : nie rozum iano  go, a  
potępsano.

P o tę p ia n o  za  to . że b y ł  inny, n iż  ogół- p o tę ­
piano  z a  jego b e z in te re so w n ą  c iek a w o ść , za je­
go d ą ż e n ie  n ap rzó d . T nudności za podszep tom  
S m ętk a , p ię tr z y ły  s ię  z a w sz ą d  i ty lko  W ista  szu­
m ia ła  ruezm ien rae: „ Ws>feawai z ziem i ! D o  d zie ła  ! 
Ni, now o d o  d z ie ła  ! Idź naiprzód !"

T o  „ n a p rzó d "  n a  s z c z y ta c h  ludzkości zn a jd u ­
je sw o ją  n a jp e łn ie jszą  rea lizację . O  ileż n ap rz ó d  
posuną! ludzkie p o m y w a n ie  M ^kołąi K opernik — 
m  o d k ry w c a  prarwef n o w y ch , on, k tó r y  p rzen ió sł 
się inocą sw eg o  dlucha w ła sn eg o  w  dalek i b ez­
m iar rz e c z y  s tw o rzo n y ch , w e  w sz e c h św ia t nie- 
d o sięg fy  dia nikogo z ży jący ch ... b a d a i w  sp o ­
koju p ra w a , rz ą d z ą c e  tem i p o tę g a m i, b e ż  m ia ry " . 
A p rz e c ie ż  c a ła  jego  w ied za  5 ca ła  p o tę g a  u m y ­
słu  n ie  z d o ła ły  go  u ch ron ić  p rze d  n ie d o łęs tw em  
s ta ro śc i, p rze d  o b a w ą  śm ie rc i: „Ś m iech  S m ętk a  
w e w n ę trz n e g o  w  g łęb i ducha h u c z a ł '

W  p ro c h ’ s ię  r o z s y p u j !
Z apadaj w  g łą b  g ro b u  !
Nie dow iesz  się  is to ty  w y d a rz e ń  na n ieb ie • 
U m iera j w ś ró d  z ła d ż e f . !“
Id ąc  za biegiem  y y p a d k ó w  h is to ry c zn y c h , 

k tó re  s ię  na P o m o rz u  ro z g ry w a ły ,  z a ry so w u je  
Ż erom sk i p o s ta ć  F ry d e ry k a  D rug iego , op isu je b o ­
je napo leońsk ie  o G d ań sk , oczyw iśc ie , g łó w n ą  
u w a g ę  p o św ię c a ją c  o d d z ia ło m  polsk im  z g e n e ra ­
łem  D ąb ro w sk im  na czele.

D aw n e  dzieje P o m o rz a  z a m y k a  a u to r  szk icem  
o b y cz a jó w  ludu k aszu b sk ie g o  w  .p o czą tk a ch  w ie ­
ku  XIX, ilu s tru ją c  w  w y m o w n y  sp o só b  —  j a k ; 
m ało  k u ltu ry  m ieli P ru s a c y  do udzielenia m iej­
sco w e j ludności.

* '*' • *
T a  część  k siążk i, k tó rą  Ż ero m sk i dniom  dzi­

s ie jszym  po św ięca , 'gronie j je s t pom nikow ą, rriiż 
po p r zednia . Na tle  w ielk iej w ojny ' szk icu je a u to r

BBWHBBBBBBMaaWWHBBaBMaWWBgBBBBM —B —

kied y  p iękna am azo n k a  p rz y s tą p iła  do  nas, z ą - 1 
m ie rz a ja c  w s ią ść  na' T a n k re d a . Ale nie m ogę o- 
pow iedz ieć , co uczu łem  p r z y  tern n ie sp o d z jew a- 
nem  w y zw an iu  sw aw o ln icy . J a k b y  c a ły  św ia t-  
zn ik n ął m i z o czu , gdym  u ch w y c ił jej spo jrzen ie  
n a  pan ią M. W  m ojej główne zap aliła  się  idea, 
w ła śc iw ie  b y ł to  ty lk o  m o m en t, jak  w y b u c h  p ro ­
chu, a lb o  m o ż e  już p rze p e łn iła  się  c z a ra  i te ra z  
nag le o b u rz y łe m  się  c a ły m  moim z m a r tw y c h ­
w s ta ły m  d u ch em  i fo ta k , że za ch c ia ło  m i s'ię 
n ag le  śc iąć  w sz y s tk ic h  m oich w ro g ó w  i zem ścić  
się  z a  w s z y s tk o  i P rz y  w sz y s tk ic h , po k azu jąc  te ­
raz , jakrm  to je stem  c z ło w ie k iem ; a lb o  n a re szc ie  
k to ś  jak im ś c u d e m  n a u c z y ł m nie w  ty m  m o m en ­
cie h is to rii śred n io w iecza , z  k tó re j d o ty c h cz as  nie 
zna łem  jeszcze  arii l i te ry  i w  m ej szalonej g łow ie 
z a k rę c iły  s ię  tu rn ie je , p a lad y n i, b o h a te rz y , piękne 
d a m y , b ra w a  tłu m u  i m ięd zy  ty m i w szy s tk im i 
g łosam i jeden n ie śm ia ły  o k rz y k  jed n eg o  p rz e s tra  • 
szoaiego se rc a , k tó r y  p ieści .dum ną dusze słodzie] 
od  z w y c ię s tw a  i  sław  w ! N ie w iem , czy  b y ły  
w s z y s tk ie  te  g łu p s tw a  w łtedy w  m ojej g łow ic , 
albo  rac ze j p rze czu c ie  tych  p rz y sz ły c h  fi niemiik- 
nkrnych g łu p s tw , a le  uczu łem , żc  w y b iła  m oja 
godzina- S am  jtrż nie p am ię tam , jak  jednym  su ­
sem  ze sk o c zy łe m  z g an k u  i zn a laz łem  się obok  
T an k red a . —  A pan i m yśli, żie stchórzę)? — k rz y k ­
n ąłem  zu ch w ale  i dum nie, n ie  w id z ą c  św ia ta  w  
go rączce , led w ie  d y sz ą c  z po d n iecen ia  i za eż e? - 
w ianiwrszy się  tak , że  łz y  p ie k ły  m i policzka. — 
Z o b aczy  pani! —  I c h w y ta ją c  T ankreda . z a  g rz y ­
w ę; 's tan ą łem  nogą w  strzem iem u , niw  zdążono  
zro b ić  n a jm n ie jszy  ruch do p o w s trz y m a n ia  mnie. 
Ale w  te j chw ili T a n k re d  s ta n ą ł dęba , m achną ł 
g łow ą, jed n y m  p o tę żn y m  skok iem  w y  nera ł się  
z rą k  o słu p ia ły ch  ko n h tch ó w  I po lecia ł, jak  
w icher?

(Ciąg dalszy nastąpi-)
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s y lw e ty  żo łn ie rsk ie : a w ię c  —  niem iecka łódź 
• p o d w o d n a z jej za ło g ą , b o h a te rsk a  śm ierć  f ra n ­
cusk iego  k ap itan a , do o s ta tn ieg o  tchn ien ia  z w ró ­
conego' m y ślą  ku o jczyźn ie , trag iczn e  w spom nie­
n ia  dw u polskich żo łn ie rzy , zm u szo n y ch  w a lc zy ć  

W  p ru sk ich  sz e re g a c h  aż  do  d rw ili w y zw o len ia  
o jczyzny .

1 n a jw y ż sz y  aia nas m om en t w ielk iej ■wojny: 
P o lsk a  w olna, P o lsk a  u zy sk u jąca  n iezb ęd n y  w a ­
runek  sam o istn eg o  ży c ia , u zy sk u jąc a  dostęp  do 
m orza , u zy sk u jąc a  sk ra w e k  w y b rz e ż a , na k tó rem  
■już w re  i kipi tw ó rc z a  p ra c a  —  b u d u ją  tam  p ie rw ­
szy  p o rt R zeczypospo lite j.

W ś ró d  r z e s z  rob o tn iczy ch  i w śró d  okolicz­
n y ch  k aszu b sk ich  ry b a k ó w  ró żn e  n u r tu ją  p rą d y : 
obok en tuzjazm u  dla now ego , w o ln eg o  życia-, 
p a sk a rsk ie  i germ anofilsk ie  u ty sk iw a n ia , p o d n ie­
can e  p rze z  p o m o rsk ieg o  S m ętk a  —  „pięknolice- 
go  lcnoppa“ .

P ra w d o p o d o b n ie  teg o  specja ln ie  S m ę tk a  ma 
na m yśli au to r, g d y  pisze w  dedykacji, iż p rag n ie  

g o rą c o , b y  na P o m o rzu  — ś la d y  n a w e t jego  
zan ik ły  w  p rze c ią g u  la t kilku.

W  chwili, o p isy w a n e j p rzez  Ż erom sk iego , ó w  
S m ętek  już w ięk szo śc i nie p o zysku je , n ie k tó rz y  
o d p ie ra ją  jogo w ich rzen ia , a ogó l rozchodzi się  do 
dom ów  z ok rzy k iem  — „ P re c z  z  w ojną !“

W  o sta tn im  u s tę p ie  książk i Ż erom sk iego  linja 
i'Sm ętka za łam uje  się i zac ie ra . L inja ta . o c z y w i­
ście. jest p o p rzez  ca le  dzieło  m ocno fa lista , jako  
że Sine-tek p rz y b ie ra  p o s ta ć  m arzeń  i p o p ęd ó w  
ty ch  ludzi, k tó ry ch  kusi. S m ętek  nic je s t i b y ć  
nie m oże czem ś jednolitem , mier.i się iak dusze, 
p rze z  k tó re  idzie w iew  z iem sk iego  b y to w a n ia  w  
w alce. L ecz  za  k a ż d y m  razem  je s t czem ś sk ry -  
s ta lizo w an em , czem ś dem onicznem  w  sw ej ż y ­
w io ło w ej m ocy .

S m ętek  — skald , S m ęte k  — faun, S m ętek  — 
p rze w o ź n ik , S m ę te k  — kun igas. S m ę te k  — G raf- 
fiacane , S m ęte k  —  w e w n ę trz n y  daim onjoii K o­
p ern ik a , S m ęte k  -4  gen iusz n ieu stan n ej w atk i ży - 
o ia z iem skiego , a s to w a rz y sz o n y  ze śm ierc ią  — 
m ało  ma w spó lnego  z „a m elom anem ", k tó ry  

'w p ra w d z ie  w s trz ą s a  się n ag ły m  d reszczem  na 
g lo s  p ie jącego  k u ra . lecz m a w  so b ie  w ięce j p o l­
sk ie g o  m a rz y c ie ls tw a , niż iak ieg o k o łw iek b ąd ź  d e ­
m on izmu.

A ta k że  S m ętek  — angfom an nie m a p o  co 
do Anglji się. śp ieszyć , jeżeli tam  J e s z c z e  n a ­
p ra w d ę  handlują ludam i, ziem iam i, p ra w a m i, 
cudzem i n iępod leg lościam i i p ra s ta rą  k u ltu rą . J e ­
żeli tam  je szcze  k łam ią  w  ż y w e  o czy , m a jąc  na 

■obliczy bezcze ln ą  a  w sp an ia łą  m askę n iep o sz la­
k o w an e j p ra w d y  i cno,ty“ . S n ad ź  nie b ra k  im 
w łasn eg o , an g ie lsk ieg o  S m ętka .

R ó w n ież  tru d n o  u w ie rz y ć , a b y  n a jg o rę tsze  
n a w e t ż y c ze n ia  z d o ła ły  w y g n a ć  onego  „w ieczn e- 

'g o “ S m ętka z ziem i kaszubsk ie j, c z y  z jak ie jko l­
w iek  innej ziem i. D o tąd  n iezro zu m ia ły m  je st dla 
ludzkiej m yśli k res  w alk i m iędzy  szczupak iem  a 
p ło tką , m iędzy  ry b itw ą  a szczu p ak iem  m iędzy  
cz ło w iek iem  a cz łow iek iem .

*;

G łęboka  tre ść  u tw o ru  Ż erom sk iego , c z e rp a -  
’na z  ta jn ik ó w  w sz e c h ż y c ia  —  ob leka się  u tego  
p o ety , ja k g d y b y  ż y w io ło w o  w  o b ra z y  n ie z ró w n a ­
nej św ie tn o śc i: Co za p re rw ó b y tn a  m oc w  opisie 
najazdu  w ik ingów . Ja k ie  p rzesirb te lne  u jęcie w y ­
ła m y w a n ia  się d u sz y  św ię teg o  W ó jt echa ze 
Z w ierzęcych  i ludzkich  jej o k o w ó w  i te j d u szy  
podn iebnych  lo tów . Jak ie j w ieHdej p iękności są  
ra p so d y  o S m ętk a  p o cz ą tk o w y c h  p rac ach , o p a ­
n o sz y  W y s z k u , o Jan ie  z K olna!

A w s z y s tk o  to  ży c ie  ro z ta cz a  się  w ś ró d  cza-, 
ro jący ch  o b ra z ó w  p rz y ro d y  —  n ad  b rze g am i m o­
rza , o k tó rem  p o e ta  m ów i: ..1 o tw ie ra ło  się ku 

, w iosennem u  s łońcu  — oko m o rza  w iosenne, n ie­
ob ję te , m en ap a trzo n e . sam o w  sobie doskonałe . 
B łęk it n iebesk i i św ia tło  n ieb iesk ie p rzen ik n ę ły  
w o d y  j ziem ie dalekie, czy n iąc  z nich jed y n ą  
istność  p iękności" .

M ow a p o p rze z  w szy s tk ie  rap so d y  — je st in- 
dyw id ita łn ic  p iękna, p o d atn a  k ażd e j m y śli tego  
n iez ró w n an eg o  m is trza  s ło w a .

[MIECZYSŁAW O PA ŁEK .

Po r. 1848.
SZKOŁA P C D  OKIEM POLICJI,

(C iąg da lszy ).
C óż to  się  sta fo?
B y ło  ich jed en astu , a liczyli sob ie po k ilk a ­

naście w io sen  za ledw ie. U nosiła ich bujna jakże 
bujna fan taz ja , m ie rzy li s iły  na zam ia ry , m a rz y -  
eseiam i byli, n a  k tó ry c h  ży c ie  z a w sz e  p rędze j, 
c zy  .później z k lą tw a  s w ą  czeka . Za naiw ność 
sw o ją  za s łu ż y li n a  p o b ła ż liw y  uśm iech c h y b a , 
m oże na o s trą  adnsonicję, k a rc e r  w  szko le , o s ta ­
teczn ie —  ch łostę .

h p d jrży jc ie  n a  nich, jasnookioh, z a s tra sz o ­
n y ch  ch łopców . Ż aden  z nich w  za n a d rz u  z a tru ­
tego  sz ty le tu  nie k ry je . C oś im siurdnctk ła ta n y  z 
le w e j s tro n y  n ieznaczn ie  unosi... to  ty lko  se rce  
zalęknione ży w ie j u d e rz a . O z a p ra w d ę  .spać spo ­
kojnie m ożecie, św ia la  m o c arze . T ro n y  w asz e  
ju tro  na tem sam em  m iejscu nie p o ru szo n e  s tać  
będą.

S p o jrzy jc ie  n a  nich. T en  najm nie jszy  F elek  
Ja ck o w sk i iha ledw ie la t 13. T ylko słuclrać, czy  
w o ła jąc  „m arno" p łaczem  n ie  w ybuchn ie . —  D ro ­
gi obok  P o ż a k o w sk i Jiio ron in  o d w a  la ta  s t a r ­
szy , inra z a a w a n so w a n i do lat i ł ,  a ten  n a js ta rs z y  
z m eszk iem  na górnej w ard ze  O lek  D atw łow ioz 
jest n tłodzreńcem  dw ńdzresto leth im ..

P y ta d e ,  czem  się zajm ują. K ilku w  g irn n a - ' 
zjuin drugien i dawinem D dm tn ikańsk io in  obkwwa 
łacinę j g rek ę , re sz ta  to s łu c h ac ze  k u rsó w  p re p a -  
rartdy . T y tk o  Ja b ło ń sk i K aro lek  jest s ta ty s tą  te a ­
tru  polskiego, a O su ch o w sk i R o b e rt k ra w cz y k iem . 
M iędzy jednym  a d rug im  ścieg iem  fa s try g i p rz y ­
śniła się mu ra z  w olna P o lsk a , a w ielk ie  n o ży ce  
k raw ie ck ie  w  o s trz e  szab li ro z b ły s ły ... P rz y s ta ł  
w te d y  do sp rzy siężo n y ch ...

W y k reś lo n a  z k a r ty  E uropy , ż y ła  P o lsk a  
św ie tla n ą  z ja w ą  —  R zeczp o sp o litą  w  se rcach . — 
M a rz y ły  o  niej dzieci w  n ie sp o k o jn y ch  snach , p e ł­
ne jej b y ły  ubog ie  izdebk i na pod d aszach  m ie sz ­
kań  s tudenck ich . C zasem  w izją k ró le w sk ą  ja w iła  
się nag le  w  n ru rach  szko lnych , a w te d y  o cz y  n ie­
bieskie b łą d z iły  po sz a ry c h  śc ian a ch  izby  niespo­
kojnie, a u szy ' jak że  g łuche b y ły  n a  su ch y  ton  
p ro feso rsk ieg o  w y k ła d u . B y ły  n a p rz ó d  m yśli ta ­
jem ne, w estch n ie n ia , be sil nie zac isk an e  p ieści, 
czasem , jak iś  w ie rsz y k  g o rąc y , n a g ry z m o lo n y  na 
w y d a rte j ka rc ie  k a je tu  — aż  w  końcu  jak u lga 
p ra w d z iw a  budziła  się w  so rcu  g ran iem  fan fa ro - 
w em  w o la  czynu . A że dzieci cz y n  ten  w y k u w a ć  
ch c ia ły , k o w a d ła  b y ły  z p iasku , a m ło ty  z m gły. 
W  m iechy  d ę ła  w y o b ra ź n ia  bujna i n ic  z  tego  
św ia ta  —  w ię c  z a p ra w d ę  sp a ć  m ogliście spokojnie 
uk o ro n o w an i św ia ta  m o c arze .

Ja k ż e ż  to  b y ło  z ty m i je d en a stu  „sp isk o w ­
c a m i? 1'

B y ł rok  1857. P ach n ia ło  w iosną , a P o n ied z ia ­
łe k  W ie lk a n o cn y  ro z b rz m ie w a ł ja k b y  psa lm em  n- 
ro cz y ś ty m , że w sz y s tk o , co w ielk ie, a w  le ta rg  
c h w ilo w y  popad ło , iak P a n , z m a r tw y c h s ta ć  nurai 
W itedy to. w' ów  p o n ied z ia łek  św ią te c z n y  p rz y ­
sz ło  do  se rd e cz n y ch  zw ie rzeń  m ie d zy  ojcam i sp i­
sku  Paszkołw iskim  P a w łe m  i D arałow iczem . —
Z sy m p a ty c zn e j tw a rz y  P asz k o w sk ie g o  w y g ląd a ! 
sm u tek . U su n ię ty  ze szkó ł, by! już w te d y  w y k o ­
le jeńcem  i s ie ro tą  po  ojcu, k tó ry  zg iną ł w  roku  
1S4K D łu g o  i z p rze jęc iem  m ów ił on D atn ło w i­
czów  i o n ieszczęśc iach  P o lsk i i p o trzeb ie  ta jnych  
sp rzy sięż eń  i p ra c  dla m  w y zw o le n ia . Da ni łow icz  
s łu ch ał u w aż n ie  i idea w ielk iego  p o sła n n ic tw a  ude 
r z y ła  go nag le  .jakby ifusarsk iem  sk rz y d łe m  w  
p ie rś. W sz a k  (uro ił sobie), p rzo d k o w ie  jego spo ­
k rew n ie n i b y li z S ob iesk im . W sz a k  oni w znieśli 
m u ry  o w ego  k o śc io ła  w  górnej części p lan t gu- 
b e rn a to rsk ich . P rz y p a d ła  m u n ie zw y k ła  m isja 
dzie jow a. P o rz ą d e k  o b ec n y  na g w a łt zm ienić 
trze b a , k rz y w d y  u s u n ą ć ! R o zża lo n y  w es tch n ą ł 
ciężko, nie m ogąc zap o m n ieć , źc o trz y m a ł w ła ­
śnie od m o w n ą odpow iedz na p ro śb ę  o s ty p e n ­
dium .

N ied ługo  p o zy sk a li dla sw oje j m yśli R eczyń - 
skiego K aro la , N iem ca A ntoniego, R a w sk ieg o  E ra ­
zm a, Ja ck o w sk ie g o , P o ż a n k o w sk ie g o  i K ow szcw i- 
cza  K onstan tego . B y ło  już ich ośm iu. Zm ienili n a ­
zw iska , jak  n a k a z y w a ła  tra d y c ja  sp isk o w a, dla 
ta jnej r a d y  zw iązk u  p rzy ję li w la s u y  a lfabet. C ią­
gnąc  losy, ro zeb ra li m iędzy  sieb ie obow iązk i, — 
poezyczem K o w szew icz  z o s ia l s e k re ta rz e m , Z eb ra -

.rr-Ui.-.--- '-n -ri in<(l, —

nia o d b y w a li n a  woHnem p o w ie trzu . W m ajow ej 
szacie lśn iła  b u jn a  p rz y ro d a  lw o w sk a  ty lu  b o g a c -  
tw y , a Ja s  ic rzyw czyck i taić b lisko  w ó w c z a s  .poci 
m iasto  podchodził. T u  się zbietrali.

W e  w rześn iu  p o w ierzy li ziem i i ko rzen io m  
d rz e w  w  b o rze  k rzyw iczyck im  ta jem nicę  dusz  
sw oich . Z akopane tam  w ó w c z a s  ta jne  a rc h iw u m  
konfederacji. Nie w iele  tego  b y ło . J a k a ś  n o ta tk a  
ze statutem ., m eldunkam i cz ło n k ó w  i posta rtow ie- 
rriami p ra w a  w ojennego.1 P o z a te m  . plan zajęcia  
L w o w a , n a k re ś lo n y  z ta len tem  i z n a w s tw e m  ta ­
kich stra teg ó w ', jak ci. co  to  to czą  i w y g ry w a ją  
ba ta lie  c a ic  o ło w ia n y m i żo łn ie rzam i na s to le . Nie 
z że laza  by ła  sz k a tu ła  z dokum entam i cennym i, 
an i ich b ro n iły  zam ki i k lu cze  w y m y śln e . Z w y ­
czajne to  b y ło  o  cienkich , d e sz c z u le c z k a c li.. pu ­
dełko na c y g a ra .

Z uk ry c iem  w  ziem i p ap ie ro w ej rew oluc ji, 
n as tąp ił w  d z ia łan iach  sp rzy siężo n y ch  p e w ie n . z a ­
stój. Z ło ż y ły  się na to  pobudk i osob is te , cicha 
w alka o w p ły w y  m ię d zy  D an iło w iczem  a P a s z ­
kow sk im . A m bitny  D an iłow icz  d ą ż y ł do  k ie ro w n i­
czeg o  s ta n o w isk a  w  zw ią zk u  i w y d rz e ć  p rag n ą ł 
in ic ja ty w ę  z  rą k  P asz k o w sk ie g o . K ry ty k o w a ł je ­
go p o m y sły , nznał za z le  u ło żo n e  p rzez  n iego s ta ­
tu ty  i pod ją ł się o p ra c o w a n ia  n o w y ch , co  n igdy 
nie nas tąp iło .

(C iąg d a lsz y  nastąpi.5
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E W A  S E R E D E C K A  - O L E S Z K O W SK A .

Warszawa, w  m aju.
N a sc e n ie  T e a tru  W ie lk ie g o  w  W a rs z a ­

w ie  w y s ta w io n o  ,,H ag ith “ S z y m a n o w sk ie g o .
„ H a g ith "  S z y m a n o w sk ie g o  p o w s ta ła  p rz e d  

d z ie s ięc io lec iem , w  ch w ila  ql: n a jg ó rn ie jsz y c h  
w zlo tó w  R y sz a rd a  S tra u s s a  i p o d  w id o c z n y m  
w p ły w em  jego  „ E le k try " . U tw ó r (en je s t  raczej, 
sy m  onją i l lu s tro w a n ą , an iże li o p e rą , a lb o w ie m  
o rk ie s tra , p e łn a  p o tę ż n y c h  w zlo tó w , w y su w a  s ie  
na s ta n o w isk o  czo ło w e , z a ś  śp ie w , a n a w e t chóry , 
s ą  ty lk o  tłó m ac ze n iem  d ra m a ty c z n e j sy tu a c j i  i 
s ta rć  m ięd zy  d z ia ła ją c y m i o so b a m i. Z b y t S kom ­
p lik o w a n a  i p rz e ła d o w a n a  fo rm a in s tru m e n ta -  
cyjna m a tu  by ć  śro d k ie m  d la  w y ra ż e n ia  s p o ­
tę g o w a n e g o  n a p ię c ia  u czu c io w e g o , a je d n ak  k re ­
p u je  b o g a c tw o  fan taz ji. W sz y s tk ie  u tw o ry  fo rte -  
p ia n o w e  S z y m a n o w sk ieg o  p o s ia d a ją  ró w n ie ż  
sk o m p lik o w a n ą  arch iteK tu rę  i to ty lk o  p o d n o s i 
w a rto ść  tych  dzieł, ale w  o p e rz e  ie s t n ie p o ż ą -  
d an e m  z jaw isk iem . W y b itn ie  k la sy c z n a  i p o lifo ­
n ic z n a  k o n s tru k c ja  m u z y cz n a  o p e ry  „H agitlW  
k ręp u je  in d y w id u a ln o ś ć  k o m p o z y to ra , s ta w ia ją c  
ja k b y  sw o je  n ie w z ru szo n e  p ra w a , cz y n ią c  z m u­
zyk i je d n o s tk ę  o d e rw a n ą  o d  p ro c e s ó w  życia 
p sy c h icz n eg o  d z ia ła ją c y c h  o só b , z a m k n ię tą  w 
so b ie  i p rze z  to , ja k b y  n ie d o s ta te c z n ie  c z u łą  
n a  b a g a c tw a  sk a li u czu c io w e j. N ie ra z  s iln ie jsz y  
i g łę b s z y  w z lo t u czu ć  p ró b u je  p rz e b ić  u s ta lo n ą  
i zby t c ia sn ą  fo rm ę , p ra g n ą c  s ię  w y z w o lić  z ra ­
m ek z a k re ś lo n y c h  i na sk rz y d ła c h  inw encji m u ­
zycznej w zn ie ść  s ię  d o  p o tę g i tw ó rcze j —  n ag le  
in w en c ja  się  za ła m u je , rn e lo d ja  s ię  ro z p ły w a , nie 
d o sz e d łsz y  d o  o s ta te c z n e g o  ro z w o ju . D la  s łu ­
ch acza  je s t  z b y t m ę c z ą c ą  c ią g ła  w a lk a  su b je k ty -  
w izm u k o m p o z y to ra  z n a rz u c o n ą  p rzez  n ie g o  s a ­
m ego  fo rm ą  m u zy czn ą . W y c z u w a  s ię ,  że S zy ­
m a n o w sk i, a lb o  nie o d n a la z ł  je sz c z e  s ie b ie , a lbo  
zm ien ia  k ie ru n e k  sw ej tw ó rc z o śc i. M nie s ię  zda je , 
że w o p e rz e  te j są  u s tę p y , z a w ie ra ją c e  w s o b ie  
za p o w ieo ż  p rze ło m u  w  ro z w o ju  je g o  m u zy k i i 
że o b o k  m o n u m e n ta ln e j b u d o w y , o b o k  p la s ty k i 
fo rm  i w y ra z u , p o s ia d a  m u zy k a  „ H a g ith "  n ow e 
p ie rw ia s tk i su b je k ty w n e , p rz e b ija ją c e  się  p rze z  
w y d o sk o n a lo n ą  p rze z  n ie g o  sa m eg o  fo irn ę  k la ­
sy c zn ą .

„ H a g ith "  ż a d n ą  m ia rą  n ie  m o ż n a  u w aż ać  
za 'p ro b ie rz , czy „ to u r  d e  f o rc e “ ta le n tu  S z y m a ­
n o w sk ie g o  w o b e c  w zg lę d n e j d a w n c śc i dz ie ła .

O b e c n ie  k o m p o z y to r  p ra c u je  n a d  o p e rą  
„ P a s te rz " , k tó ra  w y z w o lo n a  ze  w sze lk ic h  o b cy c h  
n a lec ia ło śc i, o p rze  się w y łą c z n ie  n a  o ry g in a ln y ch  
m o ty w a ch  tw ó rc z y c h  i u jaw n i w  ca łe j p e łn i 
w ie lk ą  s k a lę  ta len tu  S z y m a n o w sk ieg o .

W y s ta w a  „H agith" g o d n a  je s t  p ie rw sz o rz ę ­
dnej sc e ń y  eu ro p e jsk ie j. F a n ta z ja  D ra b ik a  o p a ­
n o w an ie  w o k a ln e , p a rtii p rz e z  n a sz y c h  śp ie w ak ó w , 
d y re k c ja  E m ila M łynarsk iego  tw o rz y  w sp a n ia ły  
c a ło k s z ta ł t  s c e n ic z n y , p o z o s ta w ia ją c y  n ie z a ta r te  
w ra że n ie .



„GAZETA LWOWSKA* z dnia'28. maja 192.?.

Filharm onja W arszaw sk a  bardzo rzadko  
daje nam  m ożn ość u słyszen ia  u tw orów  polskich .

N a  jednym  z k oncertów  w ykon ano Prelude 
ork iestrow y „M onna L isa11 R óżyck iego  do s ió w  
M ereźk ow slóego  i poem at sym fon iczn y  Karło­
w icza S tan isław  i Anna O św ie c im o w ie“ .

„M on- a L isa11, tak m ało u nas popuiarna, 
a w  S kandynaw ji stanotoiąca najuhib ieńszy nu 
m er k oncertow y, gryw an y k ilkakrotnie w  se z o ­
n ie, p osiada  w szystk ie  charakterystyczne cechy  
tw órczośc i R óżyck iego . U pajająca s ło d y c z  m elo- 

• tiji, m ieniąca s ię  najdelikatniejszym i odcieniam i 
barw , p e łn i  jest w dzięku , i ta je m n itz o ic i — niby  
n ieo d g a d n io n y  u śm iech  „M onny L isy ’1.

P o tęg a  tw ó r cz o śc i R óżyck iego  p ojega  na 
k on trastow ościach  m elod yjn ych  i rytm icznych . 
S łod k a  m elodja preludu w zn o si s ię  s to p n io w o  i 
d och od zi do n a jw yższego  p atosu , ażeby zn ow uż  
od w ieczp ym  praw em  kontrastu, rozp łyn ąć się  w 
bezm iarze tonów .

„S tan isław  i Anna O św ie c im o w ie ‘! K arłow i­
cza  od zn acza  s ię  b o g a ctw em  p oliionji, jest to  
p rzed osta tn i, n aju lu b leń szy  utw ór JYi. K arłow i­
cza. M u zyk a poem atu  jest u kszta łtow an a  na 
p od k ład zie  literackim . M iło ść  n ie sz cz ęś liw eg o  

, rod zeń stw a  stan ow i treść poem atu . S ta n is ła w  za ­
kochuje s ię  w  sw ej siostrze  A nnie, przed e.n 
n iew id zian ej, a gd y  udaje się  do Rzymu z p roś-  

1 bą o  za ś lu b ien ie  ukochanej i po otrzym aniu  
p o zw o len ia  p ow raca , znajduje A nnę na marach.

P om im o sw ej p rogram ow n ści m uzyka, sta­
n o w i ca ło ść  sam a w  sob ie , n ie  stosując s ię  do 
szczegó łów ' program u i jest p ełn a  p oezji.

P rogram ow ość m uzyczna K arłow icza niem a  
nic w sp ó ln e g o  z naturalistycźną p rogram ow ością  

. m eraieckich  k om p ozytorów , p o zb a w io n y ch  p o ­
czucia  rozm achu i linji m elodyjnej Inwencja  
m uzyczna w  p oem acie  jest b a rd zo  b ogatą  i unosi 
w  b ezk re so w o ść  życia  za św ia to w eg o .

Jest to raczej m uzyka abstrakcyjna, o  ch a ­
rakterze irnprow izacyjnym , stosu jąca  form alną  

' strukturę do tem atu , który w  so b ie  zam yka, na­
ginająca sw ob od n ą  form ę do k ażd ego  odruchu  
duszy  k om p ozytora i jeg o  n astro jow ego  progra­
mu. N ajpiękniejszym  m om entem  m uzycznym  jest 
m arsz ża ło b n y , p e łen  zgrozy, jakby w yraz n ie- 

■ u b ła g a n eg o  przeznaczenia, c ięż ą ce g o  nad dolą  
ludzką.

DR. KAROL TRAW lNSK I. ,

Czynnik polslr w rażeniu

C h cąc  n a leży c ie  ocen ić  og ro m  w y s iłk u  p o l­
sk iego  i p ra c y  po lsk iej r u d  rozibudzeniem  i roz­
w ojem  ży c ia  g o sp o d a rczeg o , w  szczegó lnośc i 
p rz e m y s łu  i handlu , w  W sch o d n ie j M ałopolsce, 
n a le ż y  rzuc ić  okiem  w s te c z  o la t k ilk a d z ie s ią ^  
P o ró w n a n ie  tego, co b y ło  w ó w c z a s , z tern, co 
.jest dzisiaj i na co  p a trz y m y , p rz e d s ta w i d o p ie ro  
rz e c z  w  w łaśc iw e m  św ie tle . N a w e t w  pob ieżnym , 
zc w zg lęd u  n a  sz cz u p łe  ra m y  a rty k u le , u w y ­
datni sie idąca w  gó re  linia ro zw o jo w a  i o b raz  
r /z m a g a ją c e g o  się z b ieg iem  la t tę tn a  g o sp o d a r­
czego  tej po łac i k ra ju .

O becny  w y so k i poziom  życia  g o sp o d a rc ze g o  
w schodn iej M ałopo lsk i je s t  dla n as  w sp ó łc ze sn y ch  
czern i, co  rozum ie się, sam o p rz e z  się. A jednak , 
gdy  cofn iem y się o jak ie  70 la t w s te c z , z o b a c z y ­
m y  Obraz rak zu p e łn eg o  zan ieo b an ia  i n iem o­
w lę c tw a  ekonom icznego , że u w ie rz y ć  trudno , iż 
w  k ró tk im  sto su n k o w o  czas ie  i pod  rząd am i z a ­
bo rczego  p a ń s tw a , k tó re  z a w sz e  u w a ż a ło  G alicję 
za kolonję, p rze zn ac zo n ą  na e k sp lo a tac ję  dla z a ­
chodniego  p rz e m y słu  i handlu , m yśl po lska 1 
en e rg ia  po lska p o tra f iły  dokonać tego, co je st 
obecnie.

O gó lną  c e c h ą  g o sp o d a rc zą  w schodn ie j M ało ­
polski w  p o ło w ie  19. w ieku  b y ły  , g łód, nędza 

- i  b rak i w  k aż d y m  k ierunku . A bso lu tny , w o jsk o w y  
sy s tem  rz ą d o w y , d ą ż ą c y  do u trzy m an ia  ludności 
w  zu p e łn e j apa tii, d o p ro w a d z ił do zobojętn ien ia 
i P rzy tęp ien ia . P rz e jśc io w o  ro zb u d z iła  u m y sły  
pod  w zg lędem  po lity czn y m  rew o lu c ja  1848 roku. 
ale dop iero  p rz y w ró c e n ie  u rzą d zeń  k o n s ty tu c y j­
n ych  w  ro k u  1860 pobudziło  k ra j do in te n sy w n ie j­
szego  ży c ia  w e w n ę trz n e g o . Z aczę to  in te re so w a ć  
się ró w n ież  s to su n k am i g o sp o d a rczy m i, w  sz c z e ­
gólności o p ła k an y m  s ta n em  kom unikacji, b rak iem

o rg an izac ji k re d y to w e j, szk o ln ic tw a hand low ego  
i p rz e m y sło w e g o  itd.

Linii k o le jo w y ch  n ie  b y ło  u n a s  w  po ło w ie  
19. w ieku. D w ie a r te r ie  kom un ikacy jne, jedna 
z zachodniej M ałopolsk i, p ro w a d z ą c a  p rzez  
L w ó w — Z ło c zó w —Z alesz cz y k i ku g ran ic y  ru ­
m uńskiej, d rag a  p rz e z  S am b o r—-S ta n is ła w ó w — 
K oom yję—C zern iow ice ró w n ież  do R um unii łą ­
c z y ły  nas z zachodem  i po łu d n io w y m  ,w schodem . 
S łu żą c  o b cy m  in te re so m  i s ta teg iczn e  p r z e w a ­
żn ie m a jąc  cele, nie m ogły, s ta ć  się  odpow iedn ią  
p o d s ta w ą  g o sp o d a rc ze g o  rozw o ju  k ra ju . P ró c z  
tych  dw óch  b ity c h  g o śc iń có w  i źle u trz y m a n e j 
drogi, dla b y d ła  z S u c z a w y  na B ukow in ie  p rzez  
ś ro d ek  k ra ju  na zachód  w iodącej, nie b y ło  
innych  dróg.

Z asp ak ajan ie  p o trze b  w  a r ty k u ła c h  g o sp o ­
d a rs tw a  dom o w eg o  o d b y w a ło  się na ta rg a c h  
i ja rm ark ac h . B ra k  k re d y tu  sp o w o d o w a n y  k iep - 
sk iem i w sk u te k  p rz e w ro tó w  po litycznych  finan­
sam i p ań s tw a  u tru d n ia ł zak ła d an ie  in sty tu c ji k re ­
d y to w y ch . W  r. 1842 p o w s ta ło  w re sz c ie  T o w a ­
rz y s tw o  K re d y to w e  Z iem skie, a w  d w a  la ta  
później G alicy jska K asa O szczęd n o śc i, d w ve 
p ie rw sz e  in s ty tu c je  fin an so w e na k re sa c h . O  w y ­
chow an iu  p rz e m y s lo w e m  i han d lo w em  nie b y ło  
m ow y , z p o w odu  zupełnego  b rak u  sz k ó ł te g o  ro­
dzaju. D o d a jm y  do teg o  n ie u re g u lo w an y  sy s tem  
w ag  i m iar, b ra k  u s ta w o d a w s tw a  h an d lo w eg o  5 
p rze m y sło w eg o , b ra k i w  są d o w n ic tw ie  itp.. a o- 
trz y m a m y  w  ogó lnych  z a ry sa c h  tło  r pod łoże , na 
k tó rem  m usiało  sp o łe c z e ń s tw a  polskie ro zp o cząć  
tw ó rc z ą  p ra c ę  ekonom iczną. P ra c a  ta  o d b y w a ła  
sic w  dw óch k ie ru n k a ch : pośred n io  w  W iedm uJ 
gdzie p a r la m e n ta rn a  re p re z e n ta c ia  p o lsk a  v,ryw al- 
czafa ro sn ąc y m  sw y m  w p ły w e m  po litycznym  
n iezbędne, p o d s ta w o w e  w a ru n k i g o sp o d a rc ze g o  
by tu  k ra ju , o raz  b ezp o śred n io  w  k ra ju , gdzie1 
u tw o rzo n e  w  roku 1850. Tzby h an d lo w a i p rz e -  
m y s ło w e  w e L w o w ie  i w  B rodach , a n as tęp n ie  
Sejm  galicy jsk i, k tó ry  po raz  p ie rw sz y  z e b ra ł 'się 
w  roku  1861, p rz y c z y n iły  się w  w y b itn y m  s to p ­
niu do u p rze m y sło w ie n ia  k ra iu . W  roku 1877 
z łona Sejm u p o w o łan o  do ż y c ia  „ T y m c z a so w y  
K om itet d o rad c zy  dla sp ra w  krafiow ego ręk o d z ie l­
n ic tw a  i p rz e m y s łu ’ d o m ow ego  i dla opieki n ad  
szko łam i rek  odzie lni cz em i “ . W  roku 1879 ‘Komitet 
p rz e k sz ta łc o n o  n a  ..K ura to rję  dla s p ra w  p rz e m y ­
słu dom ow ego  i d ro b n eg o 11, a w  roku 1888 z o r­
g an izo w an o  na zasadzie  d o ty c h cz as  o b o w ią z u ją ­
cego s ta tu tu  „K om isie k ra jo w ą  d la s p ra w  p rze­
m y s ło w y c h 11.

D o n a jw ażn ie jszy ch  zadań , k tó re  n a s u w a ły  
się społeczeństw u! polskiem u, n a le ż a ły  b u d o w a 
n o w y ch  go śc iń có w  j linii k o le jo w y ch  p rze z  oko­
lice o pow a-żurefszein znaczen iu  g o sp o d a  razem , 
o raz  u rzą d zen ie  ruchu  p o cz to w eg o  i te leg ra ficzn e­
go. P o  m ozo lnych  s ta ra n ia ch  i tru d ach  > p ie rw sz ą  
50 kim. linię k o le jo w i P rz e w o rs k —P rz e m y ś l od ­
dano w  roku 1859 do u ży tk u  publicznego, w- ręki! 
1860 lin ie ' P rz e m y ś l—L w ó w , a w  roku 1866 
L w ó w —C zern iow ce . P ie rw s z y  k ro k  b y ł w ię c  
zrob iony , po k tó ry m  sieć ko le jow a p o czę ła  sta le  
ro zw ijać  się. C elem  uzgodn ien ia ko le jow ej p o lity ­
ki ta ry fo w e j z in te re sa m i k ra ju , w y w a lc z o n o  d e­
cen tra liza c je  za rz ą d u  ko le jow ego . T a k  p o w s ta ły  
D y rek cje  k o le jo w e w e L w o w ie  i S tan is ław o w ie .

Z rozw o jem  sieci kom u n ik acy jn e j t r a c iły  it? 
znaczen iu  ‘a ra ia rk i, a liandsł i p rz e m y sł w  eu ro - 
pejskiiem znaczen iu  p o cz ę ły  n a b ie ra ć  sił i ż y w o t­
ności. Ł ączn ie  z te in  sp o łe c z e ń s tw o  polsk ie  s ta ­
nęło  w o b ec  n o w y ch , a trad rrych  zadań , N a le ża ło  
pom yśleć  o ułatw deniu i sp o p u la ry zo w an iu  k r e ­
dy tu  pub licznego  d ro g ą  pom nożen ia z a k ła d ó w  
k re d y to w y c h , p o n iew aż  is tn ie jące  diwie in s ty tu c je  
finansow e nie m o g ły  zad o ść  uczyn ić  pogrzebom  
w zm ag a jąceg o  się o b ro tu  i p rzem y słu .

P o w o ła n o  w ięc  do życ ia  z b ieg iem  la t w ie l­
kie d z iś  z a k ła d y  finansow e tej m ia ry , co  P o lsk i 
B ank  k ra jo w y , P o lsk i B ank  P rz e m y s ło w y , Akc. 
B ank  h ip o teczn y . Z iem ski Banie K re d y to w y  i in­
ne. P o tę ż n a  siećć  polskich  s to w a rz y sz e ń  za ro b k o ­
w o - gospoda  rczycli ro z sz e rz y ła  się po  k ra ju , do­
s ta rc z a ją c  k re d y tu  rękodzieln ikom , drobrrym  kup­
com  i p rze m y sło w co m .

-N ależało  też  pom yśleć  o szko ln ic tw ie  zaw o- 
d ow em . Izba hand low a i p rze m y sło w a  \vc L w o ­
w ie  z w ła sn y c h  fun d u szó w  o tw o rz y ła  w  roku  
1866 szk o łę  p rz e m y s ło w ą , p rz e ję tą  n as tęp n ie  p rzez  
gm inę m ias ta  L w o w a . W  roku  1851 u rząd zo n o

n as tąp iły  d alsze  w  ła ta c h  1869 i 1877. N ie im ie j 
za in te re so w a ło  się sp o łe cz eń stw o  poislcie. szko ln i­
c tw e m  hand low em . Z biegierr cz asu  i dzięki zn a­
cznej o fia rnośc i sp o łe c z e ń s tw a  polskiego -p o w s ta ł; 
c a ły  s z e re g  p ry w a tn y c h  szk ó l hasndiowycłi. U ko­
ro n o w an iem  z a b ie g ó w  w  ty m  k ie runku  b y ło  p ó - . 
źn ie jsze  u tw o rzen ie  w e L w o w ie  S zk o ły  P o łftec h - ' 
nścznej, P a ń s tw o w e j S zk o ły  R rzean y sło w ej i A ia - ;  
derrtji H andlow ej.

JANINA KRÓL1ŃSKA.

W, świat.
P o  ech a ć  w św iat! S ieep in g i . G w ar h cteL ... 
P om arańcz sad ... Ukojny m orza srum ...
M ad on ny tw arz w  koronek rtarych  bieli... 
Z ło c is to ść  p laż —  1 stujązyczuy tłum!

W  s ło n ec zn y  pył przetop ić d u szę  m łodą,
Aż nadm iar s i l  w  fontanny tryśn ie słup! 
P ołechtać w  s w u t t1 Nad siną k ęd y ś w odą  
O d szu kać ślad  d z iec ięcy ch  sw o ic h  stop...

P ojech ać, hen! Na słoń ce! Na południc!
W m iniony sen  d z iec ięcy ch  sw o ich  lat!
W ie g en d ę  fal ro zk o łysan ych  eu d nie ...
W  b łęk itn ą  dal... W  sp ło w ia ły ch  w sp om n ień

[świat!

U w agi.
N ie k ażd e zap roszen ie  należy przyjm ow ać. 

N ie na każdy zjazd, czy  naw et z lo t n a leży  sp ie ­
szyć.

P o w y ż s z e  refleksje n asu w ają  s ię  w o b e c;  
zam iaru w ysłan ia  d elegacji „H arcerstw a p o lsk ie­
g o 1’ i „ S o k o ła 11 na z j a ^  .„O rłów 11 czesk ich  w> 
B rnie.

W  innej z u p e łn ie  kategorji m ieszczą  s ię  o fiT 
cjalne pertraktacje rządów , zb liżen ia  p o lityczn e  
ch w ilow e, czy  n aw et o b liczo n e  na d łu ższą  m etę  
—  w innej —  sam orzutne p oryw y  sym parji na­
rodu do narodu

D op ók i d zieck o  p o lsk ie  pod panow aniem  
czesk iem  m e m oże u czyć s ię  po p olsku , d o p ó k i 
u dręczonej S łow aq'i od m aw ia  się  należnych  jej 
praw, na w y b u ch y  serd eczn o śc i p o lsk o -czesk ie j  
ch yb a  za w cześn ie?

nnmwiiiwiiiii—

Dr. JERZY PO G O N O W SK I.

zawi
P ierw otn e  ludy, ich życie , zaznaczone zabytka­

mi ciekaw ym i z różnych d ziedz n. oodaniam i za­
m ierzchłym i, k tóre p rzetw orzyli n astępn ie k on -' 
serw atyw n i n a o g ó ł p otom k ow ie , z w iarą w  p a ­
n ow an ie s i ł  w yższych , p a ń stw o  u m artych ,'z ' 
id eo lo g ją  heroizm u i w y o lb rzy m ien ia , z pełnia  
sym bolik i, p rzep isów  m oralnych, praw w ierności 
i zem sty  —  ludy te, ow iane rom antyką od leg łe j  
p rzesz ło ści, to m oc źródeł, z k tó iych  cz e ip a ć  
m ożna i za p ow ied ź o d rod zon ych  natchnień przy­
sz ło śc i.

T ak w ięc sttidjuje się  np. sztu kę m urzynów , 
zw ła szcza  k on gajsk ich , p od z iw ia jąc  charaktery­
styczn e jej rysy.

B od źcem  za ś  d la  w ied zy  d z is ie jsze j i przy­
szłej jest ta stara, d aw nych  cz a só w  w iedza (por. 
cenn e d z ie ło  Schurtza) i sztuka.

Stara kultura Peruw ji m iała sw e  areyory- 
g in a ln e  n .zania  i su b teln ość b. w y so k ieg o  sto p ­
nia, c iek a w e naczynia g lin ian e, takież m ok assi-  
hy, tom ahaw ki, m aski barw ne, instrum enty m u­
zyczn e, ą do d ziś zach ow an e starożytności 
przedziw nej techn ik i lub struktury, dostarczają  
nam ce n n eę o  stanu posiadania  i w sk azów ek .

Przyjrzyjm y s ię  poezji starej, tej poezji, 
której próbki dają G rosse (iiryka australska) czy 
Schurtz (iiryka m alajska). Rytm, pow tórzen ie, 
aliiteracia  —  niek iedy, jak np na archipelagu
indyjskim  u lub ion y rym —  oto  g łó w n e  lei
cech y.

D aję przykład z liryki m alajskiej w  p rze­
k ładzie zn an ego  n a szeg o  b adacza początk ów
kultury i so c jo lo g ii sztuki, śp  W ład . P i ła ta .
„B ia łe są fale na w ybrzeżach  K ataunu, nocą i 
dniem  nie ustają w  p rzy p ły w ie  —m e ustają w  p rzy p ły w ie  —  b ia łe  są  
kw iaty a liczne w ogrod zie, lecz  jeden  m ię ty l­
ko upaja m iło śc ią11 lub „ G łęb o k ie  w o d y  s ia ły  

w ysta lw ę rękodzieln iczą jwe L w ow je, p o  k t ó r e ^ d a  je sz c z e  g lęb szem i i d eszcz  na w zgórzu  nie 1
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ch ce  s ię  sk oń czyć; tęsk n ota  w  mera sercu  s il­
n ie jsz ą  s:ę  sta ła , a jego  nadzieje jeszcze  s ię  nie 
; iszczą '1.

C iek aw e jest tu p ow tarzan ie  s ię  s łów , jak 
„ b ia łe11 i „ sta ły 11.

A przypom nijm y so b ie  znany w iersz  z D a ­
l e k ie g o  W schod u  ..G dy d o  gór s ię  zim a skrada, 
c iężk o  w  górach  trw ać sam otn ie . W górach  
m gła s g snuje blada. G d y do gó r  s ię  zim a  
skrada —  ciężk o  w  górach  trw ać sa m o tn ie11

Spójrzm y troch ę w  głąb d u szy  p oezji n a ­
tury: toż tak i O tokar B rzezin a , W alt W hitm an, 
R abindranath  T agore jest d osk on ałym  w yrazem  
p o g łęb io n ej, ale an alogicznej p oezji. T ę  starą, a 
w iec zn ie  m łod ą  p ieśń  ty lko  p ić  i w ch ła n ia ć , a 
p ozn am y w ie c z y s te  jej p rom ien iow an ie —  do  
p od ob n ych  w n io sk ó w  d och od zi tak Schurtz, jak 
G rosse, p rzech odząc u różnych  n arod ów  m o w ę  
ruchy, grę, śp iew , p ieśń  artystyczn ą , sztuki p la­
sty czn e , orn am en tyk ę sty lizow an ą , sym etrję ar- 
chitektonik i, karykaturę, w re szc ie  p oczątk i religji 

ii w ierzeń , czary , g u sła , obrządki i gad k i, fety -  
szy zm  i anim izm , różne kulty, w sp ó ln o ść  podań, 
w iarę w  d u ch o w o ść , m o d ły , pokuty, ask ezę , mi­

s ty c z n ą  is to tę  p ie lgrzym ek , w iarę w  sn y , d y w i-  
n ację, ek sta tyczn e  czarn ok sięstw o , k ap łań stw o , 

! p ojęcia  p raw ne, s to su n ek  ich  d o  za św ia ta  i do  
trw a ło śc i sp o łec ze ń stw , zem stę  (od p ła tę  i w r ó ż ­
b ę), w a lk ę o byt, p raw a tabhu, początk i w ied zy  

ji w y ch o w a n ia , p od z ia ł m iar i liczb .

iiii niwie p i c y  s p e t a t ! ,
Zjazd śp iew aczy .

„Śpiewaj, śpiewaj, ludu złotyś 
„Wypowiadaj swe tęsknoty*
Poty Polski, póki śp iew u !...

0

.pisał niegdyś wielki znawca i miłośnik duszy ładu 

.polskiego, lirnik mazowj^fijti. A przewidując, że ten 
; śpiew, co się po Polskj łanach za jego czasów sze-  
,roko jeszcze nosił, zmilknąć może pod wpływem wy­
narodowienia, dodawał sm utno:

„Jak się zm ienisz w cudzoziemce,
Jak się zm ienisz w srogie Niemce,
Wtedy będziesz miał wzrok wilczy,
Będziesz milczał, jak wilk mi'czy.
Śpiewaj, śpiewaj, ludu złóty l

Dziś ta prosta pieśń ludowa, nietylę na sketek  
wynarodowienia, ile pod wpływem zm ienionych wa- 

trunkśw społecznych i ekonomicznych, milknie coraz 
i bardziej. Już tylko w jakichś zapadłych kątach sły­
chać ja po polach i lasach; okolice przemysłowe, 
podmiejskie całkiem o niej zapomniały.

» Tern gorliwiej dążyć należy do wskrzeszenia jej
na inny sposób: nowożytny, oparty na organizacjach 

,śpiewaczych.
To też z radością powitać można myśl utwo­

rzenia w Warszawie zespołu wszystkich organizacji 
•śpjewaczych nie zawodowych, lecz ideowo pracują­
cych na ziemiach Rzeczypospolitej, 

i W tym celu utworzony zastał Komitet, który
wydał odezwę, wzywającą na Zjazd do Warszawy w 
dńi Zielonych Świątek 4 i 5 czerwca b. r. wszystkie 
polskie zrzeszenia i związki śpiewacze, obiect/jąc, że 
postara się przybyłym gościom  ułatwić zdobycie noc­
legów 1 wyżywienia.

Powołana przez komitet komisja artystyczna 
wybrała do wspólnego wykonania przez zjednoczone 
na Zjeździe chóry następujące utw ory. na chór mę­
ski : „Bogarodzica” w restytucji A. Polińskiego,
„Gaudę Mater Polonia* Gorczyckiego, „Do pie­
śni* B. Dembińskiego; na chór żeński: psalm  „O 
dobrodziejstwach Boga* K-Kurpińskiego, „Skrzypki*-; 
W. Troschla; na chór mieszany: „Przylecieli sokoło-. 
wie* S. Moniuszki, „Sen* F. Chopina, „Gzieź to ]e- 
dziesz Jasiu?* mel. lud. J. Galla.

Niezależnie od utworów powyższych, wykonany 
będzie przez wszystkich uczestników  Zjazdu hymn 
narodowy „Jeszcze Polska nie- zginęła*, unisono w 
układzie zatwierdzonym dla orkiestr i chórów w oj­
skowych.

„Zamiast smutnej pieśni niewoli —  są słowa 
odezwy —  niechaj rycerska pieśń żołnierza łączy się 
z pieśnią ukojenia i pieśnią pracy. W ojczyźnie całej 
niech z m ljonów piersi i serc płynie okrzyk: Cześć 
pieśni 1*

„P ow iew  z łąk  i p ó l“

Pod powyższym tytnłem wytHai jednodniówkę 
Okręgowy Związek Kół Młodzieży Wiejskiej pow. 
Lubartowskiego.

Organizacja ta, sięgająca korzeniami swym 
jeszcze doby konspiracyjnej, rozwija się pomyślnie n; 
tetenie byłej K on gresow i, niosąc w sobie zarody 
przyszłego, szlachetniejszego, niż dziś, rozwoju idei 
ludowej w Polsce.

Z jednodniówki dowiadujemy się, że O. Z. K- 
M. W. posiada w okręgu lubartowskim 15 |tół, li­
czących razem 821 członków i członkiń. Najwięcej 
bo 2 0 6  członków liczy koło w Czemiernikach, naj­
mniej jest w K'j*nach (16); średnio pr/ypada na 
każde koło 55  czł. O. Z. K- M. W. zorganizował 
dwie straże pożarne, założył biblioteczkę okręgową

O św iata polska w  Litwie K ow ień sk iej.
„Dzień Kowieński* w Nr. 45. podaje następu" 

jące informację o stanie oświaty polskiej w Kownie’
» Odsetek Polaków w Kownie stwierdziły ostat­

nio wybory do Rady miejskiej. Polska frakcja w Ra­
dzie miejskiej, oraz jeden członek giupy robotniczej 
PoJait, dają razem 17 radnych na ogólną liczbę 55, 
czyli 31 proc. Frakcja litewska wespół z dwoma Li­
twinami z grupy robotniczej liczbę 19-tu radnych, 
a więc 34 i pół proc. ogólnej ich liczby. Opierając 
się na powyższych liczbach, społeczeństwo polskie w 
Kownie powinno pretendować niemal do takiego li­
czebnego stanu szkół ludowych i wyposażenia1" tych 
szkół, z jakiego korzysta społeczeństwo Ltewskie. 
Tymczasem szkól litewskich początkowych liczy Ko­
wno 23, polskich 11. Personel nauczycielski w szko­
łach litdwskich wynosi 49  osób, w poiskich 25 osób. 
Uczniów obojej płci w szkołach litewskich kształci 
się 2541 , w polskich 1317*.

Następstwa tego stanu rzeczy są bardzo dla 
nas smutne.

»Ankieta, przeprowadzona w 11 szkołach po­
czątkowych polskich w Kownie wykazała, że na po­
czątku bieżącego roku szkolnego musiano odmówić, 
z powodu braku miejsca, przyjęcia do tych szkół o- 
kolo 1000  dziatwy polskiej! W poszczególnych kla­
sach szkółek polskich widzimy po 80 i więcej dzie­
ci, stłoczonych w małych salkach, gdy szkoły litew­
skie mają tymczasem często »kompletv« o 20-tu  
do 25-ciu uczniach. Odpalone z racji braku miejsca 
ze szkółek polskich dzieci idą do szkółek litewskich, 
w których jest nader przestronnie i gdzie bywają 
przyjmowane z otwartemi rękami. Wiele osób ude­
rzyły spostrzeżenia, że gromady dzieci, wychodząc 
ze szkółek litewskich, rozmawiają bardzo często z so­
bą tylko po polsku*

Główną sprężyną szkolnictwa polskiego w Ko- 
wieńszczyźnie jest Tow. „Oświata*, organizujące kur- 
sa seminaryjne dla nauczycieli, rejestrujące polskie 
fachowe siły pedagogiczne w kraju i inicjujące ofia­
ry na cele oświatowe.

Naogói daje się zauważyć, że oświata polska 
w Kowieńszczyźnie, mimo nadzwyczaj ciężkich wa­
runków i braku dopływu sił z zewnątrz, rozwija się 
w zględ n e pomyślnie i dzielnie stoi na siraiy ducha 
narodowego naszych rodaków z północy . «

U roczystość p ośw ięcen ia  gim nazjum  pol­
sk iego  w  Gdańsku.

Dni otwarcia i poświęcenia gimnazjum pol­
skiego w Gdańsku stały się dla Polaków tamtejszych 
śwjętem narodowem i przyczyniły się z pewnością 
znakomicie do rozbudzenia świadomości polskiej w 
szerokich masach, Nabożeństwo w kościele św. Jó­
zefa, uroczysty obchód w sali g mnazjum uświetnio­
ny przybyeiem przedstawicieli władz polskich prze­
mówieniami dr. Marchlewskiego (w im. Prezydenta

szkół wyższych, 1922. 8°, str. 51, 130, 84.
Autor daje z wielkim nakładem pracy ułożoną 

prcparację do utworów Wergiiljnsza, a mianowicie do 
wyboru z Catelepton, Bukolik, Georgik (część I) i 
fcneidy (część II i III). Rzecz ta zasługuje z tego 
względu na wzmiankę, ż e  opracowana naukowo nie 
zawiera tych licznych błędów, od jakich się roją do­
tychczasowe preparacje, wydawane przez zupełn:e 
nieodpowiednich pracowników, koiportowane z .ś  
przez niesumiennych nakładców-spekul&ntów. Uczeń 
korzystający z preparacji p. .Pilcha, znajdzie w ni aj 
wyjaś lienia i wskazówki pewne, zgodne z dzisiejszym  
stanem nauki. Zaletą preparacji są także uwagi e te- 
tyczue, uwzględniające m. i. myśl ■ zasadniczą utwo-

w Lubartowie, która niestety bardzo się skromnie 
jeszcze przedstawia, obecnie zaś wydał omaw.aną 
właśnie jednodniówkę.

Po apelu „Do m odzieży*1, następuje „Opisanie 
powiatu Lubartowskiego11, ożywione 3 ilustracjami 
widoków Lubartowa, a zawierające dużo ciekawych 
szczegółów topograficznych i historyc-nych, oraz in­
formacji , dotyczących obecnego stanu niektórych 
miejscowości.

Całość jednodniówki przedstawia się bard 
interesująca.

Miuistrów), posła ks. Osińskiego (w imieniu óejm ) 
j innych —  nazajutrz uroczysta akadenija w sali tea­
tru Wilhelma, na której Polacy gdań scy mieli spo­
sobność usłyszeć artystów warszawskich —  wszyst 
ko to wprowadziło niezwykłe ożywienie w Pc-ocji 
gdańskiej i związało ją silnymi węzłami z Macierzą.

M niejszości polsk ie  w  Niemczech.

Niedawno odbył się w sali ratuszowej slara- 
aiem Sekcji Wschodniej Zzrz. Gł. T SL , odczyt ped 
powyższjm  tytułem, wygłoszony przez p. H. S - 
kowską. Prelegentka nakreśliła w żywych b rw 
opłakane położenie ludności polskiej w N iem cz,, 
której traktat wersalski nie zapewnił nawet p ł 
tych praw, jakiem! obdarzył mniejszości narodow 
w Polsce. Jaskrawym przykładem tej wers.-lskit- 
niesprawiedliwości jest fakt, że Polska utrzymywać 
mnsi szkoły m niejszościowe już tam, gdzie znajdzie 
się 40  dzieci m niejszości nar., a w praktyce istnieją  
u nas takie szkoły nawet dla 20  dzieci, gdy tym­
czasem mniejszość poiska w Niemczech o  swoich 
szkołach marzyć nawet dotychczas nie może. Co 
więcej —  Niemcy krępują pod tym względem na­
wet inicjatywę prywatną, nie pozwalają n. p. zaj­
mować się  sprawami oświaty działającemu w Niem­
czech Związkowi Polaków. Tego rodzaju różn c w 
w traktowaniu narodowych mniejszości w Polsce a 
w Niemczech jest długi szereg. »PcIacy w Niem­
czech* —  powiada prolegentba —  »nrają właściwie 
jedno tylko prawo: żądać i to  żądać bez żądnego 
skutku, gdyż żądań ich Niemcy n*gdy nie uwzglę­
dniają. Wobec tak sm utnego stanu rzeczy dla Po­
laków w Niemczech, którzy nie mogą skorzystać z 
prawa opcji, pozostaje tylko jedna nadzieja: układy 
polsko-niemieckie, które w niedługim czasie toczyć 
się mają w Berlinie. Rząd polski i całe społeczeń­
stwo powinny jasno zrozumieć, że od ukłapów tych 
zależy los kilku milionów Polaków. Jeżeli układy te 
nie doprowadzą Jo powstania ustaw, gwarantują­
cych m nejszości polskiej w Niemczech możność 
swobodnego, kulturalnego rozwoju, Polska poniesie 
większą jeszrze porażkę jak w 1 9 2 0  r. podczas ple­
biscytu na Warmji i Mazurach.

W ydalan ie  P olaków  z  C zechosłow acji.
Pisma krakowskie wzywają polskie społeczeń­

stwo do zaopiekowania się beziobptnymi, tłumnie 
wracającymi do Polski z Czechosłowacji Są to gór­
nicy i robotnicy, którzy pracowali w zagłębiu wę- 
glowem ostrawsko-karwińskiem nieraz przez lat 20  
do 30, a których teraz z powodu zastoju pracy, iak-o 
pierwszych wyrzucili Czesi na bruk, powołując się na 
to, że są to obcokrajowcy. Z hut frysztackich wyda- 
louo 750  robotników. Dnia 17 b. m, otrzymali ci 
robotnicy ostatnią wypłatę. Z zagłębia idz e nowa 
fala uchodźców, jak szła w marcu i kwietniu w cza­
sie plebiscytu. Idzie tak sarno bezprawnie.

ró\y, ich znaczenie; na szczególne zaś wyróżnienie 
zasfuęują wzmianki, wykazujące wpływ utworów 
Wergiljusza na literaturę polską, które możnaby 
jeszcze znacznie uzupełń ć. r. n.

Aktualna GUbl kćCja. Na rynku księgarskim  
p3jawiła się aktualna, popularnie napisana broszura 
adwokata dr. J. Ordyńskiego w Krakowie p. c.
^Ochrona lokatorów, a prawo w łasności*. Broszura 
ta traktuje problem kwestji mieszkaniowej ze sta­
nowiska społeczno-prawnego i przemawia za utrzy­
maniem ustawy o ochronie lokatorów do czasu za­
panowania pod tym względem normalnych stosun­
ków- Ponadto uwzględnia autor kwestję remontu 
dornów z utworzyć się mającego »funduszu remor.- 
lowegc*. Broszura dr. Ordyńskiego do nabycia we 
wszystkich ksęjarniach.

U granic

Z ruchu wydawniczego.
*Pilch S tan isław . Preparscjr do wyboru z dzieł

Wergiljusza w wydaniu Tadeusza Sinki. Część 1 — Ifl 
Lwów-Warszawa. Książnica Polska Towarz. Naucz.
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■ . T. IV. 66/21/9. W d ro ż e n ie  p o s tę p o w a n ia  celem  n.:na- 
jj18 za  z m ar łeg o .  Józe f  J a r z ą b  z R óży  p o w o ła n y  w r«- 
l5“ 1914 do s łu ż b y  w o jsk o w e j  p r z y  57 p. p. zo s ta ł  na- 
s w Pnie w y s ła n y  na fron t  se rbsk i ,  gdz ie  w czas ie  w alk  
Wał zg inąć  dnia 5. g rudn ia  1914 r. O d y  z a tem  p rz y ją ć  
“ależy, że  zachodzi  u s t a w o w e  dom niem an ie  z  pa r .  24 
“St. c y w . ,  p rz e to  w d r a ż a  się  na  p ro śb ę  Agnieszk i  Ja -  

p o s tę p o w a n ie  celem  uznania  za  z m ar łeg o .  W y d a je  
?*ę P rze to  ogólne w e zw an ie ,  a b y  udzie lono S ą d o w i  lub 

-uo row i P a n u  D ro w i  B ro n is ła w o w i  G a łec k ie m u  ad­
w okatowi w' T a rn o w ie ,  k tó re g o  u s ta n aw ia  się  o b ro ń c ą  
r t z ł a  m ałżeń sk ieg o  w iadom ości  o p o w y ż  w ym ien io -  
»ym. Jó  ze ta  J a r z ą b a  w z y w a  się, a b y  p rz e d  niżej wy.,  
p ien ionym  S ąd em  s t a w i ł  się lub w  inny  sposób  uw ia -  
8 ńnił o sw e in  życiu.  S ą d  tu te jsz y  na  p o n o w n ą  p ro śb ę  
Do dniu 25. l is topada  1922 r. ro z s t r z y g n ie  o  uznan iu  

zm ar łego .
S ąd  o k r ę g o w y ,  O d d z ia ł  IV.

T a r n ó w  dnia  7. k w ie tn ia  1922. 5258 1— 3
T. IV. 7/21/11. W d ro ż e n ie  p o s tę p o w a n ia  celem  u z n a .  

®*a za  z m ar łeg o .  T o m a sz  Ju re k  z  L ęk  dolnych ,  p o w o ­
łany w  roku  114 do s łu ż b y  w o jsk o w e j  p rz y  2 pułku 
ufai)ów, zo s ta ł  w y s i a n y  n as tęp n ie  na  f ron t  rosyjski ,  
lidzie w e  w rz eśn iu  1914 r. pod Lublinem  m ia l  zginać,  
' “dy z a tem  p rz y ją ć  na leży ,  że  zachodzi  u s t a w o w e  do­
mniemanie z pa r .  2'4 ust. cyw .,  p rz e to  w d r a ż a  się na  
“ "ośbę Zofii Ju rk o w c j  p o s tę p o w a n ie  celem  uznan ia  za  
zm artego .  W y d a ie  się  p rze to ,  ogólne w e z w a n ie ,  a b y  u- 
^żielono Są d o w i  lnb k u r a to r o w i  P a n u  Zygmundow i J a ­
worskiem u a d w o k a to w i  w T a rn o w ie ,  k tó re g o  u s t a n a ­
wia się  o b rońcą  w ę z ła  m ałżeń sk ieg o  w iadom ośc i  o po- 
Wyż wjTuienionyrm T o m a sz a  Ju rk a  w z y w a  się, a b y  
Przed niżej w y m ien io n y m  S ą d e m  s ta w i ł  się  lub w  inny 
sPosób u w iadom ił  o s w e m  życiu.  Sąd  tu te jsz y  na po­
now ną  p ro śb ę  po dniu i .  g rudn ia  1922 r. ro z s t r z y g n ie  o 
“znaniu za  zm ar łego .

Sąd  o k r ę g o w y ,  O ddz ia ł  IV.
T a r n ó w  dnia .3, kw ie tn ia  1922. 5256 1— 3
T. 53/22/2. Józef  Kizimowicz sy n  J a n a  i K a ta rz y n y ,  

“rodzony  w Dolinie 2. p aźd z ie rn ik a  1870, w y je c h a ł  
Drzed około  35 l a ty  z Doliny  i od tego  czasu  wsze lk i  
?‘a d za  nim zaginał .  G d y  z a tem  m ożn a  p rz y ją ć ,  że  z a ­
s in ie ją  w a ru n k i  u s t a w o w e g o  domniemania, śm ierc i  w 
“B-śl p rz ep isó w  z pa r .  24 k. c. z a r z ą d z a  się na wnio- 

A n n y  D m y t r y s z y n  p o s tę p o w a n ie  celem  uzn an ia  w y ­
mienionej- o so b y  za  zm a r łą ,  a zarazem, o g ła sza  się  we- 
2wąnie .  a ż e b y  udzie lono w iadom ośc i  o z ag in ionym  S ą ­
dowi, a lbo Dr. K ruhow i w C z o r tk o w ie ,  k tó r e g o  u s ta ­
naw ia  sie k u ra to re m  n ieobecnego .  P o  dniu 15. m a ja  
1^23 Sąd  na  p o n o w n y  w n io se k  o rzek n ie  o s ta te cz n ie  o 
“znaniu  za  zm ar łego .

Sąd  o k r ę g o w y .  O d d z ia ł  IV.
C zortków  dnia 20. kw ietn ia  1922. 5291 1— 2

T. 5 /32 /3 . Etlykt. Jan  H ulajgrodzki, syn O n u t  ego  
“rodzony dnia 3. w r z e ś  ia 1887. r. w  G ajach d itk o -  
“deckich , p o w o ła n y  w r. 1914. do w o jsk a  austr. § i.  p. 
°br. krai. b rsł czynny u d z ia ł w w o jn ie  św ia to w e j, a w e ­
dle zezn a ń  św ia d k ó w  H rycka Sirka i P ańka P eiech y  
W ysyłano H-.ilajgroęizkiego z  p o czątk iem  marca 1915 r.
8 Iw erd zv  przem ysk iej na patro l z  której już n ie  w ró -  
c‘ł i od te g o  cza su  p r z e p id :  b ez  w ie ś c i .  G dy w o b e;  
P o w y ższeg o  praw d opod obnym  jest. ża  zagin iony nie ż y ­
le. p rzeto  na w n io sek  M ałanki H uJ^ grodzkiej w d ra ­
ża s ię  p o stęp o w a n ie  celom  uznan ia  Jana H u la /g ro d z­
kiego za zm a rłeg o  a m a łżeń stw a  z  r m, za w a rte g o  za  
ro zw ią za n e, W ydaje s ię  p rzeto  o g ó ln e  w ezw a n ie , aby 
“dzielono  Sąd ow i lub kuratorow i ad w, B ałtaro wiczovvi 
'v Z ło czo w ie , k tó reg o  zarazem  u stanaw ia  s ię  obrońcą  
^ ęz la  m a łżeń sk ieg o , w iadom ości o  zaein ionm . G dyby  
“aginiony żył, w in ien  Sąd ow i d o n ie ść  o sw em  życiu, 
"a p on ow n y  w n io sek  n o  u p ły w ie  6 m ies ięcy  od dnia 
“g ło sz en ia  edykta  w  „ G a z e c ie  lw o w sk iej" , rozstrzygn ie  

o sta teczn ie  p o w y ższy  w n io sek .
Sąd  o k ręg o w y , O d d zia ł IV.

Z ło czó w , dnia 14. kw ietn ia  1922. 5331
T. 20 i/22. W drożen ie  p o stęp o w a n ia  celem  uznania  

*a zm a rłeg o . P etro  P y ćk o w , syn  .G rzegorza, urodzony  
hpca 1887. r, zam ieszk a ły  w  K nihlninie koi. p o w o ­

l n y  1918. r. do w ojsk a  u k ra iń sk ieg o  U, S. 5. o d sz e d  
“a front i o d  te g o  c za su  n ie  m a o  nim  żadnej w ia d o ­
m ości. G dy z a ch o d z i u s ta w o w e  dom n iem anie śm ierci 
T‘g oż , w draża s ię  ua prośbę B a zy leg o  Pyćkóvr, p o s tę ­
pow anie, celem  uznania za zm a rłeg o  zagin ion ego . W ia- 
doinojc. 0  zag in io n y m  należy  u d z ie lić  Sądow i lub ka­
n to r o w i Hrym owi Z ielińsk iem u w  M yktciyńcacb . Petra  
^yćków  w zyw a s ię , by p rzed  pod pisanym  Sądem  jaw ił 

,*>? łub w in 3y sp o só b  dał znać o  sw em  życiu. Sąd  
■“tejszy  n a  p on ow n ą  p rośb ę  po dn iu 4. grudnia 19^2. 
r- Wyda o sta te c z n e  o rzeczen ie .

Sąd  ok ręgow y, O d d zia ł IV.
Stanisławów, dnia 16. maja 1922. 5292
T. 180/21/3. Pawio Babri , syn Iwana i Anny uro­

dzony dnia 22. lutego 1873. r. w Dzieduszycach wiel- 
T,rh> 2r- kat., rolnik, ożeniony z Handzią Babrij w Dzie- 
“nszycach wielkich i tam ie ostatnio zamieszkały, bio- 

udział w wojnie światowej na froncie rosyjskim, 
J-ko członek *3. pułku posp. ruszenia b. armii. austr. 
““gjoął wećPe zaprzysięźunyełi zeznań świadka Tyrnka 
j-acb, opartych aa zeznaniach aiozwMtego z miejsca po­
myta towarzysza broni Pawia Bahrija a to niejakiego 
t-agasa z powiatu doliniańskiego nie wróciwszy z pa- 
“ oln przez się w Karpatach w .19 6. r. prowadzonego 

wogółe wsdle treści poświadczenia Zwierzminości 
8'nr**ej w Dsieduszycacbi wielkich i zaprzysiężonych

zezn a n  H andzi B ihrij o d  r. 1914. żadnej w iad om  ś:!
0 so b ie  nie udzielił. .G d y  za tem  przyjąć należy , ż t  za ­
chodzi u s ia w o w e  dom n iem anie Śm ierci, przeto  ^wdraża 
•Tę na p rośb ę H andzi Bahrij, g o sp o d y n i w  D z ied u szy -  
cach w ielk ich  p o stęp o w a n ie  elera uznania za  z  marł c g  u
1 celem  rozw iązania  m a łżeń sw a . W ydaje s ię  p rzeto  o g ó M  
r.e w e z w a u ie , aby u d zie łen o  Sąd ow i lub kuratorowi
i obrońcy w ę z ła  m a łżeń sk ieg o , ad w ok atow i D ulew skienn: 
■v Stryju, w ia d o m o ści o p o w y ż  w ym ien ionym . P aw ła  
Bahrija o ih b y  ży ł w zy w a  się , aby przed n iżej w y m i: -  
luuztyn: Sądem  s ła w ił s ię  lab w  inny sp o só b  u ^ ład o- 
T.ii o sw em  życiu . Sąd tu te jszy  na p o n o w n ą  prośbę  
po up ływ ie  s z jś c iu  (6) m iesięcy  lic zą c  od dnia o g ło ­
szen ia  n in iejszej uchw ały w „ G a zecie  lw o w sk iej"  roz­
strzygn ie  o uznaniu  za zm a rłeg o  i o  ro zw iązan iu  m a ł­
żeń stw a. Sąd o k ręgow y, O ddzl ł  IV.

Stryj, dnia 21 . s ty czn ia  192J. 5280

T. 4 ,2 2 /3  E dykt. iwan F eszczu k , syn  W asyla , uro­
dzony dpia 30, w rześn ia  18j8 . r. w G ajach ditkow i.ee- 
Uich, p o w o ła n y  w  roku 1914. r. p o d -z a s  m ob ilizacji do 
vojska austriak iego p isa ł do sw ej żo n y  w  r. 1914. list 

a n a stęp n ie  ślad  p o  nim zaginął. G dy w o b ec  p o w y ż ­
szeg o  p raw d opod obnen i ie s i,  że  zag in ion y  nie ż y je ,  
przeto  n i  w n io sek  M irji F js/.c zu k o w ej w d raża  s ię  p o ­
s tę p o w a n ie  celem  uznania Iw ana F eszc zu k a  za  zm ar­
łe g o . W y d a ;e s ię  przeto  o ó  ae w e z w a n ie  ab y  u d z ie ­
lo n o  Sądow i lub kuratorow i ad w. D row i W erfiow i w Z ło ­
c z o w ie  w iad om ości o zaginionym . G .iyby  zag in ion y  ż y ł,  
winien Sądow i d o n ie ść  o  sw em  życiu . Na p o n o w n y  
w n iorek  po u p ły w ie  6  m e is ię cy  o d  dnia r g ło szen i:  
e  ivktu  w  . G a z e c ie lw o w sk ie j"  r o zs tr z y g n ie  Sąd  o s t a ­
te c z n ie  p o w y ższy  w n io  ck.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
7 ło czó w , dnia 14 kw ietn ia  1922. 5332

T. 7/22/3. Edykf. Andrueh Luń, syn Hryńka, uro- 
izony 28. sierpnia  1878. r. w T un korin ie  p o w ia t P rze­

m yślany, pow ołan y  do s łu ż b y  w o jsk o w e j w r. 1915. 
bra! Czynny udziąr w w ojnie św ia to w e j, dost;:ł s ię  w r. 
916. do n iew oli r o sy jsk ie ’, skąd p o d  d atą  23. lu teg o  

1917. r. nap isa ł do ż o n / Parrnkr k artkę i od teg o  cza- 
cu s  ucn o  nim za g  nął. G dy w o b e c  p o w y ż s z e g o  praw- 
d op odob nem  je st , ż e  zag in ion y  nie ży je , przeto  na 
w n io se k  ;cgo żo n y  Parań.a Łuń w d raża  s ię  p o s tę p o ­
wanie, celem  uznania A n’ rucha Łuń za  zm arłego  a m a ł­
żeń stw a  z nim za w a rte g o  za  ro zw ią za n e . W ydaje się  
przeto  o g ó ln e  w e zw a n ie , aby u d z ie lo n o  S ąd ow i lub 
'u r a to ro w ł a d w . D row i S c h a g tr jw i w  Z ło cz o w ie , k tó ­
rego  zarazem  u s ta n a w ia  s ię  oh o n c ą  w ęz ia  m a łżeń ­
sk ieg o  w ia d o m o ści o  zag in ion ym . G .iyby  zag in ion y  żył, 
w inien  S ąd ow i d o n ie ść  o  sw em  życiu. Na p o n o w n y  w n io ­
sek  po up ływ ie 6 m ies ięcy  od  dnia o g ło sz en ia  ed y k tu  
w „G azecie  lw o w sk iej"  ro zstrzy g n ie  Sąd o sta te cz n ie  
p o w y ższy  w n iosek .

Sąd okręgow y, O d d zia ł IV.
Z ło czó w , dnia 14 kw ietn ia  1&2/. 633 3

T. 19 22/3. E vkt. K ieryto B czen ar , syn  W asyla , 
urodzony.du <a 25 • m arca 1815. r. w D ilk o w ca ch , pow . 
Brody, pow ołam y w sierp n iu  1914. roku d o s łu ż o y  w o j­
sk o w ej d o n ió sł zon  ę sw ej w m iesiącu  sierpniu 1914 

iż  z e s ta ł  raniony i od  rego c z a s u  śla d  p o  nim z a -  
;iuął. W r. 1916. s ta ł z  za ł gą w  D .tk o w ca ch  41. p . p., 

przy którym  B ;z e » a r  s ł u t y l ; ż o łn .e rz e  teg o  pu łku o p o ­
w iadań, że  B e zs iia r  zabity z o s ta ł pod  Iw atiogrodem . 
Gdy w o b ec  p o w y ż s z e g o  p ra w d op od ob n em  je s t , ż e  za ­
gin iony m e ż y je , p rzeto  na w n io sek  E udokji S a so w -  
akiej zam . B ezenar  w d raża  s ię  p o s tę p o w a n ie  celen; 
uznania Kieryły B ezen ara  za  z m a r łeg o  a m ałżeń stw a  
z  nim  zaw a rteg o  za  ro zw ią za n e . W ydaje s ię  p rzeto  
ogóine w ezw a n ie  aby u d z ie lo n o  S ą d o w i lub kuratoro­
wi adw . D ro w i H irschh orn ow l w Z ło cz o w ie , k lórcgc  
zarazem  ustanaw ia s ię  obrońcą w ęzła  m ałżeń sk iego  
w iadom ości o  zagin ionym . G iy b y  zagin louy ży ł, w inien  
Sądow i d on ieść  o  sw em  życiu . Na p on ow n y  w n io sek  
po u n ły w ie  6  m ies ię cy  o d  dr.i i o g ło sz e n ia  le g o  ettyktu  
w „ G a ze c ie  lw o w sk ie j"  ro zstrzy g n ie  Sąd o sta te cz n i’ 
p o w y ższy  w n iosek .

Sąd ok ręg o w y . O dd zia ł IV.
Z ło czó w , dnia 15. k w ie tn ia  1922. 5337
T. 23/22/3 . E Jykt. Dom inik Ba eck i, syn  A d a m 1 

urodzony w  Paiik.row cach  o o w . Podkam ień dnia 13 
sty czn ia  1883. r., o d s z e d ł dnia 1. sierpnia 1914. r. do 
słu żb y  w o jsk o w ej i jako S zereg o w iec  31. p. p iech . by­
łej armji austr., brał czynny u d zia ł w vvo,nie św ia to ­
w ej i d o tą d  nie w rócił. G dy w o b ec  p o w y ż s z e g o  praw ­
do: o .io b n em  je s t , ż e  za g in io n y  n ie  ż y je , p r z e to i na 
w n io sek  ż o n y  jeg o  M arjt B areckiej, urodzonej P iątek, 
w draża się  p o stęp o w a n ie , ćeten i uznania Dom inika B o­
reck iego  za  zm a rłeg o  a m a łż e ń s tw a  z nim zaw a rteg o  
;n rozw iązane . W ydaje s ię  prze o o g ó ln e  w ezw a n ie , 
iby u d zie lo n o  S ąd ow i lub ku ratorow i a d w . D row i D o l-  

.ńćkiem u w Z ło czo w ie , k tórego  zarazem  u sta n a w ia  się  
ob io d cą  w ę z ła  m ałżeń sk ieg o  w ia d o m o śc i o zaginionym  
G d /b y  zagin ion y  ży ł, w in ien  S ą d o w i d o r i? ść  o  sw etr  
życiu. Na p o n o w n y  w n io sek  po u p ły w ie  6  m ie s ię cy  ou  
lula o g ło sz e n ia  w  „ G a ze c ie  lw o w sk ie j"  ro zstr z y g n ie  

Sąd o s ta te c z n ie  p o w y ższy  w n io sek .
Sąd o k ręgow y, O ddział IV,

Z ło czó w , dnia 18 k w ietn ia  1922. 5835
T. 4 8 /2 2 /3 . E dykt. D yon izy  Zoria w y r u szy ł w  m a­

ju 1919. r. jako żo łn ie r z  w ojsk  ukraińskich na froiu  
u k ra iń sk o -b o lszew iek t i o d  tej chw ili ś la d  pd nim z a ­
ginął. Gdy za tem  p raw d o p o d o b n e , ż e  n ie o b tę n y  zm arł, 
\vd"aia s ię  na p rośb ę  je g o  żo n y  Marji Petrus, z i m ę !  
Z oria p o stęp o w a n ie , c e lem  uznania D y o n iz e g o  Z orii za 

m arłego  a m a łżeń stw a  z nim  za w a rte g o  za  rozw łiąza- 
ie. W ydaje s ię  p .z e lo  o g ó ln e  w ezw a n ie , aby u d z ie lo ­

no Sad ow i lub kuratorow i D row i R othew bergow ', adw. 
n  Z ło cz o w ie , k tó reg o  u sta n a w ia  s ię  zarazem , obrońcą  
w ęzła  m a łżeń sk ieg o  w ia d o m o śc i o  zag in ion ym . G dyby  
D yonizy Z oria je s z c z e  ży ł, m a on w  S ą d z ie  s ta w ić  s ię  
l u d  w  inny s p o s ó b  z a w ia d o m ić  o tem . Na p o n o w n ą  
p rośb ę  po u o ły w ie  jed n eg o  roku o d  dnia o g ło sz e n ia  
edyktu  w  „ G iz e c ie  lw o w sk ie j"  Sąd ro zstr z y g n ie  o s ta ­
teczn ie  p o w y ż s z ą  prośb ę.

Sąd okrę to w y , O d d zia ł IV.
Z ło cz ó w , dnia 8 . m aja 1922. #338

T. 69 /22 /3 . S zym on  M urzyn, syn  Iwana i E t .o -  
•:yny, urodzony w B ykow ie, 2 lu teg o  1884, r , t o m ie iz  
w ojsk uirraińsuich. d o s ta ł s ię  do n iew o li b o lszew ick ie j  

tam w s ip ita  u 1920. r. m iai um rzeć. Gdy w o b ec  te -  
/ o  je st  p raw d op od ob n e, ż e  o sob a  w ym ieniona p o n io sła  
śm ierć zarządza  się  na w n io sek  M sgda ieny  M aszyno­
wej p o stęp o w a n ie , celem  ud ow oan ien in  jego  śm ierci 
i rozw iązan ia  w ę z ła  n ia lżcn s ;ieg o , a zarazem  o g ła sza  
się  w ezw a n ie , aby d o  pó: reku od o g io /z e a ła  w „ G i­
zec ie  lw o w sk ie j*  Sąd ow i a ’bo p. Dr. R o sen zw e .g cw i, 
a d w o k a to w i w P rzem yślu , k ió r eg c  u s ta n a w ia  s ię  kura­
torem  ora z  obrońcą w ę z ła  m o łżeń sk ieg o  u d zie lo n o  w ia- 
.lom ości o zag in ion ym . P o  u p ływ ie  le g o  cza su  na p o ­
now ną p ro śb ę  Sąd orzekn ie  o s ta te c z n ie  o w niosku .

Sąd o k ręg o w y , O dd zia ł V.
P rzem yśl, dnia 2 2 . k w ie tn ia  1922. 5152
T . 7 6 /2 2 /2 . M ie cz y sła w  Kaiuski, syn Feliksa i An­

ny, u ro d zo n y  w  M ichałkow ie, 29. lipcu ib77. r. w stą ­
p ił w  sierpniu  1914. r. p o d cza s ogó lnej nrobibz.aeji do  
służby  przy 3. pułku art. tori., brsł ud zia ł w  ob lężen iu  
P rzem yśla  i o d  lu teg o  1915. r. w sze lk i śL d  za  nim z a ­
ginął. G d y  za tem  przyjąć m ożna, że  za istn ieją  warun­
ki u s ta w o w eg o  dom n iem ania  śm ierci w m yśl u staw y  
z  31. m arca 1918. r. Nr. 128. D z. u. p., zarządza  się  
na w n io sek  G en o w efy  K ałuskiej p o s tę p o w a n ie , ceiem  
uznania w ym ien ionej o so b y  za  zm arłą a zarazem  cg.'a- 
rza s ię  w ezw a n ie , a żeb y  u d zie lon o  w ia d o m o ści o z a g i-  
niunym  S ą d o w i lub kuratorow i D row i K rokow skiem u  
w C zortk ow ie, k tó reg o  u s ta n a w ia  s ię  kuratorem . M e- 
czy sła w a  K ału sk iego  w z y w a  się , a żeb y  staw N  s ię  przed  
podpisanym  Sądem , !ub w inny sp o só b  dal znać o s o ­
bie. P o dniu 1. grudnia 1932. r. Sąd  na p o co w u y  w n .o- 
sek orzekn ie  o s ta te c z n ie  o  uznaniu za  zm a rłeg o .

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
C zortków , dnia 15. maja 1922. 5246
T. 70/22/4 . N e sto r  B ajko, urodzony i za m ieszk a ły  

w  Jabłonlcy p o lsk iej, w  . z a s ie  o g ó ln ej m obilizacji p od­
czas w ojn y  św ia to w ej dnia 2. sierpnia  1914. r. o d r z ed ł  
do czyn n ej s łu żb y  w o jsk o w e j, którą  p e łn ił przy 18. p. 
p. obrony krajow ej na fron cie  w sch odn im . Z końcem  
sierpnia  1914. r. w w .licach  p od  K raśnikiem  u g o d zo n y '  
z o sta ł kulą w  p iersi. Sąd o k ręgow y w Sanoku w zy w a  
k a żd eg o  ktoby o życiu  N esto ra  B ajko m iał ja k ą k o lw iek  
w iadom ość, ab y  dał o tem  znać S ą d o w i »  przeciągu  
trzech m ies ię cy  od dnia o g ło sz e n ia  teg o  w ezw a n ia . 
Jeżeli w  tym  c za s ie  Sąd nie otrzym a żadnej w ia d o m o ści
0 życiu  je g o , na ponow ny w n iosek  Jako ba B ajko  
o rzek n ie , że  d ow ód  śm ierci u sta ion ym  z o tał.

Sąd o k ręg o w y  O ddziai IV.
Sanok, d:ila 18. k w ie tn ia  1922. 5277

T. IV. 7/22/4. W drożenie postęp ow ania  celem  udo­
w odnienia śm ierci. S tan isław  W iktorow sk i w  Ż yrako­
wie, pow racając w roku 1912 z A m eryki w raz  z żoną
1 dziećm i, zach orow ał w  cza sie  podróży na okręcie  i 
dnia 17.'lipca 1912 r. um arł, poczem  zw iok i jego rzucono 
d o  m orza. G dy w o b ec  p o w y ższe g o  jest prawdopodoDne, 
że  Stanisław' W iktorow sk i umarł, przeto  na prośbę B ro­
n isła w y  W iktorow/skiei w draża się  postęp ow anie  ccldm  
udow odnienia zaszłej śm ierć, zagin ionego. W ydaje się 
przeto  ogólne w ezw a n ie , aby uw iadonńono Sąd albo 
kuratora p. W ła d y sła w a  M ossora aż do dnia 1. listopa­
da 1922 r. o zaginionym . P o  up ływ ie  p o w y ższe g o  cza ­
sokresu i jx> przeprow adzeniu  i po podjęcia dowodów' 
będzie rozstrzygn ięte  o d ow od zie  zaszłej śm ierci.

Sąd o k ręg o w y , O ddział IV.
T arnów  dnia 19. kw ietn ia  1922. 5390 1— 3

[ S P A D K I.

A. VI. 426/21/18. W ezw an ie  n ieznanych dziedziców . 
W ła d y sła w  T om asz 2 im. Kiernicki em ery to w a n y  star­
sz y  radca rachunkow y Izby Skarbow ej w e  L w ow ie  
zm art dnia 6 . października 1921. nie pozostaw iając o- 
Statniego rozporządzenia. Sądowa nie w iadom o czy  po­
zostali dziedzice, ustanow iono zatem  d ia  S tan isław a  
Z b y szew sk ieg o  adw okata w e  L w o w ie  kuratorem  spad­
ku. Kto zam ierza zg ło s ić  roszczen ie  do spadku, winien  
o  tem  don ieść temu Sąd ow i w ciągu jednego roku li­
cząc  od dnia dztsteśszLgo i w y k a za ć  sw e  j>rawa do 
Spadku, P o  u p ływ ie t e g t  c za so k r es*  w y d a  się  spadek  
tym  osobom , które w y k a żą  sw e  praw a do spądku. P o  
u p ływ ie tego czasok iesu  w yd a się  i^actek tym  osobom , 
k tó re  w yk ażą  sw e  praw a, o iieby zaś praw  nie w yka­
zano, spadek przypadnie Sk arb ow i P aństw a.

Sąd  p o w ia to w y  S. 1. O ddsfał VI.
L w ó w  dnia 26. kw ietn ia  1922. 52S9 1— 3
A. 47dł2U/7. A. 161/22/5. E dyki. Dnia 17. czerw ca  

1919 zm arła w C botylubiu Rozalia z Gim tów Starzyń  
ska żona gajow ego . P rzew ó d  sp adk ow y w drożono na 
podstaw ie u sta w o w eg o  porządku dziedziczen ia . Dnia 
zaś 5. kw ietnia 1922 zm arł m ąż poprzedniej P iotr S ta ­
rzyński gajow y w' C hotylobw , pcw osław isjąc rozporzą­
dzenie osraH&e" woli. knórem tesfaraowil dziedzicem  Ka­
tarzyn ę H rym ak z Chołyłtfbia. P rzew ó d  sp adk ow y pn 
nim wdróżwbo aa -podstaw ie testam en tow ego  porządku  
di.ied7.:czefli3 . Sad ow i me w iadom o c zy  pozostali in n i: 
dziedzice prócz m ęża pierw szej. P iotra S ła r zy ń sk tc io ,'  
'względnie po tym że zm arł; m, K atarzyny fłrym ak , któ- 
ly m b y  do sp ośclzny  rak po Rozalii Sbirzyńsiciei, rak 
po P iotrze SuLtzyftstekn jakie praw a p rzy słu g iw a ły . Kto 
zam ierza zg łosić  roszczen ia do spadku winien o  tem  
cionit-śc temu Sądow i w  ciągu jednego roku licząc od 
dnia dzisiejszego  i w yk a za ć  sw e  praw a do spaiikc. Pn 
up ływ ie ti go czastskresn w yda się  spadek tym  osobom  
k ió ic  w yk ażą  sw e  prawa.

Sąd  powiato-' y . O ddział IVa 
C ieszanów  dnia 24. (cwietnia 1922. 5241 1— 3
A. XXIX. 323/21tó4. W «sw ante n ieznanych dteSróz*- 

c ó w . Franciszek D an iszew sk i m a r ł  dnia 3 . ste tp ró . nk 
p oro  staw iając ostatn iego rwęp&rządzcoia. Sąd ow i n i e ­
w iadom o, czy  pozostali dziad**;-. U stanaw te satem  ? - 
na adw . Dra Józew  Mnca.cSecS.-eix> w o  Lwawic-
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fB o u r la rd a  1. 4 k u ra to re m  spadku. Kto zam ie rz a  zgłosić  
g o s z c z e n ie  d o  spadku ,  winien o tem  donieść  tem u Śą-  
łdowi w  ciągu jednego  roku. l icząc od dnia dzis ie jszego 
ji w y k a z a ć  sw e  p ra w a  do sp a u k i^  P o  u p ły w ie  tego c z a ­
s o k r e s u  będzie  spadek  w y d a n y  tym  osobom , k tó re  w y ­
k ażą  sw e  p r a w a ;  o iicby z aś  p ra w  nic w y k a za n o ,  s p a ­

d e k  p rz y p ad n ie  S k a rb o w i .  P a ń s tw a .
Sąd  p o w ia to w y  S. !. O ddz ia ł  XXIX.

L w ó w  dnia  7. k w ie tn ia  1922. 5288 i --3
A. 591/16/7. W e z w a n ie  dz iedziców, k tó ry c h  po b y t  

lnie jes t  w iad o m y .  M a łg o rz a ta  I-o  G ąsior  2-o P y te l  
(zmarła  dnia 22. b i tego  1916 \v C z a h n .w ie  z po zo s ta -  
/wieniem ustnego ro z p o rząd zen ia  os ta ttne i  woli. Joze fa  
T iąs iora ,  .lakóba- G ąsio ra  i L u d w ik a  P y i la .  k tó ry ch  
/miejsca p o b y tu  Sad  nic zna,  w z y w a  się. a b y  w  p rz e c ią ­
g u  jednego  roku. l icząc od dnia dzis ie jszego. zgipsi. i  się 
’w  tym  Sądzie .  P o  up ły w ie  tego  c za so k re su  odozdzie  
'się r o z p ra w a  sp a d k o w a  p rz y  ydzia le  dz iedziców , k tó -  
!rzy .się zgłosili  i u s ta n o w io n eg o  dia n ieo b ecn y ch  ku­
r a t o r a  p. D r a  S c h m e ra k a  a d w o k a ta  w  B u rsz ty n ie .

S ąd  p o w ia to w y .  O d d z ia ł  III.
B u r sz ty n  dnia 4. m a ja  1922. 5234 1— 3

& u 3 * a m . s . 1
P. 107/22/6. B e r tę  Kruli c. M o s e s a  z Z a b ło to w a  po- 

Izbaw iono  ca łk o w ic ie  s. ł a snow ohiośc i  z p.owodu cho ro b y  
‘u m y s ło w e j  i u s ta n o w io n o  jej k u r a to r e m  M o sesa  Kridla 
jz Z ab ło to w a .
I S ą d  p o w ia to w y ,  O ddz ia ł  I.
, Z ab ło tó w  dnia 23. m a rc a  1922. 4992 1—3

LICYTACJE.

1 E. 430/21. E d y k t  l icy tacy jny .  Na w n iosek  s t ro n y  
'eg zek w u jące j  A d am a  G o rc zy ń sk ie g o  w  Ż y w c u  odbę-  
•'dzie się dnia  7. c z e r w c a  3922 o  godz. 10 p rz ed  p o łu ­
d n i e m  w tu t.  s ą d o w y m  oddzia le  Nr.  VI. na z asad z ie  
• rów nocześn ie  z a tw ie rd z o n y c h  w a ru n k ó w ,  l icy tac ja  r e a ł -  
jnośei lwh. 1766 ks. gr. gnj. k a t  Ż y w iec ,  sk ład a jące j  się 
,z pbud. lkat.  794, na k tó re j  stoi dom i z  pg r .  Ikat.  
386, w r a z  z  p rzynależnośc ia in i .  W a r t o ś ć  s z a c u n k o w a  

•;realnośc i:  3,939.000 Mkp. N a jn iższa  o fe r ta  3.939.000 A*k. 
'Pon iże j  najn iższej  o fe r ty  sp rz e d a ż  nie nastąpi .

S ą d  p o w ia to w y ,  O d d z ia ł  VI.
2 v w ie c  dnia  2. m a ja  1922. 5032 1— 3

1 L. A. 442. Konkurs. W yd zia ł p o w ia to w y  w  Droho- 
ibyczu rozpisuje niniejszem  konkurs na posadę lekarza  
jokręgow ego w M edenicach. Z posadą tą po łączon e są 
'pobory V 1H. stopnia słu żb o w eg o  w ed łu g  norm  sto so -  
jw anych do pracow ników  p a ń stw o w y ch  i s to so w n y  ry -  
iczałt na objazdy słu żb ow e,. Do m edenick iego okręgu sa- 
[nitarnego należy  20 gmin. P odania o tę posadę J ia le ż y  
!wnosić najdalej do 1. lipca 1922 do W ydziału  p ow iato- 
iw eg o  w  D rohobyczu z dołączeniem : 1) dyplom u dok­
to r a  w szech  nauk lekarskich u zysk an ego  na którejkol­
w ie k  w szech n icy  w  granicach P a ń stw a  P o lsk ieg o ; 2 ) 
'dowodu o b y w a te lstw a  p olsk iego: 3) p ośw iadczen ia  z 
iodbytej ćo najmniej 2-letniej praktyki; 4) św iad ectw a  
.zdrow ia; 5) m etryki urodzin.

Z W ydzia łu  p o w iatow ego:
Sekretarz: Janicki mp. W iceprezes: Chłapowski nip.

D rohobycz dnia 20. m aia 1922. 5393

I R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA . i
Cg. la. 928/22. E dykt. Strona p o w od ow a Anna M ar- 

!ków  zam . K ołodziej w n iosła  sk argę przeciw  stronie  
.pozw anej M ichałow * D ern czyszynow i sy n o w i Seńka o 
.zeznanie dokum entu. Cg. Ia. 928/22. I. audiencja z o ­
sta ła  w yzn aczon a  na 9. czerw ca  1922 godz. 8.45 rano 
:w  tym  Sad zie  biuro Nr. 83 ul. S ąd o w a  7. m arca. P o ­
n ie w a ż  m iejsce pobytu stron y  pozw anej jest n ieznane, 
ustanaw ia  się  Pana adw . Dra W łodzim ierza O chrym o- 
\w icza w e  L w o w ie  kuratorem , który  ją będzie zastęp o­
w a ł  na iej oszt i n ieb ezp ieczeń stw o  dotąd, dopóki ona  
(sama się r..e staw i i nie ustanow i pełnom ocnika.

Sąd o k ręg o w y  cy w iln y , O ddział la .
L w ó w  dnia 3. m aia 1922. 5364
C. II. 295/22/1. P rzec iw  nieznanem u z pobytu P io ­

tr o w i P erek iń czuk ow i w n iosła  tu M aria z  P erek in czu- 
fków Sk ryp nyk w A n ie łów ce p ozew  o w ła sn o ść  1/3 c z ę ­
ś c i  pgrt. 5/2 w chodzącej w skład w hl. 47 kgm . Anie- 
'iów ka. R ozpraw ę w  z n a c z o n o  na dzień 16. czerw ca  
(1922 Rodzinę 11 biuro 2. Kuratorem p ozw an ego  ustano­
w io n o  tutejszego adw okata Dra Safira, który za stęp y-  
!wać będzie kuranda na jego k oszt i n ieb ezp ieczeń stw o  
(dopóki on sam  w Sądzie się nie zg ło s i lub pełnom oc­
n ik a  nie zam ianuje.

Sąd p o w ia to w y . O ddział II.
T łuste  dnia 16. m aja 1922. 5389
C. II. 97/22/1. Edykt. P rzec iw  Janow i H ebda z  Ja- 

(Strząbki starej, którego m iejsce pobytu jest nieznane, 
jWmesionym zo sta ł do Sądu p o w ia to w eg o  w P ilżnie  
'przez A gatę z H ebdów  S tarzec  z J astr ząbki starej po- 
l*ew o rozdział w sp ó łw ła sn o śc i realności lw h. 500 gm. 
jjastrząbka stara. Na podstaw ie pozw u  w yzn aczon o  
jaudjencje do ustnej rozpraw y na dzień czerw ca  1922 
irodzinę 9 przed poł. w Sąd zie  tu tejszym  biuro Nr. 10. 
'Celem strzeżen ia  praw Jaga H ebdy ustanaw ia się  Pana  
D ra H enryka R osenberga adw okata w. PilżBie kurato­

rem .  T en że  k u r a to r  z a s tę p o w a ć  będzie  p o z w an e g o  w  
rzeczonej  sp ra w ie  na jeg o  kosz t  i- n iebezp ieczeńs tw o ,  
dopóki uu w S ądz ie  się nie zgłosi lub p e łnom ocn ika  nie 
zamianuje.

v. Sąd  p o w ia to w y .  O ddział  II,
Pilzno dnia 11. m aja  1922. 5388
C. I. 236/22/1. E dyk t .  S t ro n a  p o w o d o w a  nieł. R o z a ­

lia i C ecy l ja  Dzuinyk w nios ła  sk a rg ę  p rz ec iw  s tron ie  
p o zw an e j  H ry ń k o w i  H ap y n  o o jc o s tw o  i a l im en ta  do 
L. ez. C. 1. 236/22/1. Audiencja  do ustnej r o z p ra w y  
z o s ta ła  w y z n a c z o n a  na 1. c z e r w c a  1922 godz. 9 p rzed  
poł. w  ty m  S ąd z ie  b iuro  Nr. 8. P o n ie w a ż  mie jsce  po­
b y tu  s t ro n y  p o zw an e j  jest  n ieznane ,  u s ta n a w ia  się adw . 
D ra  L ew ick ieg o  k u ra to re m ,  k tó ry  j_ą b ędzie  z a s tę p o w a ł  
na ici k o sz t  i n ieb ezp ieczeń s tw o  do tąd ,  dopóki ojiśi s a ­
m a się nic s t a w i  i nie u s ta n o w i  pe łnom ocn ika .

S ą d  p o w ia to w y .
K o p y czy ń ce  dnia  20. m a ja  1922. 5386
C. I. 256/22. E dyk t.  P r z e c iw  Iw a n o w i  B ojczukow I 

Hry-ńa. k tó reg o  miejsce  p o b y tu  je s t  n ieznane ,  w n ie s io ­
nym  zo s ta ł  do  Sądu  p o w ia to w e g o  w H o ro d e n ce  p rz ez  
Mrycia B o jczuka  i tow . pozew  o zn iesien ie  w s p ó łw ła ­
sności  zpn. Na p o d s ta w ie  p o zw u  w y z n a c z a  się audiencję  
do ustnej r o z p r a w y  na dzień 14. c z e r w c a  1922 godz. 9 
ra n o  w  tut. S ą d z 'e„ b iu ro  Nr. 24. Celem  s t rz eż en ia  praw' 
n iew iad o m eg o  z  m ie jsca  p o b y tu  u s ta n a w ia  się  P a n a  
a d w .  D ra  ż a lo s c e r a  w H o ro d en ce  k u ra to re m .  T en że  
k u r a to r  z a s tę p o w a ć  będzie  k u ra n d a  w  rzeczone j  s p r a ­
wie  na jego k o sz t  i n ieb ezp ieczeń s tw o ,  dopóki on w 
S ądz ie  się  nie zgłosi lub p e łnom ocn ika  nie zam ianuje .

Sąd p o w ia to w y ,  O ddz ia ł  I.
H o ro d e n k a  dnia 23. m a ja  3922. 5385
C. VI. 668:21/1. E d y k t.  P r z e c iw  A nd ru ch o w I L a z o r -  

ko  z R a k o w y ,  k tó re g o  m iejsce  p o b y tu  jes t  n ieznane ,  
w n ie s io n y m  zo s ta ł  do  Sąd u  p o w ia to w e g o  w  S a m b o rz e  
p rz ez  W a ś k a  F ig u ra  i to_w. p o z ew  o uznan ie  w łasnośc i .  
Na p o d s ta w ie  pozw u w y z n a c z o n o  ro z p ra w ę  na dzień 2. 
l is topada  1921 godz. 9 rano. Celem  s t r z e ż e n ia  p r a w  
n ieobecnego  A ndrucha  L a z o rk o  u s ta n a w ia  się  P a n a  D ra  
F r ie d m a n a  a d w o k a t a  w  S a m b o rz e  k u ra to re m .  .Tenże 
k u r a to r  z a s tę p o w a ć  będzie  A ndrucha  Ł a z o r k o  w  r z e ­
czonej s p r a w ie  na  jego ko sz t  i n ieb ezp ieczeń s tw o ,  d o ­
póki 011 w  S ądz ie  się nie zgłosi lub p e łn o m o cn ik a  nie 
zam ianuje.

S ąd  p o w ia to w y ,  O ddz ia ł  II.
S a m b o r  dnia 12. s ierpnia  1921. 5391

P r .  Ili.  24/22/2. Sąd o k r ę g o w y  k a r n y  w  K rak o w ie  
jako  p ra so w y '  o rzek i  na w n iosek  P ro k u ra tu ry '  po  myśli  
par .  493 pk„ że  zam ieszczony ' w  b r o s z u r z e  d ru k o w e j  
pod  ty tu łe m :  „M itologią  a Biblia"  d ru k o w a n e j  w r. 1919 
w D etro i t  Mich Am ery 'ka  P ó łn o cn a ,  nap isane j  p rz ez  
Jo h n a  E d g ara ,  a  n a d e s ła n a  z A m ery k i  do k ra ju  —  a r t y ­
kuł z a w ie r a  w  całej  sw ej  o sn o w ie  z nam iona  w y s tę p k u  
z par .  303 uk., z ak azu je  się ro z sze rz an ia  tej  b ro sz u ry ,  
z a tw ie r d z a  się  z a rząd zo n e  p rz ez  P r o k u r a tu r ę  konfiska tę  

'pom ienionej b ro sz u ry ,  a zak a z  ten  m a  b y ć  w c  formie 
p rzep isan e j  og łoszony .

Sąd  o k r ę g o w y  k a r n y  S. III.
K ra k ó w  dnia  12. k w ie tn ia  1922. 3996
P r .  III. 18/22/2. Sąd  o k r ę g o w y  k a m y  w  K ra k o w ie  

jako  p r a s o w y  o rz e k ł  na  w n io sek  P r o k u r a t u r y  po m yśli  
pa r .  493 pk„ że  zam iesz c zo n e  w 3 pism ach d ru k o w y c h ,  
a  to  w n a s tęp u jąc y c h  ty tu ła c h :  1) „ W y k ła d y  P ism a  
św .“ d ruk iem  „ S t r a ż n ic y ” 1289 w  W a r r e n  A ve  D e ­
t ro i t  Mich. 2) , § 500 n a g r o d y ” i 3) . .Czy ty  w ie sz"  d r u ­
k iem jak  pod 1), p r z y s ła n y c h  pocztą  do  k ra ju  z A m e­
ryk i  —  a r ty k u ły  z a w ie ra ją  w całej  sw e j  o sn o w ie  z n a ­
m iona  w y s tę p k u  z par. 303 lik., zak azu je  się r o z s z e r z a ­
nia ty ch  a r ty k u łó w  w zg lęd n ie  pism d ru k o w y c h ,  a za-  

‘kaz  ten m a  b y ć  w e  form ie  p rzep isan e j  og łoszony .
Sąd o k r ę g o w y  karny ' S. III.

K ra k ó w  dnia  1. k w ie tn ia  1922. 3697

I F!(RM V.

Rrrn. 1495. Rg. C. I. 338 . Zm iany d o tyczące  firmy 
już w pisanej. D o rejestru w pisano dnia 30. grudnia 1921. 
Siedziba firm y: L w ó w . Brzm ienie firm y: Spółka ■wyda­
w nicza „Kuriera L w o w sk ieg o ”, spółka z ogr. poręką. 
U chw ałą  W alnego zgrom adzenia stw ierd zon ą not. do 
protokołu z daty  L w ó w  12. października 1919 i. rep. 
3766 p od w y ższo n o  kapitał za k ła d o w y  do k w o ty '518.060 
K. czy li 362.600 Mkp., która to p od w yżk a  zosta ła  w  ca ­
łośc i w płaconą. ^

. Sąd o k ręgow y cy w iln y  jako handlowy'. O ddział IV. 
L w ów  dnia 21. listopada 1921. 2538
Form. 1621. Rg. A. II. 389. Zm iany d o tyczące  fin n y  

już w pisanej. Do rejestru w pisano dnia 15. -grudnia 1921. 
Siedziba firm y: L w ów . B rzm ienie firm y: G oldstaub cl 
Lauf, przed sięb iorstw o sp ed ycyjn e  kom isow e w  Krako­
w ie, fiija w e  L w o w ie . Prokurę nadano: Efroim ow i E- 
ckerlingow i w e L w o w ie , który  pod p isyw ać będzie firmę 
w ten  sposób, że  pod w y c iśn iętem  lub w yp isanem  
brzm ieniem  firm y um ieści sw ój podpis z  dodatkiem  
w skazującym  prokurę.

Sąd ok ręg o w y  jako handlow y, O ddział IV.
L w ó w  dnia 29. listopada 1921. 2839
Firm. 1472. Rg. A. III. 28. W pis jaw nej spółki han­

dlow ej. Do rejestru han dlow ego w pisano 19. styczn ia  
1921. S iedzib a  firm y: L w ó w  Szpitalna 50. Brzm ienie  
iirm y: Kura i Stark. Przedm iot przedsięb iorstw a: wy'- 
rób i sprzedaż św ie c  parafinow ych. Rodzaj spółki: Ja­
wna spółka handlow a od 1. grudnia 192(1. Spólnicy: Clia- 
ja Kurz w e L w o w ie  ui. K azim ierzow ska 4, M ajer Stark

w r  L w o w ie  S zp i ta lna  50. Spólnicy' up raw n ien i  do  z a ­
s tę p s tw a ,  oboje  spó ln icy  k u m u la ty w n ie .  Podpis^ f irm y: 
P o d  brzm ien iem  f i rm y  podp isy  f i rm o w e  spólników.

S ąd  okręgow y '  jako  h an d lo w y ,  O ddział  IV.
L w ó ^ 1 dnia  5. s tyczn ia  1921. ?&40
F in n .  1730. Rg. A. II. 273. Z m iany  d o ty c z ą c e  firmy 

już wpisane j.  W pisano  do re je s t ru  dn ia  -.30. g rudn ia  19-J- 
S iedziba  f irm y: L w ó w .  B rzm ien ie  i i rm y :  M oritz  Gott- 
lich. Z m ian y :  W sk u tek  o d w o ła n ia  zg as ła  p ro k u ra  udzie­
lona  P b c b u s o w j  liott lifcbowi.

Sąd  o k r ę g o w y  jako  h a n d lo w y ,  O dóz /a ł  IV.
L w ó w  dnia 21. g ru d n ia  1921. 2844
Firm. 294. Rg. C. IV. 229. W pis f in n y  spó łkow ej .  

Do re je s t ru  w pisano  dnia  12. m aja  1921, S iedziba  f irmy: 
L w ó w .  B rzm ien ie  f i rm y:  „G nom ",  spó łka  n a f to w a  z
ogr. por. P r z e d m io te m  p rz ed s ię b io r s tw a  jes t  nabywanie! 
w sze lk ich  p re tensj i  in ży n ie ra  g ó rn iczeg o  H e rm a n a  S i ­
m ona  od pól n a f to w y ch  p r a w o  p o sz u k iw a n ia  i w y d o ­
b y w a n ia  ż y w ic  z iem nych  i innych u p ra w n ień  w gm i­
nie kat.  Rogi w  powiecie  poi. Krosno, tudzież  w c -  
gólc n a b y w a n ie  p r a w  p o szu k iw an ia  i w y d o ­
b y w a n ia  ż y w ic  z iem n y ch  i oól n a f to w y c h  w  tej gminie, 
tudzież  po jedynczych  udz ia łów  w takich p r a w a c h  i po ­
lach  n a f to w y ch ,  jąkoteż.  ich ek sp lo a taca j  i sp rz e d a ż  z a ­
spokojenie  pre tensj i  osób  t rzec ich  do in ży n ie ra  g ó rn i­
czego  H erm an a  S im ona,  ze w zg lęd u  ną te  p rzed m io ty  
z w ł a s z c z a  też  użycie  zy sk u  z eksp loatac j i  i go tó w k i  z 
cen y  kupna  po obliczeniu prowizji  i k o sz tó w  z asp o k o ­
jenia d ługów  inż. gón i .  H e rm a n a  Sim ona. S tosunki  p r a ­
w ne  spółki:  S p ó łk a  o p ie ra  się na  umowne spółki z d a ­
ty  U s trz y k i  25. m a ja  1918 1. rep .  28S. C z as  t rw a n ia  sp ó ł ­
ki n ieogran iczony .  Kapita ł  z a k ł a d o w y  20.000 k. w 1/4 cz. 
tj. w  k w o c ie  5000 K. w p ła co n y .  Do z a s tę p s tw a  sp f ik i  
u p ra w n io n y  je s t  z a w ia d o w c a .  N a zw isk o  z a w ia d o w c y :  
Dr.  Karol Nąhlik  a d w .  w e  L w o w ie .  P o d p is  f i rm y :  Pod  
brzm ien iem  firm y podpis z a w ia d o w c y .

S ąd  o k r ę g o w y  jako  h a n d lo w y ,  O ddz ia ł  IV.
L w ó w  dnia  24. k w ie tn ia  1921. 2845
Firm . 1734. s to w .  V. 273. Z m ia n y  d o ty c z ą c e  f irm y 

już wpisane j.  Do r e je s t ru  w p isa n o  dn ia  25. g rudn ia  1921. 
S ie d z ib a  f irm y :  L w ó w .  B rzm ien ie  f i rm y :  P o c z to w y
Z w iąz ek  g o sp o d a rcz y  s to w .  zar .  z ogr.  por. W y s o k o ś ć  
udzia łu: U ch w a łą  N a d z w y c z a jn e g o  W a ln e g o  Z g ro m a ­
dzen ia  o d b y te g o  dnia  29. g rudn ia  1920 w e  L w o w ie  pod­
w y ższo n a  zosta ła  w y s o k o ść  udzia łu z  k w o t y  d o ty c h ­
c za so w e j  10 k. na  300 Mkp.
* S ą d  o k r ę g o w y  jako  h an d lo w y ,  O ddz ia ł  IV.

L w ó w  dnia  20. g rudn ia  1921. 2846
Firm. 1732. Rg. R. 1. 297. W p is  do r e je s t ru  f i rm y  

spó łkow ej .  D o  r e j e s t r u . w p isano  dnia. 23. g rudn ia  1921. 
S iedziba  f irm y:  L w ó w .  B rzm ien ie  f i rm y :  „ C h ło p sk a  Nz- 

i i t a "  spó łka  akcy jna  w c L w o w ie .  P rz e d m io t  p rz ed s ię ­
b i o r s t w a :  P r o w a d z e n ie  p rz ed s ię b io rs tw  zw iąz an y c h  z 
'w y d o b y w a n ie m  ro p y  i gazu z iem nego  o ra z  p r z e ró b k a  
tych p ro d u k tó w .  F o rm a  spółki  op iera  się na  s ta tuc ie  
z a tw ie rd z o n y m  p o s ta n o w ien iem  M inis tra  P r z e m y ś lu  I 

.H a n d lu  o ra z  Skąybu z dnia  14. w rz e ś n ia  1921 Sp. c. 
1251 Nr. spr.  118 na zasad z ie  arC I. u s taw y ' z 19. 

'.kwietnia  1919. Kapita ł  a k c y jn y  spółki w ynos i  14,000.000 
Mkp.,  ro z ło żo n y ch  n a -2.000 sz tuk  akcji,  a to  5000 sz tuk 
akc.ii o p iew a jąc y c h  na okazic ie la  po Mkp. 700 i 15.000 
sz tuk  akcji im iennych po 700 M kp. C z as  t r w a n ia  spółki 
n ieogran iczony .  P r z e ło ż e ń s tw o  spółki s ta n o w i :  R a d a
Z aw ia d o w c z a  sk ła d a jąc a  się z  12 cz. c z łonków .  C z ło n ­
kami £>rze łożeństwa w y b r a n o :  1) Ju l jan a  Fab iańsk iego ,  

b r o f e s o r a  Po li technik i  w e  L w o w ić .  2) M ichała  . Jaku­
b o w s k i e g o  p r z e m y s ło w c a  n a f to w eg o  w £ L w o w ie .  3) J a ­
na  W a s u n g a  d y r e k to r a  d ó b r  w e  L w o w ie .  4) M ar ian a  
W ic leży ń sk ieg o  in ży n ie ra  w e  L w o w ie .  5) W ła d y s ł a w a  
S z a y n o k a  in ży n ie ra  w e  L w o w ie .  6) A ndrzeja  B r z o s to w ­
sk iego  inżyn. w  W a r s z a w ie .  7) Eugen iusza  K w ia tk o w ­
sk iego  in ży n ie ra  v» W a r s z a w ie .  8) W ita  Sulim irskiego 
p r z e m y s ło w c a  n a f to w e g o  w e  L w o w ie .  9) W ła d y s ł a w a  
D unka_de  Sa jo  inżyn ie ra  w e  L w o w ie .  10) J a n a  N a w r o c ­
k ieg o  posła  w  O ó rzy k o n iu .  11) J a n a  B ła z a  w ie r ta c z a  
w  B o ry s ła w iu .  12) A n d rze ja  K ru k ie rk a  w ic e b u rm is t rz a  
w Krośnie .  P o d p is  f i rm y  n as tęp u je  w  ten  sposób, że 
pod w y p isa n e m  wzglcdnie  w y c iśn ię tem  b zm ień iem  fir­
m y  um ieszcza  sw e  p o d p isy  d w a i  c z ło n k o w ie  Radw z-- 
wiadowcze.i  lub jeden „członek R a d y  Z aw ia d o w c ze j  1 
jeden  p ro k u rz y s ta .  O głoszen ia  u m ieszczan e  b ę d ą :  w
„M onito rze  P o l sk im ” i . .Gazecie  Lw ow .sk ie i” .

S ąd  o k r ę g o w y  jako  h a n d lo w y .  O ddz ia ł  IV.
Lwów- dnia 22. g ru d n ia  1921. 2548

F in n .  1671/21. Rg. B. I. 273. Z m ia n y  d o ty c z ą c e  f irm y 
już w pisane j.  Do re je s t ru  w p isan o  dn ia  16. g ru d n ia  192L 
B rzm ien ie  f i rm y i s iedziba:  „ M ięd z y m ia s to w e  G a zo c ią ­
gi” , sp ó łk a  a k c y jn a  w e  L w o w ie .  Z m ian y :  U c h w a łą  R ą ­

b y  Z a w ia d o w c z e j  z dn ia  28. w rz e ś n ia  1921 u s tanow iono  
'p ro k u rz y s ta m i  spółki inż. L e o n a  W ą s o w s k ie g o  w  B o r y ­
s ław iu  i inż. M a u ry c e g o  A lten b e rg a  w e  L w o w ie  zam ie ­
szk a ły ch .

S ad  okręgow y,  jako  h a n d lo w y ,  O d d z ia ł  IV.
L w ó w  dnia  14. g ru d n ia  1921. 285D

F in n ,  1238. Rg. A. I. 207. Z m ian y  i d oda tk i  d o ty c z ą ­
ce f i rm y  już w p i s a n e j / D o  re je s t ru  .w p isano  dn ia  30. li­
s to p a d a  1920. S iedziba  f irm y:  L w ó w .  B rzm ien ie  f i rmy: 
H e rm an - A ltenberg .  N a s tęp u jące  z m ia n y :  B rzm ien ie  f ir­
m y  na  H. A ltenberg .

S ą d  o k r ę g o w y  jako  h a n d lo w y ,  O ddz ia ł  IV.
L w ó w  dnia 19. l is topada  1920. 235!
F irm . 1600. s to w .  VII. 228. W p is  f i rm y  spó łdz ie l ­

czej.  Do re je s t ru  w p isan o  dnia  15. g rudn ia  1921. S ie ­
dz iba  f i n n y :  M o s ty  wielkie .  B rzm ien ie  f i rm y: Sk lep  
Kółka  Roln iczego ,  spó łdz ie ln ia  z  ogr.  odp. w M ostach  
W ielk ich .  P rz e d m io t  p r z e d s ię b io r s tw a :  Spółdz ie ln ia  m a  
n a  cełu podniesienie  d o b ro b y tu  sw y c h  cz ło n k ó w  p rzez  
zakupiło ,  m a g a z y n o w a n ie  o ra z  sp rz e d a ż  t o w a r ó w  spo- 
ż y w c z U fr. a r ty k u łó w  d o m o w e g o  i g o sp o d a rsk ie g o  za-  

... o d u k tó w  rolnych i w y r o b ó w  przetuy-



Mo w y cłi, Zakupno  i sp rz ed a ż  m o że  się o d b y w a ć  sp o ­
sobem k o m is o w y m  lub na r a ch u n e k  spółdzie lni.  Z a rz ą d  
sk ła d a  się z  t rze ch  s t a ły c h  cz ło n k ó w  i dw óch  z as tęp -  
r 0̂1* . " O b ie r a n y c h  p rzez  R a d ę  n a d z o rc z ą  na lat  trzy.

0  (" 'e rwszego z a rz ąd u  w y b r a n o  S ta n is ła w a -  T ro ja n o w -  
s  Jó z e fa  K rausa  i .Michała S z c z e rb ę  o r a z  z a s tę p -  
C? H’ -lana R ę k asa  i A ntoniego Ja k ć b ca .  P o d p is  spółdzie i-  
" i: F ° d  w yc iśn ię tą  sta tnpil ją  podpis dwóch* człon ko w 
ż-arządu. u. lo S ta n is ła w a  T ro ja n o w s k ie g o  lub tegoż  
n a s tęp c y  J a n a  R ę k a s a  oraz* M ichała  S z c z e r b y  łub tc- 
Jtoż z a s tę p cy  Antonićfeo Ja k ó b c a .  O g łoszen ia  w „ P r z e ­
wodniku  Kółek ro ln iczych  w zg lędn ie  w' czasop iśm ie  sta-  
now iące in  k a ż d o r a z o w y  o rg a n  M ałopo lsk iego  T o w a r z y ­
s tw a  ro ln iczego  o ra z  w lokalu spółdzie ln i.  U dz ia ł  człou- 
“ •} w y n o s i  lilO Mkp., k a żd y  cz łonek  m oże  mieć kilką 
udz ia łów  Udział w p ła c a  się o d ra z u  w  całości albo 
ra tam i  najpóźniej w  p r z e c ią g u  j ed n eg o  roku  od dnia 
Uzy.iecia  .do spółdzie lni.  O d p o w ie d za ln o ść  udzia łami o- 
' a z  d a lsza  k w o t ą  ró w n a ją c a  się w y so k o śc i  udz ia łów .

Pisy sz czeg ó ln e :  spó łdz ie ln ia  *ina R a d ę  n a d z o r c z ą  z 
Pięciu c z ło n k ó w  w y b r a n ą  w  m yśl  pa r .  20 s t a tu tu  n a  lat  
o z y  o ra z  kom is ję  re w izy jn ą  z t rzech  cz ło n k ó w  w y ­
b ran y ch  p rzez  W aln e  zeb ra n ie  na  jeden rok.

Sad  o k r ę g o w y  jako handloww, O d d z ia ł  IV.
L w ó w  dnia 25. l is topada  1921,, 2855

F irm .  207 Kg. B. i. .lim  W pis  n a d a n ia  p ro k u ry  
~>o rejestru  w p is a n o  d n a  12 lu tego  1:32. Siedzib.- 
' t rm y  L w ó w . B rz m ie n ie  f i rm y  S p ó rk a  akcy jna  w y d a w -  

■uicz-i. Zmi ny P r o k u r y  u d z ie lo n o  u rz ę d n ik o w i  SpóU:
. c ,  Rifcto fowi O s te r m a n o w i  w e  Lwowie.-

Sąd o k r ę g o w y  jako h i d l o w y  O ddz a l IV.
L w ów , d ija  , 0  lu tego  1912. 2935
F.rm . ŹOł R?. C IV. 231. Z • iany d o ty c z ą c e ‘fir- 

n,y  juz w p isan ej. D o rejestru  w n isa u o  dni . 14 iu teg  I 
522 S ied z ib a  firm y L w ów . B -zm O u ic  firm y: Re U. 

S p o tk a  7  ogr. o d p o w ie d z ia ln o ść  ą  Z n  any: z a w ia d o w ­
ca D :. H ; n y k  L e4tenherz u stąp ił. Z tw  actow cą ust - 

<n o w io n o  p c.-f B m sfaw a Janów , k iego  w e  L ow i . 
'F ok rę  id z i-.lo .:  j A lto n  em u D zicrżan ow slcfeu  u w 
L w jw .e .

Sąd o k ręęo w y  jako han  '1. O ddział IV 
L w cw , d c i i  13 lu e g o  1922 2930
Firm. 56 Rg. C. IV. 234. Zm iany d o ty c z ą ce  firmy 

J u z  w p is a n e . D> te j  stru  w p isa n o  14 lu te g o  922  
Sicd io a  f.n n y  L .v ó w . B rzm ienie i  r:::y: R e n ,  sp ó ł.t  /  
Qgr. o c p o w . Zm iany: K pdal zak lą i ow y  f Ó ki w y n o s  

■ o b ecn e  w sk u tek  p o d w y ż sz e tb a  o  175.000 My. rit-l i -
w p łaconyc i kw otą  625.000 M p. N w  In-m  zgrom ad e-
n u z d.iia 3 l is to p a d a  1921 1. rep . 8 i 123. u c h w alo n o  
zm ian ę § §  8. 9. 12. kontraktu s , ó .k i jaz w odp  si. 

'protok.o u p ż en o w a n y m  w zb iorze  z G ą c  ek.
Sąd o k ręg o w y  <••. w i'ny  jako h a t  d O ddz. IV. 

L w ów , dnia 13 lu tego  1922. 2937
Firm. 758/Rg. C. III 23. Z niany d o teczą ce  f rmy

U t  w p h a n ej. D o  rejestru  w p isa n o  d  Ir. 20 iip ca  1 9 . i .
S iedśłb a  firfriy; Sokąi,^B.-z c ie n ie  f r/ny Fa > cc.g y .w. 

ISokąiu sp ó j /a  z  ogrł t « .ip o w  ed  ta ln o sc  ą. Zuua .vw 
m iejśće  z w ia d o w có w  Dra W ł d ysław a  W e jil /  i J ó ze ­
fa  Bzajnera k tórzy  u s tą p i  w y-irano z a w a l - w  ani 
Tpólki Józefa  N.k r o w je /a  w ła śc ic ie la  t'ó r w  Ulbó -  
Au i Leon.t Raucha kierow nika m fyna w bokalu . P o d ­
pis ii-m y n a a t /p u e  o d t ą l  w ten sp o  ób, i e  pod  
stam pilją  sp ó łk i umi is z c z ą  sw ó j p od p is „w aj k ‘ó rz y -  
kolwj-.-k 7. w ybranych czło n k ó w  za w ia d o w stw u .

S td  o k ręaow y jako hand! w y O ddz. IV.
L w ów , dnia 6  lip ca  1521. 2913
Firm. 51. Rg. B, I. 36, Zm iany d o ty c  ią ce  firmy 

)uż w p isan ej. D o  reje t r  • w p isa  o d; ta 26 s yozm a  
922. S ied z ib a  fr m y  L w ów . e t e  f rm : Z eni ki

Btnk k redytow y T o w . ui;C. w f  L w ow ie . Z tu an N 
'pod staw ie uchw ały w a lnego  zgro m a d zen ia  z  22 /3  192!.
> z e  w o le ń e  Min. Skarbu z d a y  \V :r sz a w a  27 .cer, -  
uia 1021  z o s a l  o d w y fs z o n y  i w y no i kap ita . zak a- 
do vy k w o tą  2:0 .000.000 Mp. p o d zie lo n y ch  mi 750.000 
Sztuk p e n o w p icC J iiy c ii o p iew a ją cy ch  n* ok a , ie e/a  
lud im iennych akcj: w a r .o śc i nom . p i  280 Mp. i)  o 
podpisyw ania  firmy upraw nieni są  bądź dwaj cz ło n k o ­
wie D yrekcji lub jeden  czion ek  D .rek c ji i jeden  orz - 
dtt \  to w a r z y s tw a  obdarzony pri.ez R adę a w ir d o w ­
czą prokura. Na W .d n e u  Zgrom  'dz ni u 22 tu,i' a 
J921 u ch w a lo n o  - m la §  i .  9. 25. 43. 43. 48. 4 -. 50. 
bl. 52. 53. 62 . i 72. c ialntu  I o w . jar. w . dpi.ue U hw a- 
<y przech ow an ej w zb io rze  z a ią c z e k .

S ’d o k ręgow y jako h a n d low y  O ddz. IV.
L w ów , dn ia  23 sty c  nia 1992. 2912
F o n .  9  5 'Sto v. Ili. 95. Zm any d o ty c z ą  c firmy 

Już w p isa n ej. D e  rejestru  w p is -n  . d ba 15 iip ca  19 0. 
G ed z iśa  frm y : S to w ar-yszen S e w y tw ó  :z < —p o ż y w c z :  
Vv- L w o w ie  st w . żart j. z  oąr. poręką. D j  re je st  u
O pisano, ż e  u tw o  zono filję w  S  K atynie.

Sąd o k ręg o w y  jako h n d .o .vy  O d d r. IV.
L w ów , dnia 13 hpca 19 0. 2918
F rm. 940/21 /S tow . VII 170. W pis do rejestru

kpófd iebti. D o  rejeś iu  S p ó łd z ie ln i dnia 10  . ierpn tr 
'v is n ■. B zm ien ić  F irm .: H o sp od arsk o  T argó w e k '. 
5pilka Jca o ist K ooperatyw a z  o i ir  porukuju w  pi B - 

a h. S iei z b a  ipordzicln ' B c d b e r eź ce . P rzed  m o l  
P z ę d  ęb lorstw a: O  rau iczory  ty lko do czło n k ó w : n) 
lowarnrn: sp o ży w cz y m i, artykuiam . p irrw szej uot zeb y  
bezalk oholow ym i n a p 'ja m y  przedm iotam i d o m ó w eg  ' i 
fo ln e g o  g o sp  d irstw a juk z b o ż e , byd o, m leko, kó  
J zakradanie m a g a zy n ó w  tych to w a ró -i. b)praetwarzi<- 
uie w y tw o ró w  p o w y żej w y szczeg ó ln io n y ch  sp o so b cu  
P rzem ysłow ym  i fabrycznym , c) nabyw anie i utrzym y- 
w an e  t c h ie  na sk ła d z ie  narzęd z  gosp o d a rczy ch  i 

^ yn ajm yw anie  tych że, ci) n ab yw an ie  i w y d zierża w ien i 
Sruntów oraz budynków  g o sp o d a rczy ch  celem  p ro w a ­
dzen ia  sp ó ln eg o  g o sp o d a r stw a  ja k o też  dla p o s z c z e ­
gólnych czionlców . )  przyjm ow ania za m ó w ień  do ro­
bót budow lan ych , ro in ych , lo so w y ch , rzem ieśln iczych , 
‘ą b in ie  d rzew a , p rzew o zu  to w a ró w  i rzeczy , f) przyj­

m o w a n ie  lokaty  kapitału na um ów io  y procen t, g) u- 
dziel o iie  kaucji i o d stą p ien ie  kredytu, h) sz e rz en ie  o -  

.W ia ty  i zam iłow an ia  do o sz c zę d  ości i pracy, p o u ­
czenie c z ło n k ó w  o wszelkich sp raw ach  kulruraląj ch i

g o sp o d  r ;  y c h  p r z e z  z a k ła d a n ie  czy it ió ,  b ib 'joieV 
p r z e z  u r z ą d z a n ie  puL icrnych w y k ła d ó w ,  k u r s ó w  i 
p rzedstaw t- .ń  am  i to rsk  ch. C z as  t r w a n ia  n ieo g ran iczo n y .  
O d p o w ie d z ia ln o ś ć ;  k a t .iy c z ło n ek  o d p o w i a d a  sw o im  
u d z ia łem  i d a l s z ą  p ię c io k ro tu ą  k w o t ą  udz i  łu. C d z ia  
wynos i  tys iąc  Mp. z k tó re j  to  k w o ty  p o ł o w a  m a  być 
w y p ła co n a  z a r a z  przy w s tą p ien iu  a  d ru g a  p o i o w a  n a j ­
dalej  do  kocica r o k u  o b r o t o w e g o  od  chwili  w s t r z y m a ­
nia.  U p ra w n ie n i  do  z a s  ę p s t w a  z a r z ą d u  sk ł  d a ją c y  się  
c 3 c z ło n k ó w  t>. p r z e w o d n ic z ą c e g o  s k a r b n i k : ,  s e k i e -  
t a r z a  do w a ż n e g o  z o b o w ią z a n ia  sp ó łd z ie ln i  w y s ta r c z a ­
j ą  p o d p isy  2 c z ło n k ó w  z a rz ą d u .  W la z i e  , r z e s z k ó d  

zionie, z a r z i d u  z a s tę p c ó w  m la ń u js  t y m c z a s o w o  a ż  do 
i ,j d iż sze g o  W a l n e g o  Z g r o m a d ź  n ią  R ad a  n a d .  o : c z a ;  
C z ło n k o w ie  z a r z ą d u  nie m o g ą  n a b y w a ć  i z a b u d o w y ­
wać n ie ru ch o m o śc i .  Człon-tatr.i  z a r z ą d u  s ą  Mi hal Kiz 

p r z e w o c n u z ą c y ,  W sy. W och j. k a s je r ,  Jnlci.i  Szu-  
b e r tó w n a  j. s e k r e t a r k a .  P ic m o  p r z e z n a c z o n e  do o g  o- 
sze .i  g o s p o d a r s k o  k o o p c ra ty W n y j  c z a s o p y  u L w ow i. .

Sąd  r-k ręg o w y  ja k o  h a n d l .  O d d z ia ł  IV.
L w ó w ,  dnia 6  s ie rp n ia  1921. 2939
F in n .  1490. Rg. C. V. .67. W p is  f i rm y  s p ó ik o w e j .  

Do r e j e s t r u  w p isa n o  d n ia  26 s ty c z n ia  1922. S i . d z ib  
firmy: L w ó w . B rzm ien ie  firmy: S p o tk a  n a f to w a  P e f ro l  
Un ;t s p ó ł k a  z o g r .  o d p .  w e  L w o w ie  po fn - n c u - k u  So- 
d e i e  U n ion  de  P e t ro le  Ś o c ie te  a  r e s p o n  s  b i l i te  li— 
m i te i  a L w ó w ,  p o  a n g ie l sk u  Union P e t r o l . u m  C o m -  
p gr,y L im ited  a  Lw ów . po  n iem ieck u  N u f ta g e se l l s c h a f t  
P.:t  o! U i i o n  G es.  m, b. H. iu L em b  rg. P r z e d m ą  t 
p rz cd s ię b io is iw :! :  n a b y w u n tc  i p o z b y w a n ie  u d z ia ió w  
ne to i o. t to  w k o p a l  uach  nafty,  n a b y w a n i e  i s p r z e ­
d aż  t e r e n ó w  i k o p a lń  n a f to w y ch ,  p o w o ły w a n ie  d o  ż y ­
cia p ó le k  w .e rm ic z y c n  p rzy  p o m o c y  k a p i t a łó w  k r a jo ­
w y ch  i z ag ra n ic z n y ch ,  o b e jm o w a n ie  w ie rc e n ia  s z y b ó w  
po w ednic  :eu ie  p rzy  takich  t a n sa k c ja e n ,  p rz y j  m a w ą . i i  
p u l e c i ń  do  fa .ic i i  c z y n n o ś c i  w e  w ła s n e m  innen .u  n o -  
go le  p rz e p r o w a d z e n ie  w s z e l  <:ch t r a n s a  cji w c h ó d z r c y c h  
w  z a k r e s  p r z e m \ s ł u  n a f to w e g o .  K ap i ta ł  z t i  ł ad .  700 000 
Mp. p e łn o  w p ł ico n - / ,  Do z u s t ę p s tw a  sp ó  ki p  ;w o łan i  su 
dw aj z a w i a s o w e /  tączn ie .  N t z w i s k a - z a w i a d o w c ó w :  D r.  
Micha R nr;eł  ą d w .  w ?  L w o w ie ,  Emil B e rk o w ic z  p r z e ­
m y s ło w ie c  w c  L w o w ie .  N z w isn ą  z a s tę p c ó w  z a w i a ­
d o w c ó w  John J m e s  W p T  h t d k o n su l  a n g  e lsk i  w e .  
L w ó w  e, L eo n  T u r h a u s  *  r e a to r  fabryk i  w :  L w o w ie .  
P o d p i s  f m ę  n as tąp i  w te n  s p o s ó b  ż e  p o d '  f i rm ą  

pó!k '  w y p i s a a ą  lub w y d r u k o w a n ą  d w a j  z a w i a d o w c y  
fu > je d e n  z a w i a d o w c a  i z a s t ę p c  i lub  o b a j  z a s t ę p  y 
p o d p i s y  sw e  m n ie sz  z ą .  Stasunki p r a w n e  spółki:  v r ó  - 

K. o p ie r a  s ię  na  k o n t  akc ie  : pó  ki z d a t  L w ó w  6/10
i 9 i 1 i. r e p .  1572S w e  f i r m i e  a k tu  n o t a r j a ln r g - j .

Są  1 o k r ę g o w y  jako hand l .  O d d z ia ł  IV.
L w ów , d'i a U s ty c z n ia  1922. 2934
F r m .  235 21. S tow . I. 37. 3m1hk i ąoąaTKH jio

BiincaHHjr nutę <j)ipM CTOBapnuieut.. Biiuciiho b peecTpi 
ciOoapnuieHb sapoÓKQBUx i ro cn o ąa p cx « x .  OciąOK c to b 3 -  
p i im euii : ,  Jfe.iniu-i.u, 'bipina 3HHńHTb: „IIOBiTOBHH. Coibs 

[ KoonepaTuu1* CTOBapmneus sapeecTpoBane s  oSMężKenoto 
jhtdpyKoio b Jtd.hhTHiti.' Haemi ąupeKŁtnl BHCTyitHaps Bo-msu 
(OpumKemin i Afn>ąąjio. Bi.ii0K. ‘I .iena ąnpeKii,Hi. paCpawi-; 
/ l p .  OcTan HabpopKuu HanajibHnM ąnpeKTopOM. OjeKcaH-* 
ąep Kojihhkobckhh AHpeKTOpOM itaeepoM i Toina roffOBa- 
u,knuBnxą‘i-ri'opom KHNroBOAUGM. A%'ra Bnncy 1/4. 1922.

C yą  OKpyjtcHan ukq Topr. Biąą ią  II. 
CTaHHC.iatiiB, ąHa 31. MapTa 1922. 5268
Firm. 441, S tow - V. 55. S mihh i ąoąaTKit ąo  

Biincanns! Buto ijiipM CTonapumeHB. BiiacaHO n peecTpj 
CTOBapiittieHH aapoÓKOBitx i rocuo;(apcKHX. OciaoK croBa- 
pHuietiH : A ruMHin d>ipMa 3b h ‘ihti. : Cniatca T oproneutH a  
n3 o p a “ ctob. nap. a oCim. nopyK. B yrpnaowi.  Mj<miH /fn- 
peKii.iu Bi-iOpani: Mmtorui Mnąpnw, ro c u o ąa p  b y rpnHoni 
cupamiHię C re ih 311 BopaMyK. ro cnoąap  h S/rpiiHOBi nacep 
i AnencaHąep f iuitiok ro.ioBiiiM KiiiiroBoąieM. i f a ra  bhii- 
cy 13. cepnua  1918.

C y a  Kpaeimn bko ToproBe.ibHnii Biąąiji IV.
JlbisiB, 6. Cepnna 1918. Ś839

F .rm . 37/22. S to w .  I. 3. 3 \u h h  i. ąoąaTKn ąo  bbh-  
caunx B*(! ijripM CTOBapauienb. BnucaHO b p e e e r p  c ro -  
napniniMm sapoOiccmiis i rm cnopapcim z OeiąoK c.TOBapu- 
ineHir: CaąiKitBa. <t>ip.Ma s b u u h t i . : ToBapncTBO r o c n o ja p -  
cKO-MOJiouapcKO „C iw a“ ("rohapinuens aapeecTpoBaBC a 
oCMemeHpio uopyKoio b C a ą ^ a u i .  Mjieuu ąupcKui sucTy- 
na.iH: OHOtjiep (lonoiicit i Mttxa2ao X*Mpneut., lOtuto Co- 
,'iOBeif i MnxaHBO BoSko. Ł/ienH ^ a p e n u H i  ni-iOpaBi. Ba- 
cmih. TapacHM, I r a n  Boótn; c. ljit.ua, laan  Umna i ,U,m h - 
Tpo d>eąopiB. ^ a r a  nirncy 8. Aiap ra 1922.

Cyą oKpyiiiiisiń hko 'ropj-. Bią^ja U 
C/ramic/raBiŁ, flHa 28. juotoiio 1922 . 5136

Firm . l t /2 2 . ,S fO \v -  II- ‘250. 3,\titm i ąoąaTKH go 
nnneartuK B ? tte  t j i i p *  C T O B a p m n e H i , .  B i m c a n o  ą o  p e e T e p y  
C T O B a p m u fiH B  3 a p o Ó K O B D X  i r o c u o ą a p c K B X  ,h h h  6 ,  a i o t o -  
r o  1922 t p o  . n a  a a r a m ,H H X  a 6opax  'I b B a p i t C Y R a  r o c n o ą a p -  
cko T O p r u f i e . iŁ H O r o  „ H a p o ą u i i i i  ą i» i  C T O B i ip H in e n s  3 a p .  
a o Ó M c a to n o t o  uopyKoio b  T o K a x “ ahh 25 91921. 1. y.tBa- 
n e H O  3 M iB ii C T a T y T a  b  c n o c i S  n u  l u i w a a y s  3 j t o w t f ln .u a  c t 3 -  
■ ry r  n s Ó i p H H i t y  r p a M O T  c b ip M ( iB a x  r y T .  C y ą y  a o  o Ó a H B o :  
ś  5. Ó y Ą fi  B i n  T f i n e p  r a n  a B y n a a :  / J o  n e p e B e ą e H a  c e l  u ’i-  
.■in Ó y ą o  C T O B a p a u i e n s :  a )  K y n y s a T H ,  a p e H A y B a im  i H a m i a -  
t h  r p y w r i i  i ó y A H H K i b hi.ih .BeąeHti c n i a t H o r o  ro cn o ąap -  
C T H a, e t i i a b H H M r t  c n . i a M i i  n n e m B .  6 )  B y ą y m a T H  i H a f iy B a iH  
ą o M H  M e in i c a j ib n i  at<  T a K o n c  u p o / t a B a r a  a ó o  „ t a n a m  b  n a e w  
;(omh M e n t a a a b H i ,  d r u a ą n o  n o o ą B H O K i.  M e m i ta H H .  b )  V p a -  
ą i K y n a T r t  C K J ia ą i i  ( M ;u 'a 3 n n n )  s H a p n A i n  r o c n o A a p c i . K n x ,  a a -  
B 0 3 iB , s d r m a ,  H a c iH a  i i H b ix ia x  3 e M a o n .n o A i» .  r )  y p a ą a ; y B a T H  
T o p r o B a i o  c p e x c T B a M H  h o j k h b h ,  a J t Ł u o r o a i  i h h m h  i n e a a b i t o -  
ro . t iH H n M B  i ia t i o a M H ,  T a  n p e a ł i e T a M H  n o T p iÓ H H .W H  ą a a  o c o -  
6 h c t b x  t iO T p e S .  a  raK O >K  a .h h  a o m o b o p o  i  p i a t H n a o r o  ro- 
c t i o f l a p c T B a  T a  ą . i i a  p e w e c j t a  i  n p o M H c a y .  f )  3 a H H u a T H  c a  
n e p e T B o p i o B a a s M  u p o s y K i U B  r o c n o A ą p c t K H i  s C i a t a ,  x y s o -  
6 u  i .  t .  a -  f l)  H a O y B a T H  i  y p a ^ w y B a T H  3 H a p « A H  r o c n o n a p -  
c ł k h  i B iA f l a B a m t  i x  ąo y j f tH T K y  b r o c n o ą a p c T B i .  . e )  Jrpa- 
A JK y B a T H  M AH HB AO M P je H H  S Ó ijR a .  JK ) B o p O Ó JIH T H  CHJra.MW 
c b o I x  s u ie H iB  3 H a p a A » »  s i i a A o Ó n  i B c i a a i c n  r i p e A M e ™  no- 
T p iO H i T a K  ą j i a  o c o Ó H c r o r o  y jR H T K y  h k  i  ą j t a  A O M a m n o r o -  
i p i a b i n i H o r o  r o c n o A a p c T B a  a  T a K O *  n n n . p e M e c a a  i  n p o -  
M H c . iy  J iH iu ę  C B 0 t x  H.Tetń.B i  n u m |  b  i x  x o c e H .  3 )  . l l p u u -  
M a T H  n a u i T a , q n  a o  o ó o p o T y  a a  y M o a i e a i i M  o n p o ą e H T O B a -

Hbbi b x o c ea  CBOis v e a i e  §, 15 yftia ' t a e u c K i tu  BarocaTb

5000 M k h , KojkahII Haea CTOBapnmenn mojkc j-iarn Ci.ib- 
me yAtJiiB, anc.no yAlaiB e .HeoÓMOłKOHO.- -16 y.tfa  s r u a -  
i y e  ca  11 pu npnuaTio b  mieHii, iBepThpiiuitMu p a T a .M n  b  
HKCOTi 1000 Mko 11. B Micięo yctyuiKtiiHS 'ae tu i!  ynpaati  
(bH.łuna /Uyt:a, /JjMiTpa MnopcivOi'o BitCpaH" .im/a ih1- 

.Minaipai i TmioijjTea I lapHiucoro  itieiaMii yupaBtt u l ’o- 
uax 3aMeuiKaj:HX. Bapa30M npiluKae ca po fiąuMocTii eto 
na  TiizMce s6opax  ńocat}>aT lla3rąpiii not/OBHO 'j.ienou 

' ynpasB  BHÓpannft sicTaiB.
UyA OKpyatnni) h k o  Toproue.Ti.HHn .BiAfti-i U -
TepHóniab, gna 4. jitCTOro 1622. 4227

Firm . 1777. Rg. C. V. 170. Z m ian y  d o ty c z ą c e  t i rm y  
już w pisane j.  Do re je s t ru  w p isan o  dnia 4. s ty czn ia  1922. 
S iedziba  i i rm y :  L w ó w .  B rzm ien ie  i irn f? :  T a rg i  W s c h o ­
dnie, s p ó łk a  z ogr. p o ręką .  Z m ia n y :  P r o k u r ę  udzi.-loho 
Ja n o w i  P u ch a lsk iem u  w e  L w o w ie .

S ąd  o k r ę g o w y  jako h a n d lo w y ,  O ddz ia ł  IV.
L w ó w  dnia 31. g ru d n ia  1921. 2852
Firm . 1681. s tow .  VI. 107. Z m ia n y  d o ty c z ą c e  i i rm y

już wpisanej.  Do re je s t ru  w pisano  dnia 39. g ru d n ia  1921. 
S iedziba  i i rm y :  L w ó w .  B rzm ien ie  f i rm y: L u d o w e  sp ó ł ­
dz ie lcze  T o w a r z y s t w o  w y d a w n ic z e  s tow .  :-:;:r. z  ogr.  
p o rę k ą  w e  L w o w ie .  Udział  w y n o s i  d o ty ch c za s  100 M kp. 
obecn ie  na  p o d s taw ie  u c h w a ły  W a ln e g o  z g ro m a d z e n i?  
o d b y te g o  w e  L w o w ie  dnia p a źd z ie rn ik a  I92i. pod 

■ w y ż s z o r o  w y s o k o ś ć  jed n eg o  udzia łu  na 1900 Mko.
Sąd  o k r ę g o w y  jako h an d lo w y ,  O ddz ia ł  iV.

■Lwów dnia  21. g rudn ia  1921. 285.3
Firm . 1689! poi. II. 95. Z m ia n y  d o ty c z ą c e  f irm y już,

wpisane j.  Do re je s t ru  w p isa iw  dnia 30. grudnia  )92ii. 
S iedziba  i i rm y :  L w ó w .  B rzm ien ie  f i rm y: Polski' B a n k  
k r a jo w y  w e  L w o w ie .  U c h w a ła  z dnia 5. iipca' 1921 1. 
38192/21 z a tw ie r d z o n ą  p rz ez  R a d ę  n a d z o rc z ą  dnia .9 /  
l ipca  1921 ustanów kino filję w  R ó w n em .

S ą d  o k r ę g o w y  jako  h a n d lo w y .  O d d z ia ł  IV. , 
L w ó w  dnia 22. g ru d n ia  1921. 28^7
Firm . 672. S to w .  V. 386. W p is  s to w a rz y s z e n ia .  Do- 

re je s t ru  s to w a r z y s z e ń  w pisano  dnia 14. w itreśn ia  1918.. 
S iedziba  s to w a r z y s z e n ia :  J a n ó w  koto  L w o w a .  B rzm ie ­
nie f i rm y:  T o w a r z y s t w o  g o sp o d a rcz e  fu nkc jonar iuszy  
p a ń s tw o w y c h  s to w .  zare j.  z ogran .  por.  P r z e d m io t  

' p r z e d s ię b io r s tw a :  N a b y w a n ie  i d o s ta rc z a n ie  artykułów':  
g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o  i ś ro d k ó w  s p o ż y w c z y c h  \y do ­
bre j  jakości po tanich cenach  ty lko  dla cz ło n k ó w  p rzez  
założen ie  i p ro w a d z e n ie  sklepu i '  sp rz e d a ż  to w a r ó w -  
*Wyiącznie dla w ła sn y c h  cz łonków .  C z as  t r w a n ia  liiec- 
graniczot .y .  U m o w a  s to w a r z y s z e n ia  z 31. l ipca t918. 
Udziai w ynos i  30 K. K ażd y  cz ło n ek  o d p o w ia d a  sw oim  
udzia łem  i d a lszą  j ed n o k ro tn ą  k w o tą  udzięiu. O g łoszen ia  
nas tępu ją  p rz e z  p rzyb ic ie  w lokaiu  sk le p o w y m  t o w a ­
rz y s tw a .  D y re k c ja  sk ład a  się z t rzech  cz ło n k ó w  ■ i 
d w ó ch  z a s tę p có w .  C z łonkam i d y rekc j i  są :  Ja n  W ojc ie-  
fchowski, c. k. sędz ia  p o w i a t o w y  W ilhe lm  L ab in e r  c. kt 

.oficjał .kancęl...... S ta n is ła w  M a c is zc w sh i  ć k.-
kprutr... p o d a tk o w y .  z a ś : z as tęp cam i.  A n d rz c l '  C h m u ra  

‘funkcjom c. k. P ro k u ra t ,  państw'. ,  'L u d w ik  T l e e h t ' 'w ó -  
•źny- s ą d d w y  w s z y s c y  w  -Janowie.- U p ra w n ien i  do z a ­
s t ę p s tw a :  d y rek c ja .  P odp is  f i rm y :  B rzm ien ie  f i rm y  p o d ­
p i sy w a ć  będą  w spó ln ie  d w a j  c z ło n k o w ie  dyrekc ji .

S ąu  o k r ę g o w y  iako  h a n d lo w y ,  O ddz ia ł  IV.
L w ó w  dnia 13. w rz e ś n ia  1918. 2858

'F i r m .  1782. R. O. A. IV. U .  W p is  f i rm y hand low ej ,  
Do  re je s t ru  w p isan o  dnia  11. " s ty czn ia  1922. Siedziba  
f i rm y .  L w ó w .  B rzm ien ie  f i rm y :  . .Przedsiębiorstw-o
Ogłoszeń  r  R e k la m y  „Podbój** I-eopold Klapp. Rodzaj  
f i rm y :  P o je d y n c z a  firma h an d lo w a .  W łaśc ic ie l  Ii rmy: 
I . o p o i d  Klnpfi w e  L w o w ie  ul. Zie lono i. 34. P rz e d m io t  
p r z e d s ię b io r s tw a :  R e k la m a  za  pom ocą  czasop ism  i 0- 
g loszeń  publicznych .

S ąd  o k r ę g o w y  jako h a n d lo w y ,  O d d z ia ł  IV.
L w ó w  dnia 2. s ty czn ia  1922. 2860
Firm . 1775, Rg. C. I. 161. Z m ian y  d o ty c z ą c e  f irm y 

Już w pisanej.  Do r e je s t r u 'w p i s a n o  dnia 21. g ru d n ia  1921- 
S ied z ib a  f in ń y :  L w ó w .  B rzm ien ie  f i rm y ;  W ap ien n ik  
Niżrtiow'ski i k a m ie n io ło m y  K aro la  M e inse ra .  spółka 
z  ogr.  p o ręką .  Z m iany :  U c h w a łą  W a ln e g o  z g r o m a d z e ­
nia s tw ' i e id z o ją  not. do p ro toko łu  z d a ty  L w ó w  3. listo 
p ada  192J i. rep. 2337 p o s ta n o w io n o  ro zw iązan ie  i l ikw i­
dac ję  jpó ik i .  L ik w id a to ram i  w y b r a n o  T a d e u s z a  O rz c -  
czowsluee.o  d y r e k to r a  spółki P e z e t  i D ra  O t to n a  Na-' 
dolskiego, k t ó r z y  podpisują  f irmę w  likwidacji  w  ten 
sposób ,  że  k a ż d y  z  nich sam ois tn ie  pod b rzm ien iem  
f i rm y  z dod a tk iem  w  l ikw idacji  umieści sw o i  podpis.

Sad  o k r ę g o w y  jako  h a n d lo w y ,  O ddz ia ł  IV.
L w ć w  dnia  28. g rudn ia  1921. _ 2861
Firm. 1349/21. W  re je s t rze  s to w a r z y s z e ń  w p isa n o  

p rz y  s to w a r z y s z e n iu :  S p ó łk a  h a n d lo w o  ro ln icza  „G o­
spodarz* ' w-- R z e s z o w ie  „ S to w a r z y s z e n ie  zarc j.  z og ram -,  
czoną  p o rę k ą "  n as tępu jące  z m ia n y :  U s tąp ił  z  z a rz ą d u :  
Józe f  T ro jan .  W y b r a n y  cz łonkiem  z a r z ą d u . i p i e rw sz y m  
d y re k to re m -  A ndrze j  Osip w  R zeszo w ie .

S ą d  o k rę g o w y ,  O d d z ia ł  V.
R z es zó w  dnia  29. l is topada  1921. 2868
Firm . 1367/21. Z m ia n y  d o ty c z ą c e  w p isane j  już f i rm y  

pojedyńcae.i.  Dnia 9. s ty c z n ia  1922 r. p rz y  i ir r r je  Saul 
Stenisuiiiss- ,  sk ład  i h andel  jajami w R z e s z o w ie - w p isano  
w  r e je s t r z e  n a s tęp u jące  z ip iany :  W sk u te k  śm ierci  w ł a ­
ściciela i i rm y  Sau la  S te rn sc h n ssa  handel  jajami p r o w a ­
d z o n y  p r z e z , f i r m ę  S a u la  S te rn sc h u ssa  w R zeszo w ie  u- 
'p raw nien i  są  dalej  w y k o n y w a ć  i p ro w a d z ić  w y łączn ic  
s p a d k o b ie rc y  E t t la  z H o ro w i tz ó w  S te rn s c h u s s o w a  > 
Mose? Aron 2 im. S te rn sch u ss .

S a d  o k rę g o w y ,  O d d z ia ł  V.
R zeszó w  dnia 28. g rudn ia  1921. 2S6Ó
Firm . 1368/21. W  re je s t r z e  s to w a r z y s z e ń  w p i s a n i '  

p r z y  s to w a rz y s z e n iu :  S p ó łk a  h an d lo w o -ro ln icz a  „ P r z y ­
sz ło ść  w  Rudniku n. S. „ S to w a r z y s z e n ie  zare j .  z  o_ 
g ra m c zo o a  p o rę k ? "  n a s tęp u jące  z m ia n y ;  U s tąp ił  z  z a ­
rząd u  d y r e k to r  F r a n c is z e k  L ew ick i.  W y b r a n i  cz łonka  -" 
ip i p r z ą d ł , Dr.  F ra n c is z e k  H e r r i c h  jako  d y re k to r ,  zaś
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jł.udwik G rzy w a cz  iako zastępca dyrektora, obai w Ru- 
Wniki! n. i :. zatn ies/ka ii.

Sad  okręgowy, O ddział V,
R zeszó w  dnia 28. grudnia 1921. 2870
firm . 290/22. Rei. A. 406. W pis firm y pojedynczej

.ł)o rejestru w pisano dnia 21. lu tego 1922. S iedziba tir- 
ln y : K ańczuga. Brzm ienie firm y: Tartak parow y Klucza 
iKańczudzkiego w K ańczudze. P rzedm iot przedsiębioi -
,«twa; tartak parow y. W łaścic iel: M arian Włtałd 2 im 
K eiiennanji, w łaśc ic ie l dóbr ziem skich w Żuklinie za- 
łn ieszk a fy . Podpis ifrm y: Pod brzm ieniem  firm y podrts 
'Jttarjar.a K eilerm am ia |X>ezątkową litera im ienia i na­
zw isk iem .

R zeszó w  diiia I£ . lu tego 1922 2871
Firm  18/22. W pis jawnej spółk i handlow ej. Do reje­

stru  w pisano dnia 1_. lutego 1922: S iedzib a  iin n y : m iasto  
[Tarnobrzeg, b rzm ien ie  firm y: „P arow a fabryka sto lar­
sk a  w Tarnobrzegu, Btedoński, Kuśnierz, Lang, Mort 
k a “. Przedm iot przed sięb iorstw a: P a ro w a  fabryka stc  
larrka w Tarnobrzegu. Rodzaj spółki:* .law na sbółka  
hardlow a od 1. maja 1921. kiyitrakt spółki z duia 14. 
sty czn ia  1922, Spóinicy: F ranciszek B iedroński, urzędnik 
tech n iczny  w Tarnobrzegu. Antpni Kuśnierz p rzem y sło ­
w ie c  w  Tarnobrzegu. W ojciech Lang m ajster stoiarski 
W -T arnobrzegu . Franciszek Mortka m ajster sto larsk i w  
D zik ow ie . Rodzaj firm y: Firm ę spółk i podpisują ła c in ie  
dw aj którzykolw iek  spóin icy.

Sąd ok ręg o w y , O ddział V.
R /e sz ó w  dnia 28. styczn ia  1922. *875
Firm. 1383/21. Zm iany d o ty czą ce  w pisanej już lir- 

tny spółkpw< j. Dnia 27. styczn ia  1922 przy firmie P cisk ! 
Bank p rzem y sło w y  Filja w R zeszo w ie  w p isano  w  re­
gestrze następujące, zm iany: Dr. T adeusz .gudelka  i Dr 
B ronisław  W ałuk iew icz  ustanow ieni zasta li zastępcam i 
dyrektorów .

Sąd ok ręg o w y , O ddział V.
R zeszów  dnia 31. grudnia 1921. 2S76
F irm ..6/22. O ddział B. 67. Zm iany i dodatki odn oszą­

ce  sie do w p isanych  już w rejestrze han dlow ym  iirm
;spółck akcyjnych. Do rejestru O ddział B. n ‘c ży  w p i­
sać co nar.epirje: S iedziba firm y: Kraków'. Brzm ienie  
fum y , .W awel*1, sp ed ycyjn o-tran sportow a i handl wa. 
■spółka akcyjna w K rakowie. Zakład filialny: Droho- 
:b y cs . Prow m izącem u. rejestr han d low y  poieca  s ię  zano- 
•Itctyanje-, w rejestrze handlow ym , iż prokura p. F i ‘.pa 
łio ldtarba dla firm y „ W a w e r ,  spedycyjno-.trańspor- 

;towa i handlow a, spółka akcyjna. Filia w D rohobyczu  
-/.gasła z dniem 31. grudnia 1921. Dziejj wpisu: ?. s ty iz -  

łiia  1922.
Sąd o k ręgow y. O ddział V.

Sam bor dnia 7. styczn ia  1922. 28S0
Firm. 38/22. S to w . U. 234. Zm iany i dodatki a  . wpi-

<' nycb już firm sto w a rzy szeń . N a leży  w p isać  *  reje-
W rz; s to w aagyszeń  zarob kow ych  i gospodarczych . Sic- 
c ca s to w jfzy sze tiia :  Zagórz. B rzm ien ie firm y: H o'p o- 
dai.sko-M ołoczarska Spiłką. stow arzyszerT c z^ reiestro- 
,v/ane z nhm enżenoju porukoju w  Zagórzu. 1) C złonko­
w ie  dyrekcji w ystąp ili: W asyl Sarabacha i Mjphał H r y k  
.21 C złonkow ie dyrekcji w ybrani: M tchajło oarrbacha  
i Iwan redak  Data w pisu: 14. lu tego 1922.

Sąd o k ręg o w y  jako handlow y, Oddział II. 
Sam bor dnia 14. lu tego  1922. 2382
Firm. 1630/21. C. V. 132. W pis do rejestru hai dlc- 

!v. egc iirniy sp ó łk ow ęj. D o rejestru O ddział C. w ciągn ię- 
jto co następuję: S iedziba firm y: K raków. Brzm ienie  
firmy: Tartaki ud zia łow e w  T rzebini, spółka z ogra- 
.n iczcn a  odp ow ied zia lnością . P rzedm iot jprzedshębłor- 
stw a  przedmiotem przedsiębiorstwa fest założenie i pro. 
w ad zen ie  tartaku, w raz  z w ytw órn ią  skrzyń, beczek, 
.w ełny drzew ne], zabaw ek  i galanterii d r z ew n a  i pro­
w a d zen ie  hu rtow nego  handlu drzew em . Form a .spółki: 
S półka z. ograniczoną odpow iedzialnością  w  m yśl usta­
w y  z 6. m arca 1906 1. 5S D zpp. zaw arta na podstaw ie  
kontraktu z daty K raków 18. sierpnia 1921 L. R. 24.816 
oraz, uchw ały  W alnego  zgrom adzenia z. daty  Kraków  
.4. listopada 1921 L. R. 25.577. C zas spółki n ieograni­
czony. Kapitał zakładowy 8.975.000 Mkp. w p łaconych

w ca łości gotów k ą. Spółkę zastępuje 2 za w iad ow ców , 
którym i zosta li w ybrani B ronisław  R óżecki przeniy- 
sło w iec  i T adeusz Lam bert inżynier zam ieszkali w  
Trzebini. Rada nadzorcza sk łada sie z 6-ciu do i 0-ciu  
członk ów . P odpis firm y pod brzm ieniem  firm y podpiszą  
się  obaj za w ia d o w cy  lub jeden zaw iadow ca i prokm. 
rzysta . O głoszen ia  spółki będą podaw ane do w iadom o­
ści spólników za pom ocą listów  poleconych. Podanie  
zaopatrzone jest stem plem  za 230 Mkp. Dzień wpisu: U , 
styczn ia  1922.

Sąd o k ręg o w y  jako handlowy.. Oddział II.
K raków dnia 10. styczn ia  1922. 2388
Ptrm. 142J22. C. III. 74. Zm iany i dodatki odnoszące  

się  do w p isanych już w rejestrze handiow yin  spółek. 
’D c rejestru O ddział C. w ciągnięto  co  następuje: S ie­
dziba i brzm ienie firm y: R ealność, spółka budow iana. 
Spółka z ograniczoną odp ow iedzialnością  w K rakowie. 
Na podstaw ie u chw ały  W alnego zgrom adzenia z daty  
K raków dnia 13 listopada 1921 L. R. 3692 i deklaracji 
objęcia z daty K raków dnia 8. styczn ia  1922 L. R. 3999 
p o d w yższon o  kapitał za k ład ow y ó 1,972.000 Mkp. t. j. 
do 2.000.01.0 Mkp. Na poczet p o d w y ższo n eg o  kapitału 
1,972.000 Mkp. w p łacono  w g o tó w ce  986.000 Mkp. Zm ie­
niono artykuł VIII. kontraktu spółki. Z aw iadow ca Ber 
nard Zimmermańn ustąpił, w jpgo m iejsce ustanow iono  
zaw iad ow cą  Sam uela W ienera. zam ieszk a łego  w  Kra­
kow ie uh Stradom  5. Dzień wpisu 7. futego 1922.

Sąd okręgow y jako handlow y, Oddział II.
K raków duia 6. lutego 1922. 2892
Firm. 14Sj22. O. A. IV. 16. W pis do rejestru h an­

d lo w eg o  tirmy spólkow ej. D o rejestru Oddział A. w c ią ­
gnięto co następuje: S iedziba firm y: K raków ul. Kra­
kow ska 7. B izm ien ie  firm y:. B iuro artykułów  reklam o­
w ych  „Herkules" R endetstein i Ska. P rzedm iot przed ­
sięb iorstw a: prow adzenie r a  w ła sn y  rachunek i zy sk  
kupna sp rzeuaży  artykułów  rek lam ow ych w sze lk ieg o  
r&dzaiu, craz za łatw ian ie  w szelk ich  in teresów  i  tein  
zw iązan ych . Form a spółki: jaw na spółka handlow a.
S p óin icy  osob iście  odpow iedzialni: 1) Leon Rendetstein  
w  Kraków S łow iań sk a  2. 2) Leon Friem ann w Kra­
kow ie P oselska  20, 3) E isig Mauer w e L w o w ie . Do 
za stęp stw a  istn iejącego zakładu g łó w n eg o  upraw niony  
k tórykolw iek  ze spóln ików . P odpis firm y: Pod brzm ie­

niem firmy ktoiykolw iek* ze spólników  um ieści sw jA 
imic i nazw isko. Dzień wpisu: 1?. lutego 1922.

Sąd okręgow y jako handlow y. Oddział 11. 
Kraków orria 7. lu tego 1922. 2^

 oo----

S z m g o w itc  5Z p. Strzelców  Rpesowyeii, Staulslan  
SezSerstii urodzony w rs&u IS81 w Parcfcaczu, 
: o M ,  a zwolniony w  kadrze Z t o w s k i e j  zgubił 
odnośne papiery w  iatym  br. w W p a p o l i !  i m- 

n!eiszem ie unieważnia.

Ga r n i t u r y
WERANDOWS

■<$£#

Kanapa, Stół, 4 fotele od Mkp. I 6 .O 0 S

Ł Ó Ż E C Z K A  DZIEC
od 4 OOO*- POLECA od 4.Q0D -

Filrrnii Sit I M  fcsiSsifi
ul Kopernika 23 LWÓW, K ętrzyńskiego 11:

W g | | l  W Ę G I E R S ^ E  
9 m m  i ASISTRJACKIE

po najniższych cenach poleca
Handel Herbaty  i kawy
EDMUNDA R I E D L A
W E LWOWIE, ul. RUT0 W SK IEG 0  L. 3 .
Wysyłka na prowincję- o d w r o t n i e .

fj.''$5-4

I

; . :'/■ (j..- ' ‘ ••Of.*.

© s o b ą  stara, inte­
ligentna ciężko 

chora błaga serce, li­
tościw e o żywność i 

ubranie.
WANDA MILER0 W1CZ 
ul. św . Antoniego Nr. 7 . 
Sutereny. — l w ó w .

Reklama,
dźwignia

handlu!
.1 , 1344/22.

OBWIESZCZENIE LICYTACJIl
Onta 7. czerwca b. r. (środ a) o godz. 12-lej w południe, odbędzie się w biu­

rze Wydziału powiatowego w Sokalu licytacja ustna i ofertowa na sprzedaż 2 2 0  sztok 
dębów ł. klasy o objętości 3 8 9  mJ, 1468 sztuk dębów II. klasy o objętości 1321 m5 i 2 6 5  
sztok dębów III. klasy o objętości fil ms, a nadto drzewo opałowe, otaksowane na 
6 0 0 .0 0 0  TTtk. — rosnących w łesie gminnym w Młolicy komarowej.

Cena wywołania wynosi 3 0 ,0 0 0 .0 0 0  Mk. słoznie trzydzieści miljonów marek 
poi. i poniżej tej ceny sprzedaż tego drzewostanu nie nastąpi.. .

Przystępujący do licytacji winien złożyć wadjom w kwocie 3 ,0 0 0 .0 0 0  TTłk.
Cena kupna i sprzedaży ma być złożona do dni t4-to po zatwierdzeniu aktu

licytacji.
Warunki licytacyjne i wykaz sprzedać się mającego drzewostanu przeglądnąć 

można w biurze Wydziału powiatowego w Sokalu, tudzież w .kancelarji gminnej w Wolicy 
Konarowej

drzewostan oglądnąć można w gminie W olica komarowa, za zgłoszeniem się 
ll Naczelnika gminy

Stacja kolejowa i ładunkowa w Krystyuopolu oddaloną jest od gminy Wolica 
Homarowa o 7  kim.
.  Sokal, dnia 18. maia 1922. K om isarz rz ą d o w y ;
1 2 3 9  Tadeusz Potworowski.

V, IP R f  SZENSE DO SUBSKRYPCJI.
Zw yczajne W alne Zgrom adzenie Akcjonarjuszy BANKU 
KOMERCJALNEGO S A. w Krakowie, uchw aliło  w  d: iu 29. 
października 1921 PODWYŻSZENIE KAPITAŁU AKCYJNEGO

z Mp.19i9 S0 .8 4 O** na Mp. 100,0 0 0 .0 4 0 **
Rada Nadzorcza na p od staw ie  zezw olen ia  M inister­

stwa Skarbu z dnia 15. m arca b.r. Nr. 122/22.3 Dk. u d zie­
lon ego  w porozum ieniu  z M inisterstw em  przem ysłu i han­
dlu, przystępuje do podw yższen ia  kapitału akcyjnego

© Mp. 8 0 ,0 0 0 .2 0 0 **'
przez w ydanie 285.715 sztuk now ych akcji po Mp. 280'— 
im iennej w artości, na następujących  warunkach :
1» Posiadacze akcji I., II., III. i IV. emisji mają p.awo nabycia akcji w stosunku 

na każde 2 stare akcje 3  akcje nowe.
2) Celem wyksnania prawa poboru, mają dawni akcjonarjuszi w poniżej ozna­

czonym terminie przedłożyć swoje dawne akcje, bez arkuszy kuponowych 
które będą im natychmiast zwrócone, po uwidocznieniu wykonanego pra­
wa poboru-

5) Kurs emisyjny nowych akcji wynosi dla dotychczasowych akcjonarjuszy na 
pods'awie prawa poboru lYlp. 3 6 0 ' — zaś dla nowych subskrybentów po 
TTlp. 4 0 0 " — za sztukę.

4 ) Cena kupna winna być złożoną w całości przy zgłoszeniu w gotówce wraz
z 5  proc. odselkami od tej ceny kupna za czas od 1. stycznia i922 do 
dnia zapłaty a ponadto podatek giełdowy w m ;śl ustawy z dnia 2. iipca 
1921 poz. 53 6 .

5 )  H o»e akcje uczestniczą w zyskach banku od dnia 1. stycznia 1922 na równi
ze siarymi akcjami.

6) Termin wykonania prawa poboru upływa z dniem 16. lipca 1S22.
7 )  Przydział nowych akcji nastąpi według uznania 0yrekcji najpózntdj w 3 0

dni po zamknięciu sobskrypcji a nowe akcje zostaną wydane bezzwło­
cznie po sporządzeniu sztok za wzrotelb tymczasowego potwierdzenia ka­
sowego na uiszczoną .wpłatę.

8) Da wypadek nieprzyznania akcji wzróci Dyrekcja Banko Komercjalnego
wpłacone kwoty na nowe akcje wraz z 5  proc. odsetkami flczońemi od 
dnia wpłaty do dniia zwrotu.

9) Z g ło s z e n ia  p r z y jm ą  ją :
Bank Kom ercjalny S. A. w Krakowie,
Bank Komercjalny S. A. O ddsiał we Lwowie,
Two Banków i 

W iedeń.
Kantorów wym iany „Mercur" S. A.

W ydaw ca: bPu/ŁKA W Y D A W N IC ZA . Redaktor n aczelny i o d p o w ie d z ia łay: S t a n is ła w  K o s s o w s k i .
Z  Drukarni Polskiej, pod zarz. j. Raczyńskiego, Lwów, Chorążczyzna 3>


